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Projekt ustawowego ograniczenia etatyzmu 
opracowały sfery gospodarcze

Warszawa, 11. 1. (Tel. wł. mg). 
Sfery gospodarcze postanowiły przędło 
żyć czynnikom rządowym projekt usta 
wowego ograniczenia etatyzmu.

Projekt sfer gospodarczych -proponu 
je przedewszystkiem ustalenie w dro# 
dze ustawowej definicji przedsiębior# 
stwa państwowego. Projekt proponuje 
stworzenie rejestru przedsiębiorstw pań 
stwowych, jednocześnie przewiduje 
zniesienie rad nadzorczych przy przed# 
siębiorstwach państwowych. Tam, gdzie 
takie rady są niezbędne, winny one 
składać się wyłącznie z urzędników 
Ministerstwa Skarbu. Wreszcie sfery 
gospodarcze wysuwają w swym projek 
d e  postulat nałożenia na przedsiębior# 
stwa państwowe obowiązku sporządza# 
nia bilansów według przepisów obo­
wiązujących spółki akcyjne i spółki 
z  ograniczoną odpowiedzialnością.

Projekt ten wejść ma pod obrady do 
piero w trakcie badania całokształtu 
zagadnienia etatyzmu i będzie jednym 
z tematów konferencji, która zwołana 
zostanie w przyszłym tygodniu.

Warszawa, 11. 1. (Tel. wł. mg). 
Dziś o godz. wpół do 6 rozpoczęło się 
posiedzenie Rady min. celem załatwię#

RasSeyoum podjął ofensywę 
na Makalle

Warszawa, 11. 1. (PAT) N a podsta 
wie wiadomości ze źródeł angielskich, 
francuskich, niemieckich, włoskich i 
abisyńskich, PAT ogłasza następujący 
komunikat o sytuacji na frontach Abi# 
synji w dniu 11 stycznia br.:

Źródła niemieckie donoszą z Addis# 
Abeba, iż prawe skrzydło armji rasa 
Seyouma podjęło silny atak na Makak 
le. Specjalnie zaciekłe walki toczyły się 
W piątek w godzinach ranych. Po kil# 
kakrotnem przechodzeniu z rąk do rąk 
i po licznych starciach na białą broń, 
miastp pozostało wieczorem w rękach 
Abisyńczyków. Oddziały abisyńskie 
wzięły do niewoli wielu jeńców oraz 
zdobyły znaczne zapasy broni, amuni# 
cji i materjału wojennego.

Włoskie ministerstwo prasy i propa# 
gandy zaprzecza stanowczo wiadomo# 
ściom o zdobyciu Makalle przez woj# 
ska abisyńskie.

Źródła angielskie i francuskie dono­
szą, że nad calem terytorjum abisyii# 
skiem padają ulewne deszcze, jakich 
nie było od niepamiętnych czasów. 
Droga, wiodąca ze stolicy do Dessie, 
jest absolutnie nie do przebycia. W bło 
cie utknęło wiele samochodów ciężaro# 
wych.

Korespondent Reutera w Addis#Abe 
ba, uzupełniając wiadomość o żarnie# 
rzonem przez Negusa utworzeniu od# 
działu czołgów, donosi, że z 24#ch czol 
gów zdobytych dotychczas przez Abi# 
syńczyków, 23 znajduje się w zupełnie 
dobrym stanie. Z  Dessie wysłano na 
front północny kilku mechaników, któ 
rzy mają uruchomić te czołgi i nau# 
czyć żołnierzy Abisyńskich, jak się 
z nimi należy obchodzić.

nia kilku projektów ustawodawczych. 
W śród projektów tych na porządku 
dziennym jest ustawa nowelizująca 
przepisy ordynacji podatkowej, które 
zmierzają w kierunku poczynienia ula# 
twień dla płatników podatku. Pozatem 
znajduje się na porządku dziennym 
projekt ustawy, zmieniającej przepisy 
o opodatkowaniu zapalniczek. Projek# 
towana zmiana udziela Ministrowi 
Skarbu uprawnienia w  sprawie obili# 
żenią obecnych stawek od zapalniczek. 
Równocześnie upoważnia projekt Mi#
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Polacy w Ameryce
przeciw czeskim szykanom

Nowy Jork, 11. 1. (PAT). Unja poi# 
ska w Stanach Zjednoczonych na ze# 
braniu swem w W ilkes Barre w stanie 
Pensylwanja, uchwaliła rezolucję pro# 
testacyjną przeciwko prześladowaniu 
mniejszości polskiej w  Czechosłowa# 
cji. Rezolucja ta głosi m. in: „Pięć# 
dziesięciotysięczny zastęp ludu poi# 
skiego, zrzeszonego w Uńji polskiej w 
Stanach Zjednoczonych Północnej A# 
meryki, zażywającego tu  Wszelkich 
swobód obywatelskich, narodowych i 
religijnych, z bólem serca dowiaduje 
się o stałem prześladowaniu i gnębię# 
niu braci # Polaków na Śląsku cieszyń# 
skim przez władze czechosłowackie".

„Rząd czechosłowacki—  chcący u# 
chodzić za najbardziej postępowy i li# 
beralny w Europie — mimo niezliczo# 
nych przedstawień i protestów tak  lu# 
du jaki i  rządu polskiego, nie zakazu# 
je, ani nie ukraca tego barbarzyńskie# 
go postępowania".

Rezolucja wyraża następnie braciom# 
Polakom z nad Olzy serdeczne słowa 
uznania za ich odporne stanowisko i 
podkreśla, że za nimi stoi cały naród 
polski, oraz • majestat Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.
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O s t r z e ż e n i e .
Ponieważ zaszły wypadki sprzedaży wyrobów srebrnych, pocho­

dzących z innych wytwórni, jako „srebro Neumanna", zwracamy niniejszem 
uprzejmą uwagę P. T. Kliienteli, że nasze wyroby ze srebra zaopatrzone 
są — prócz naszego znaku fabrycznego (listka koniczyny) — w pełny 
napis „NEC1MANN" i tylko za tak znaczone wyroby srebrne bierzemy 
pełną odpowiedzialność jakości.

Zarazem komunikujemy, że niesumiennych sprzedawców ścigać 
będziemy s,downie. z poważaniem

f>. H le u m a n n
Fabryka wyrobów srebrnych

nistra Skarbu do wprowadzenia ogól# 
nego zakazu sprzedaży i posiadania 
zapalniczek nieostemplowanych.

Pozatem na porządku dziennym 
znajduje się nowela do obecnych prze# 
pisów o kosztach sądowych. Wedł.ug 
tego projektu, Minister sprawiedliwo# 
ści będzie mógł przekazać sądom apc# 
lacyjnym prawo umarzania kosztów 
jądowych do zł. 500, a kierownikom 
sądów prawo rozkładania na raty i od# 
raczania zapłaty kosztów sądowych.

| W  zakończeniu rezolucja wzywa 
lud polski na Śląsku ża Olzą, aby , w 
przekonaniu, że czasy się zmienią na 
lepsze, trwał niezłomnie w obronie 
najdroższych skarbów: języka, wiary j 
tradycyj przodków".

Mor. Ostrawa, 11. 1. (PAT). Wyda# 
lania obywateli polskich z Czechosto# 
wacji trwają w dalszym ciągu. Poza 
masowem wydalaniem Polaków, wła# 
dze czeskie prowadzą również akcję 
za zwalnianiem obywateli polskich 
z pracy.

Obywatel polski Kajzar Jan, pracu# 
jący w browarze w Morawskiej O# 
strawie otrzymał zwolnienie, umoty# 
wowane pismem, które m. in. stwier# 
dza: „Zwolniliśmy pana z pracy, po# 
nieważ zostaliśmy zmuszeni do tego 
przez urzędy".

Lista ostatnio wydalonych Polaków 
obejmuje następujące nazwiska: Pio# 
trowski Karol, Taciej Antonina, Spon# 
der Franciszek, Wojewodzie Jan z żo# 
ną Julją, zam. od 21 lat w pcw. fryde# 
ckim, dr. Suhsman, zam. w Opawie od 
14 lat, Ćwiertnia Jan z rodziną, złoża# 
ną z 5 osób, Panusz Józef.

Audiencja u P. Prezydenta
W arszaw a, 11. 1. (PA T .) Pan Pre 

zydent Rzeczypospolitej przyjął w 
dniu dzisiejszym prezydjum  Ogólno 
polskiego Komitetu Pomocy ofiarom 
pow odzi w  osobach: b . m inistra Hu# 
bickiego, b . m inistra Klam era i  b. 
m inistra Jurkiewicza, prezesa P. K.
O . dr. G rubera i  P . G . Zielińskiego. 
Delegacja ta przedstawiła Panu Pre# 
zydęntow i sprawozdanie z  działał# 
ności i zamknięcia prac Komitetu.

N O W E STAWKI ROZMÓW  
MIĘDZYMIASTOWYCH

Warszawa, 11. 1. (PAT) Z dniem 
1 stycznia 1936 r. Ministerstwo Poczt 
i  Telegrafów wprowadziło korzystną 
dla publiczności ulgę w  opłatach za 
rozmowy międzymiastowe na odle# 
głość ponad 25 km.

Według poprzednich stawek taryfy 
telefonicznej przy rozmowach, trwa# 
jących ponad 3 minuty, pobierano o# 
płatę za każdy rozpoczęty okres 3# 
minutowy w wysokości pełnej opłaty 
za rozmowę 3#minutową.

Obecna oplata za każdą dalszą mi# 
nutę rozmowy ponad 3 min. wynosi 
1/3 część opłaty za rozmowę 3#min. 
Np. rozmowa telefoniczna zwykła w 
godzinach silnego ruchu z .Warszawy, 
do Łodzi trwająca 4 lub 5 minut ko# 
sztowała dotychczas 6 zł.; obecnie zaś 
taka rozmowa trwająca 4 min. kosztu# 
je 4 zł., a 5#minutowa — 5 zł.

KOORDYNACJA POLSKIEJ 
PRACY SPOŁECZNEJ

W  dniu 9 bm. prezesi wszystkich 
polskich organizacyj w Kamionce Stru 
milowej odbyli wspólną konferencję, 
na której po ożywionej dyskusji na te# 
mat pracy i sytuacji w terenie, wyhra# 
no stały komitet koordynacyjny. Pre# 
zesem komitetu wybrano naczelnika 
sądu Korzelskiego, wiceprezesem dyr. 
gimnazjum Skurskiego, sekretarzem 
prof. Falińskiego, delegatem na zjazd 
wojewódzki p. Rakowskiego.

Uśmiech losu
Warszawa, 11. 1. (Tel. wł.) W  wczo 

rajszem ciągnieniu IV  klasy 34#tej 
Państwowej Loterji Kląsowtej padły 
wygrane na nast. numery:

20.000 zł. na nr. 123745 130615,
5.000 zł. na nr. 48323 52908 67734 

90460 97882 103443,
2.000 zł. na nr. 8387 24934 25795 

30773 38068 40315 45740 66881 68857 
69132 78358 78718 82855 85371 87230 
88462 90825 104314 112984 125943
139278 141114 149225 149661 153866 
165605 179619 188443,

1.000 zł. na nr. 5071 15735 19696 
27536 33849 35002 44698 59122 61671 
61947 72199 76118 80182 80988 93118 
108170 109163 126273 126163 127292
129134 129938 133845 145886 147187
153138 154023 166437 166654 169106
169631 170367 174628 176076 188997.
122428.

Konfiskata
„Dziennika Polskiego"

Wczorajszy numer „Dziennika Pol# 
skiiego" został skonfiskowany. Kon# 
fiskata nastąpiła z powodu zamieszczę 
nia przez nas depeszy z Warszawy o 
pewnych zamierzonych zmianach.
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Dlaczego wypłacono n is ze  
emerytury

W związku z licznemi zapytaniami i 
interpelacjami wyjaśnia Izba Skarbo* 
wa we Lwowie, że za miesiąc grudzień 
1935 wypłacono uposażenia emerytalne 
w niższych kwotach z tego powodu, iż 
od przypadających do wypłaty kwot po 
trącono specjalny podatek od wgma* 
grodzeń, wprowadzony dekretem Pre* 
zydenta Rzeczypospolitej 14 listopada
1935 Dz. U. Rz. P. Nr. 82.

Dalsza obniżka w wypłacie przypa* 
dających emerytur w miesiącu styczniu
1936 nastąpiła na podstawie obowiązu* 
jącego od 1 stycznia 1936 dekretu Pres 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 li* 
stopada 1935, Dz. U. Rz. P. Nr. 85, 
którym stawki podatku dochodowego 
zostały dla wszystkich płatników pod* 
wyższone.

W  miesiącu lutym 1936 otrzymają 
emeryci przypadające zaopatrzenie w 
kwotach wypłaconych w miesiącu sty* 
czniu.

Kronika telegraficzna
Bukareszt. W  miejscowości Islaz do 

szło do ostrej walki między dwoma o- 
bozami mieszkańców, spowodu niepo* 
rozumień terenowych. Wynikiem walki 
jest czternastu rannych, których odsta 
wiono do szpitala.

Chicago. W  parku Humboldta odby* 
ła się skromna, lecz wzruszająca uro* 
czystość pobrania ziemi z pod pomnika 
Kościuszki, przeznaczonej na kopiec 
Marszałka na Sowińcu.

Mor. Ostrawa. Sąd w Morawskiej 
Ostrawie skazał Maxa Matiska, Niem* 
ca, ob. czeskiego, na rok ciężkiego wię 
zienia za to, że w czasie pobytu w 
Niemczech należał do organizacji na* 
rodowo»socjalistycznej we Wrocławiu.

Wiedeń. Związek katolickich zakła* 
dów naukowych i  wychowawczych w 
Austrji na walnem zebraniu przyłączył 
się do manifestacyjnej uchwały 1000 
gmin, które nadały obywatelstwo ho* 
norowe Ottonowi Habsburgowi.

Londyn. Reuter donosi z Gibraltaru, 
że oczekiwany jest tam jutro okręt wo 
jenny „Ramillies", powracający do Ans 
glji. Inne jednostki floty brytyjskiej, 
powracające na angielskie wody tery* 
torjalne, mają przejść przez Gibraltar 
w poniedziałek.

Madryt. Wydarzyło się kilka starć 
pomiędzy ugrupowaniami robotnicze* 

mi różnych kierunków politycznych. 
Jeden robotnik jest zabity, czterech cię
żko rannych.

Pekin. W  kołach chińskich twier* 
dzą, że rząd autonomiczny wschodnie* 
go Hopei ma przygotowywać otwarcie 
własnego banku emisyjnego.

Chicago. Tutejsza prasa polska do­
nosi, że przebywający od lat kilkunastu 
w Ameryce, Antoni hr. Potocki, oby* 
watel amerykański, ożenił się z miljo* 
nerką tutejszą Glorią Sriffiths.

Madryt. Partje lewicowe utworzyły 
blok wyborczy. Stronnictwo unjj repu* 
blikańskiej Martineza Bario, lewica re 
publikańska Azany oraz republikanie 
narodowi Sancheza, połączyli się ze 
związkiem generalnym robotników Lar 
go Caballero, komunistami i syndyka* 
listami.

Grac. Zawalił się tu  trzypiętrowy bu 
dynek, mieszczący w sobie koszary ar* 
tylerji. Pomimo, iż wypadek zdarzył 
się w czasie, gdy żołnierze byli na ćwi 
czeniach, jest wielu rannych.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„DZIENNIK POLSKI"

M i n .  B e c k  o m a w i a  s t r o n ę  g o s p o d a r c z ą

Warszawa, 11. 1. Tel. wł. mg.) 
Sejmowa komisja budżetowa prowadzi* 
ła na dzisiejszem posiedzeniu obrady 
nad budżetem ministerstwa spraw za* 
granicznych.

N a wstępie zabrał głos min. Beck, 
wygłaszając dłuższe przemówienie, w 
którem zobrazował prace ministerstwa 
w r. 1935, nie poruszając jednak zaga* 
dnień natury politycznej, które zosta* 
ną omówione przez p. Ministra na po* 
siedzeniu komisji spraw zagranicznych 
w dn. 14 bm.

P. Minister zwrócił uwagę na tenden 
cję oszczędnościową w Ministerstwie, 
wyrażającą się redukcją wydatków o 
1,900.000 zł. W ydatki preliminowane 
są na sumę 38,100.000 zł. Min. Beck 
zaznaczył, że redukcja ta jest poważna 
jeśli się weźmie pod uwagę, że zakres 
prac ministerstwa, które ma powierzę* 
ną sobie obronę interesów Państwa za 
granicą, wzmógł się w ostatnich latach 
bardzo wydatnie.

Szerzej omówił p. Minister działał* 
ność ministerstwa w dziedzinie gospo* 
darczej. W  roku ubiegłym podano grun 
townej rewizji przepisy, regulujące pra 
cę urzędów dyplomatycznych i konsu­
larnych w dziedzinie gospodarczej. Pra 
ca placówek zmierzała do ulokowania 
towaru polskiego na miejscowych ryn* 
kach zbytu zagranicą i do popularyza* 
cji polskiej wytwórczości. Dalej p. Mi* 
nister zwrócił uwagę, że resort mu po* sie 1956/37.

Słówko o propagandzie zagranicą
Po przemówieniu min. Becka za» 

brał głos sprawozdawca poseł Walew 
ski, który w dłuższym wywodzie u* 
zupełni! wyjaśnienia min. Becka, do* 
tyczące działalności resortu spraw- za* 
granicznych. Jeżeli chodzi o zagadnie* 
nie naszego handlu zagranicznego, to 
referent zwrócił uwagę, że zagadnie* 
nia te, które są obecnie rozbite, win* 
ny być ujednolicone i scentralizowa* 
ne. Referent twierdził, że naszą pro* 
pagandę zagraniczną cechuje piano* 
wość i umiar.

W  r. 1935 przebywało w Polsce 76 
dziennikarzy w charakterze przedsta*

Ilu robotników wróciło z Francji
Jeśli chodzi o opiekę nad emigracją, 

to kontynuuowano prace w zakresie 
obrony interesów obywateli polskich 
zagranicą. Interwencja Rządu polskie* 
go w sprawie wydalania robotników 
polskich z Erancji nie odniosła do* 
tychczas pożądanego skutku. Robot* 
nicy polscy, zwolnieni z pracy, zna* 
leźli się w  bardzo ciężkiej sytuacji. 
Do dnia 1 września wyjechało do Pol 
ski przeszło 28 tysięcy osób. Wsku* 
tek starań naszej ambasady, rząd fran 
cuski wstrzymał repatrjację obywateli 
polskich z dniem 1 września r. ub. t 
odtąd odbywa się ona normalnie, nie 
przekraczając 1.000 do 1.500 osób mie 
sięcznie.

Ruch reemigracyjny z Czechosło* ' 
wacji występował w r. ub. zasadniczo ■ 
w postaci wydaleń polskich obywate* ! 
li. Ogółem liczba obywateli polskich, ! 
wydalonych z Czechosłowacji w roku i 
ub., wynosi kilkaset rodzin zdawien i 
dawna tam osiadłych.

Akcja konsolidacji wśród koloni] 
zagranicznych stale się pogłębia. Im­
ponujący jest rozwój harcerstwa poi* 
skiego zagranicą. Dziś każdy Polak— 
oświadcza referent — świadom jest 
swej przynależności do wielkiego na­
rodu i chlubi się dziełem, dokonanem

swego resortu
dległy przywiązuje dużą wagę do szu* 
kania rynków zastępczych w krajach 
zamorskich. W  związku z tern przy* 
stąpiono do reorganizacji i rozszerzę* 
nia sieci konsularnej z uwzględnię* 
niem konieczności zwiększenia ilości 
placówek w krajach zamorskich, mogą* 
cych interesować nasz eksport. Mini* 
sterstwo będzie popierało wysłanie mło 
dych ludzi, pragnących się poświęcić 
eksportowi polskiemu, którzy staliby 
się z biegiem czasu jego pionierami.

Od 1 kwietnia r. ub. zawarto 8 u* 
mów z państwami obcęmi i ratyfiko* 
wano 30 układów gospodarczych. Przy 
rozważaniu budżetu na utrzymanie u* 
rzędów zagranicznych, p. Minister 
przedstawił niezwykle rozległe obowią 
zki tych urzędów.

Jeśli chodzi o nasze skupienia zagra­
nicą, to dotknął je również poważnie 
kryzys, ogarniający cały świat. P. Mi* 
nister wyraził nadzieję, że poza śród* 
kami, łożonemi przez Ministerstwo na 
akcję opieki dla emigracji, wzrastające 
potrzeby tej emigracji będą niezawó* 
dnie zaspakajane bezpośrednim wysil* 
kiem społeczeństwa.

W  zakończeniu swych wywodów, p. 
Minister omówił szczegółowo cyfry pre 
liminarza i oświadczył, że suma 38.100 
tysięcy na wydatki Ministerstwa stano 
wi minimum środków potrzebnych na 
prowadzenie prac Ministerstwa w okrc

wicieli 92 gazet i 21 agencyj. N a po* 
grzebie Marszalka w Krakowie obec* 
nych było 120 dziennikarzy zagranicz 
nych. W  roku ubiegłym wygłoszono 
zagranicą 6.600 wykładów i odczytów 
o Polsce. 'Lektoraty i katedry języka 
polskiego zagranicą wliczbie 27 znaj* 
dują się w 12 państwach europejskich 
i w Ameryce. Niema takiej stolicy w 
Europie, w której nie odbyłby się w 
r. 1935 jeden lub dwa koncerty wy* 
bitnych artystów polskich. Wydano 
szereg poważnych dzieł w różnych Ję* 
Zykach

przez swych rodaków w Ojczyźnie.
N a zakończenie referent podkreślił, 

że budżet MSZagr. wraz z budżetem 
MSWojsk. należy traktować jako bu* 
dżet obrony państwa. Społeczeństwo 
nasze, nauczone doświadczeniami hl* 
storycznemi, przywiązuje niewątpH* 
wie specjalną wagę do zagadnienia 
obrony państwa, a więc winno tę wa* 
gę przywiązywać również i do prac 
MSZagr., albowiem resort ten przy* 
czynią się swemi wysiłkami do tego, 
by odbudowane ciężkim trudem Na* 
rodu i żołniearza polskiego Państwo 
Polskie nie doznało najmniejszego 
uszczerbku.

DYSKUSJA-
Po referacie rozwinęła się żywsza 

dyskusja, w której głos zabierali licz* 
ni mówcy, stawiając szereg zapytań 
odnośnie poszczególnych działów go­
spodarki M. S. Z. oraz wnosząc kilka 
drobniejszych poprawek. Poprawki 
takie, mające charakter oszczędnościo* 
wy. zaproponował m. in. poseł Ba* 
kon, który zalecał jednocześnie prze* 
nieść skreślone z budżetu >M. S.\Z. 
sumy na wydatki na szkolnictwo, fłó* 
seł Sowiński z uznaniem podkreślił 
działalność gospodarczą placówek za*

granicznych. Poseł Dębicki zaapclo* 
wał do ministerstwa, aby przez urno* 
żliwienie odpływu produktów roi* 
nych, wpłynęło tetnsamem na wzmo­
żenie siły nabywczej rolnictwa. Pose-. 
Żeligowski wskazuje na konieczność 
patrzenia na naszą, działalność gospo* 
darczą pod kątem widzenia interesów 
wsi. Wreszcie poseł Tomaszkiewicz, 
powracając do wniosków oszczędno* 
ściowych, podniósł, że szukanie w bu 
dżecie MSZagr. środków na zaspoko* 
jenie wewnętrznych potrzeb kraju od* 
biłoby się ujemnie na całej działalno* 
ści Ministerstwa Spraw Zagranicz* 
nych.

Zkolei p. min. Beck odpowiedział 
w dłuższem przemówieniu na poru* 
szone w toku debatyt zagadnienia.

Na zakończenie dyskusji zabrał głos 
sprawozdawca poseł Walewski, który 
udzielał wyjaśnień poszczególnym po 
słom i wypowiedział się przeciw 
wszystkim wnioskom oszczędnościo*

W  głosowaniu odrzucono wnioski 
posła Bakona i budżet przyjęto bez 
zmian w brzmieniu projektu rządo* 
wego.

ORKIESTRA BERLIŃSKA 
W  W ARSZAW IE 

Warszawa, 11. 1. (PAT) Warszawę 
oczekuje niezwykła manifestacja arty* 
styczna. W  dniu 22 bm. przyjeżdża 
do stolicy jeden z najwybitniejszych 
zespołów orkiestrowych Europy, or* 
kiestra symfoników berlińskich w pe’ 
nym składzie (90 osób) pod dyrekcją 
znakomitego kapelmistrza dr. Wilhel* 
ma Furtwanglera. Orkiestra ta da tył* 
ko jeden koncert w Warszawie w sro 
dę 22 bm. w sali Filharmonii. Protek* 
torat nad koncertem objęli p. Mini* 
ster Spraw Zagr. J. Beck, Minister 
W . R. i O. P. prof. Świętoslawski 
oraz ambasador Rzeszy Niemieckiej 
von Moltke.

Program koncertu wypełnią 7 sym> 
fonja Beethovena, 3 symfonja Brahm­
sa i „Concerte Grosse" Haendla.

sram mumii mmiii
wyrobów srebrnych

' W  D . C . N E U M A N N
Lwów, ul. Kochanowskiego I. 21 

Znak ochr. telełon 206-74.
Do nabycia we wszystkich większych maga­
zynach jubilerskich w całej Polsce lub 

wprost w fabryce. 198

Wielka okazja 
dla posiadaczy odbiorników 

Philipsa
Wielotysięczne rzesze radioamatorów, 

posiadających odbiorniki Philipsa, po* 
witały z dużem zadowoleniem wiado* 
mość o zorganizowanym przez Polskie 
Zakłady Philips, Wielkim Konkursie 
Philips Radjo. Warunki uczestniczenia 
w tym konkursie są bardzo łatwe, nie 
wymagają bowiem rozwiązywania żad* 
nych „Zadań konkursowych'* lub zaj* 

•mowania się sprzedażą radjoaparatów. 
Uczestnik Konkursu ma za zadanie 
przez demonstrowanie odbiornika Phi* 
lipsa swym znajomym przyczynić sic 
jaknajbardziej do popularyzacji radjo- 
fonji w Polsce. Dla przyznania nagrody 
będzie miarodajna ilość efektywnie 
sprzedanych odbiorników osobom, któ* 
rych nazwiska i adresy podane zostały 
przez uczestników Sekretarjatowi Kon* 
kursu na specjalnych kartach zgłoszę* 
niowych. Bliższe infromacje i odpo* 
wiednie karty zgłoszeniowe otrzymać 
można w każdym większym sklepie ra* 
djowym.

Za najlepsze wyniki będą wyznaczo* 
ne cenne nagrody, wśród których figu* 
rują 4 nowoczesne samochody „Polski 
Fiat".

Konkurs trwa do końca marca i każ* 
dy miesiąc stanowi odrębną całość.
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Stwierdziłem w konkluzji wczoraj 
szego artykułu, że patrzący z „innych 
terenów1' na problemy narodowo* 
ściowe naszych województw, formu* 
łują na ten temat postulaty, podczas 
gdy społeczeństwo polskie miejsce* 
we stoi w bezpośrednim związku 
z rzeczywistością. Formułującym no* 
stulały grozi doktrynerstwo, 
nie będą śledzić uważrie realizacji i 
jeśli nie wezmą pod sumienną uwa* 
ge wszystkich elementów położenia, 
a więc również sposobu myślenia 
oraz reakcyj uczuciowych społeczeń* 
stwa polskiego terenów mieszanych.

Postulatem i postulatem słusznym 
jest dobre współżycie obu odłamów 
ludności w ramach wspólnej organi* 
zacji prawnej i na uznanym funda* 
mencie Państwa Polskiego. Opinja 
Warszawy zarzuca społeczeństwu 
niezrozumienie tych postulatów i 
zajmowanie „raczej pozycji walki, 
starannej izolacji i wyłączności", co 
dowodzi, że brak jej „ciągle jeszcze 
dostatecznego zżycia się z ideą Pań* 
stwa Polskiego". Sądzę, że postula* 
ty  te wybiegają zbyt daleko w  przy* 
szłość a postawa miejscowego spo* 
łeczeństwa winna być stale brana pod 
uwagę.

Ludność polska naszych ziem by* 
la zawsze i jest dotąd główną przed* 
stawicielką idei Państwa Polskiego 
na tym obszarze i sądzę, że nikt te* 
mu nie zaprzeczy. Wyłączność, po* 
zycja walki, kompleks wyższości — 
to wszystko cechy i właściwości, wy 
ostrzone w  czasach zaborczych, kie* 
dy Państwa Polskiego nie było i ta 
ludność była jedyną reprezentantką 
idei Polski na tych ziemiach. W  dzi* 
siejszych nastrojach tej ludności, 
przesadnych czasem, albo źle skie* 
rowanych, tkwi więc, o czem nie 
wolno zapominać, ziarno szczegół* 
nie czułej odpowiedzialności i troski 
właśnie za polskość, za ideę Państwa 
Polskiego na obszarze naszych wo* 
jewództw /

W  okresie tworzenia się na nowo 
naszego Państwa, ludność polska 
stoczyć musiała krwawy bój z ukra* 
ińskim separatyzmem, który naste* 
pnie przez lat kilkanaście miał kie* 
runek bezwzględnie wrogi Polsce, a 
ogarnął znaczny odłam ludności ru* 
skiej naszych ziem. Ostatnio zaszła 
pod tym względem zmiana poważna 
i korzystna, ale nie należy zapomi* 

,nać, że wyraziła się ona narazie je* 
dynie w taktyce politycznej stron* 
nictwa Undo, a natomiast nie mo* 
żna jeszcze powiedzieć, że wrosła 
w rdzeń i krew ukraińskiego ruchu 
politycznego.

Społeczeństwo polskie w praktyce 
codziennego życia nie odczuwa je* 
szcze skutków tej zmiany iaka za* 
szła w politycznej taktyce głównego 
stronnictwa ukraińskiego. Społe* 
czeństwo nie odczuwa jeszcze tej ul* 
gi, jaką przyniosłaby mu niewątpli* 
wie świadomość, że kierunek ukrai* 
nizmu nie jest już odśrodkowy, że 
nie godzi w jedność terytorium pań* 
stwowego, że nastąpiło już włączenie 
w ideę Państwa Polskiego. Spole* 
czeństwo Dolskie naszych woje*

Przeai genewskieml decyzjami
Po hałaśliwym epizodzie dramatu 

włosko*abisyńskiego, noszącym nazwę 
„planu pokojowego Hoare*Laval“ — 
nastąpił na froncie dyplomatyczny'ii 
okres pozornej ciszy.

Pozornej — bo chociaż, okres świąte* 
czny przerwał tok wielkich pertrakta* 
cyj pomiędzy stolicami mocarstw — ro 
jednak dojrzał w ciągu ubiegłych 
dwóch tygodni plan współdziałania 
francusko = brytyjskiego na morzu 
Sródziemncm, opracowany przez szta* 
by marynarki obu krajów i uzupełnić* 
ny przez sztaby wojsk i lotnictwa szki* 
cem współdziałania na lądzie i  w po* 
wietrzu.

Premjer Laval wyznał publicznie, że 
sztaby francuski i angielski plan taki 
przygotowują. Z  wiarygodnych gło* 
sów prasy obu mocarstw dowiaduje* 
my się, że plan jest' już gotów. Jeżeli 
dodać do tego — potwierdzone rów* 
nież miarodajnie — informacje o zape* 
wnieniu współdziałania z flotami Frań* 
cji i Anglji przez Grecję, Turcję, Jugo* 
sławję i Hiszpanję — a więc cztery

A. RALSKI i J. KIJOWSKI
LWÓW, UL. BATOREGO 28, TEL. 285-58 

o tw o rz y li s k ła d  sukna, towarów tekstylnych męskich 
i damskich, t r y k o ta ż y , g o to w e j k o n fe k c ji i polecają 

NOWOŚCI NARCIARSKIE i SPORTOWE
W  p r z t j p i s k u

S z o w i n i z m  p r z y
Referowaliśmy w kliku ostatnich 

dniach enuncjacje publicystyczne ukra 
ińskich posłów Mudrego i Barana na 
temat stosunków dwu społeczeństw na 
naszym terenie. Obaj przewódcy ukra* 
ińscy narzekali, że atmosfera i psychi* 
ka społeczeństwa polskiego nie sprzyja 
demobilizacji nastrojów i zapewniali 
równocześnie, że wręcz odwrotnie jest 
po stronie ukraińskiej Pos. Baran do* 
magal się nawet „prykazów", które 
narzuciłyby społeczeństwu polskiemu 
inne, niż dotąd, nastroje. Mieliśmy spo 
sobność wyrazić już opinję o tej swoi­
stej recepcie.

Wracajmy jednak do ukraińskiej 
„demobilizacji". W  organie b. pos- 
Palijewa „Ukraiński W isty" ukazała 
się notatka kronikarska pt. „Chuligań* 
ski napad".

Za „Ukraiński W isty" p. Baran nte 
bierze odpowiedzialności, bo nie są or* 
ganem UNDO?... Zgoda!... A le mimo 
to organ Palijewa jest dziennikiem bar 
dzo wpływowym i bardzo poczytnym, 
poczytniejszym bez żadnego porówna­
nia od „Diła". Skoro zaś jest poczyt* 
nym — odpowiada prawdziwym nastro 
jom społeczeństwa.

Cóż zatem zawiera kronikarska no* 
tatka w „Ukraińskich Wistach"? Opis 
krwawego napadu na robotnika ukraiń

wództw jest napewne tym w Polsce 
czynnikiem, który pragnie dokona* 
nia się tego procesu najbardziej i 
najgoręcej. Najlepiej jednakże zdaje; 
sobie sprawę z jego trudności oraz 
z tego, jak wytrwałej i ciężkiej pra* 
cy wymaga jego przeprowadzanie.

Dokonane ostatnio posunięcia tak 
tyczne, które dały w rezultacie poli*
• tykę wyborczą oraz parlamentarną 
Unda, to fakt niewątpliwie korzyst* 
ny i posuwający sprawę naprzód, 
ale to dopiero wstęp i start do wła* 
ściwej organizacji współżycia obu 
odłamów ludności i stopniowego 
włączania ruchu ukraińskiego w ideę 
Państwa Polskiego.

Społeczeństwo polskie naszych w ó 
jewództw jest tu powołane do roli 
goważnej i czynnej. Usunięcie go

państwa dysponujące flotami wojenne* 
mi i portami na morzu Sródziemncm i 
na najbliższych mu wodach — te 
stwierdzić trzeba, że w przededniu ze* 
brania się w dniu 20--ym bm. Rady Li* 
gi Narodów przygotowane zostały 
groźnie dla Włoch wyglądające środ­
ki bezpieczeństwa na .wypadek, gdyby 
włoskie zapowiedzi użycia siły w od* 
powiedzi na rozszerzenie sankcyj mii* 
ły być w czyn wprowadzone.

W  tej chwili jeszcze Europa czeka. 
Czeka na wieści z Ameryki i na wie* 
ści z Afryki — z frontów bojowych. 
Do chwili zebrania się Rady Ligi Na* 
rodów i jednocześnie z nią t. zw. ko* 
mitetu koordynacyjnego, powołanego 
do podejmowania uchwał o terminie 
wprowadzenia w życie sankcyj, mają 
się ostatecznie skrystalizować wszyśt* 
kie czynniki, na których augurowie 
Ligi Narodów mają zamiar oprzeć swą 
dalszą taktykę wobec konfliktu włu* 
sko*abisyńskiego.

Czeka więc Europa na rezultat obrad 
kongresu amerykańskiego, który ma

skiego zakładu pogrzebowego „Cha* 
ris" (o  czem zresztą donosiła kilka dni 
temu cała prasa polska), którego epi* 
log, jak epilog każdej awantury, znaj* 
dzie się w sądzie, ,

„Ukraiński Wisty" z okazji tej co* 
dziennej sprawy, aby dogodzić „zde* 
mobilizowanym" nastrojom swoich czy 
tętników, piszą w ten sposób:

„Istnieje we Lwowie ukraińskie pogrze­
bowe towarzystwo „Charis"... Dawniej 
pogrzebem ukraińskich nieboszczyków 
zajmowały się cudze (c z u ż i) zakłady. 
Dzięki temu, dużo ukraińskiego kapitału 
wpadało we wrogie (w o ro ż i) ręce..." 
Wystarczył... N ie trzeba dodawać, 

że „cudzemi" przedsiębiorstwami i 
„wrogiemi" rękami są w  pojęciu auto* 
ra tej notatki polskie przedsiębiorstwa
i polskie ręce.

Cóż tu gadać w tych warunkach o 
„demobilizacji" nastrojów? Jeżeli w ta* 
kich drobnostkach, jak bijatyka dwu 
karawaniarzy szerzy się nienawiść, to 
cóż się dzieje w wyższych regjonach 
życia?

Pos. Baran nie powiedział nam pra* 
wdy.... Mówił o tern, czegoby chciał, 
ale nie o tern, co jest rzeczywiście.

Tymczasem zaś powinien wydać „pry 
kaz" p. Palijewowi, aby się natychmiast 
„zdemobilozowal",,.... .

fki. hr.).

poza nawias rozstrzygnięć z wiity 
jego samego, czy z winy czyjej kol* 
wiek, wpłynęłoby z pewnością nie* 
korzystnie na wartość całej polskiej, 
polityki narodowościowej. Aby się 
to nie stało wszakże, potrzebne je>t 
nietylko rozwianie nieuzasadnionych 
uprzedzeń „innych terenów" do tć* 
go społeczeństwa, ale również rze* 
czywiste wzmożenie jego aktywno*, 
ści, organizacji i autorytetu.

Należy wyrazić nadzieję, że roz* 
poczęta z inicjatywy pp. Senatorów 
i Posłów praca organizacyjna, która 
ma łączyć i harmonizować działania 
społeczeństwa polskiego naszych wo 
jewództw, da poważne rezultaty ró* 
wnież w  tym kierunku.

ZDZISŁAW STAHL

orzec o wyposażeniu prezydenta Sta* 
nów w pełnomocnictwa, dające mu w 
takiej czy innej formie możliwość czę* 
ściowego choćby wstrzymania dowozu 
do krajów walczących niezbędnych do 
prowadzenia wojny produktów.

Formalnie nie będzie akt taki wyra* 
żeni solidarności Ameryki z Ligą Na* 
rodów, gdyż Liga stoi na stanowisku 
rozróżniania pomiędzy walczącymi. O 
ile napastnik ma być — wedle przyka* 
zań i praktyki ligowej — pozbawiony 
nietylko broni i amunicji, ale nawet 
środków spożywczych, materiałów pęd 
nych, kredytów towarowych i finan* 
sowych — o tyle restrykcje te nie ma* 
ją dotykać ofiary napaści. Ameryka 
staje na stanowisku zasadniczo innem; 
— opierając się na podstawowych za*

BATERJA TA JEST 
POD WZGLĘDEM 
JAKOŚCI RÓWNA 

NAJLEPSZYM 
FABRYKATOM 
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sadach neutralności, umieszcza żarów* 
no atakowanego, jak i atakującego na 
jednym indeksie. Nie rozróżniając po* 
między napastnikiem i ofiarą — obu 
traktuje jednakowo, iako kraje woni* 
jące. Oczywiście, żc wszystko to ma 
jedynie formalne — choć nie pozóa* 
wionę głębokiego sensu — znaczenie. 
Ujmując wszakże zagadnienie od stco* 
ny rzeczywistości, przyznać trzeba, że 
wstrzymanie dowozu produktów ame* 
rykańskich Włochom i Abisynii będzie 
miało realnie charakter restrykcji w 
stosunku do Włoch, gdyż Abisynja 
niemal nic z Ameryki nie sprowadza, 
a pozatem stoją do jej dyspozycji 
wszystkie produkty państw, należą­
cych do Ligi Narodów. Bezwątpienia 
tedy orzeczenie kongresu amerykań* 
skiego będzie miało dla dalszego roz* 
woju wypadków w Genewie wielkie 
znaczenie. Entuzjaści Ligi będą mogli 
powoływać się na silne w swej wymo* 
wie decyzje amerykańskie i skuteczniej 
ponowić próby zadania Włochom no* 
wego ciosu w postaci wprowadzenia 
w życie sankcyj naftowych.

Wieści z Afryki są niemniej starań* 
nie poddawane szczegółowej analizie 
w biurach dyplomatycznych. Pomija* 
my już nawet ponure wieści o bom* 
bardowaniu szpitali, działające oczy* 
wiście bardzo mocno na czynniki emo* 
cjonalne, których znaczenia — szcze* 
golnie po wypadku sir Samuela Hoare 
— pomijać jest trudno. Większe jed* 
nak znaczenie przywiązujemy do wie* 
ści innych, tych mianowicie, które 
mówią o niepowodzeniach włoskich, o 
zmiennności podzwrotnikowej aury, 
o ulewach i o utknięciu zmotoryzować 
nych korpusów ekspedycyjnych wło< 
skich w błotach i zalanych wodą wą* 
wozach i przełęczach górskich Abń 
synji.

Bez pretensji do wypowiadania o* 
ceny strategicznej — wydaje się . jed* 
nak, iż utknięcie działań wojennych, 
nie mówiąc już nawet o ewentualnych 
niepowodzeniach bojowych — może 
zasadniczo zmienić stanowisko rządc 
włoskiego wobec wysuwanych stale 
propozycyj pokojowych. O ile sukce*

(Dalszy ciąg na stronie 4*tej.)
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(Dalszy ciąg ze strony 3*ciej.) 
sy wojenne działałyby oczywiście za* 
chęcająco w kierunku dalszego prowa* 
dzenia wyprawy — o tyle trudności 
na froncie, oddalonym tak znacznie 
“»d metropolji i skazanym w pełni na 
Uciążliwy i kosztowny dowóz .-/szyst* 
kich środków walki, wyżywienia, sa* 
nitarjatu itp. mogą przyczynić się do 
podjęcia raz jeszcze akcji koncyljatyj* 
nej, do której Rada Ligi Narodów — 
wedle formalnych uchwał — jest stale' 
gotowa.

Ze dociekania nasze nie są wyłącz* 
nie teoretyczne, dowodzi znamienny 
głos oficjalnego organu Najwyższej 
Rady Faszystowskiej „II Regime Fa* 
scista", który w ubiegłym tygodniu 
wcale niedwuznacznie apelował do ud* 
powiedzialnych czynników między* 
narodowych o n-zedstawienie Wło* 
chom możliwych do przyjęcia warun* 
ków zawarcia pokoju. Ze strony powo 
łanej włoskiej nie słyszeliśmy dotąd 
wezwań w tym utrzymanych tonie.

Tak tedy w okresie dobiegającej już 
końca przerwy w aktywności dyplo* 
matycznej wokoło konfliktu włosko* 
abisyńskiego — pracuje Ameryka, czas 
i wypadki. Dyplomacja będzie musiałr 
w Genewie w dniu 20*ym bm. ustosun* 
kować się do zmian ,v sytuacji, wpro* 
wadzonych przez te trzy czynniki.

YIGfL.

JAN SUDHOFF
d aw n iej A . HUBNER 

W E L W O W I E , R Y N E K  Nr. 3B 
p o l e c a  n a j t a n i e j  w s z e lk ie  
a r t y k u ł y  g o s p o d a r c z e  j a k j

WOSK, TERPENTYNĘ, i-------- 1
S Z C Z O T K I, FARBY, ■  
POKOSTY, OLEJE i tp. |_____ I

T e le fo n  266 -6 4 .

Z POBYTU MINISTRÓW HOLEN 
DERSKICH W STOLICY

Warszawa, 11. 1. (PAT) Ministro* 
wie holenderscy pp. prof. dr. Henryk 
Gelissen i dr. Wawrzyniec Deckers, 
który wczoraj wieczorem przybyli do 
Warszawy, złożyli dziś w godzinach 
przedpołudniowych wizyty p. mini* 
strowi Skarbu inż. E. Kwiatkowskie* 
mu, ministrowi Rolnictwa i Ref. Roi. 
J. Poniatowskiemu, p. ministrowi 
Przemysłu i Handlu dr. R. Góreckie*

Pp. ministrom holenderskim towa* 
rzyszyli poseł holenderski w Warsza* 
wie min. I. Carsten oraz minister poi* 
ski w Holandji p. Babiński.

W  godzinach popołudniowych go* 
ście holenderscy zwiedzali miasto. O 
godz. 14=tej p. minister Rolnictwa 1 
Ref. Roi. Poniatowski oraz minister 
Przemysłu i Handlu dr. Górecki wy* 
dali śniadanie dla ministrów holender 
skich w Hotelu Europejskim.

PRZED TRADYCYJNYM MAR*
SZEM SZLAKIEM IL-GIEJ BRY* 

GADY.
Komitet, organizujący tradycyjny 

Marsz szlakiem II*giej Brygady Legjo* 
nów, odbył już pierwsze posiedzenie 
dla ustalenia programu imprez w tym 
roku.

Tegoroczne imprezy odbędą się na 
zmienionej trasie. Zbiórka zawodni* 
ków nastąpi dnia 13 lutego w Słobo* 
dzie Rungurskiej, względnie w Bero 
zowie Wyżnym. Dnia 13 lutego roz* 
pocznie się Marsz z Berezowa Wyż* 
nego do Kosmacza. Dnia 14 lutego 
dalsza trasa prowadzić będzie z Ko* 
smacza do Żabiego, gdzie przygoto* 
wane będą noclegi. Dnia 15 lutego na* 
stąpi Marsz na końcowym szlaku na 
linji Żabie * Worochta. Tu nastąpi za* 
kończenie całego Marszu, a dnia 16*go 
lutego odbędzie się szereg imprez tu* 
rystycznych i regjonalnych w Woroch* 
cie.

Jak się dowiadujemy, organizacje 
turystyczne zwracają się już do Zarżą* 
du kolejowego z inicjatywą urządzę* 
nia szeregu wycieczek kolejowych do 
Worochty. Szczegóły tych wycieczek 
i pociągów popularnych będą wkrótce 
podane do wiadomości.

Szwecja zwiększa
swoi óuóżet wojskowy

Sztokholm, 11. 1. (PAT). Podczas u* 
roczystego otwarcia sesji Riksdagu w 
obecności członków domu panującego, 
rządu i korpusu dyplomatycznego, 
król odczytał mowę tronową.

N a wstępie król skonstatował, że 
stosunki Szwecji z pozóstałemi pań* 
stwami są dobre, wspomniał wszakże, 
że obecna sytuacja między naród >*a 
jest niepewna, zaznaczając, że Szwe* 
cja przyłączyła się do zbiorowej akcji 
Ligi Narodów w konflikcie wiosko* 
abisyńskim celem przywrócenia póko* 
ju  i zaufania do porządku, opartego 
na prawie międzynarodowem.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

„ L E 5 Z C Z K O W “
R O M A N A  Ż U R O W S K I E G O  

L w ó w ,  u l i c a  K O P E R N I K A  1. 4
zaprasza P. T. Klijentelę do obejrzenia NOWOŚCI

SAMODZIAŁÓW LESZCZKOWSKICH
NA UBRANIA, PŁASZCZE, KOSTJUMY 

oraz poleca koce, pledy, derki, kurtki i bundy podróżne.

Plotka polityczna zapowiada zmiany
Warszawa, 11. 1. (Tel. wł. mg.). 

W  związku z mającą nastąpić w naj* 
bliższym czasie nominacją p. płk- 
Ulrycha na stanowisko ministra ko* 
munikacji, mówi się, że choć jako b. 
drużyniak jest bliski wicepremjero* 
wi Kwiatkowskiemu i min. Górec* 
kiemu, jednakże sympatiami jest 
bliższy grupie pułkownikowskiej. W  
związku ze zmianą na stanowisku 
zmianach w dyrekcjach kolejowych.

Warszawa, 11. 1. (Tel. wł. mg.). 
Jedno "z pism podaje, że w kołach

Nowa seria bogaczy
Już pierwszy dzień ciągnienia czwar* 

tej klasy przyniósł niespodziankę w po* 
staci 100.000 złotych, które padły na 
numer 123.694. Ślepy los uśmiechnął się 
do ludzi bardzo niezamożnych, gdyż 
wszystkie ćwiartki znajdowały się wrę* 
kach robotników. Jedną z nich posia­
dali do spółki

pp. B. Kmiotek, pomocnik maszynisty 
kolejowego i M Herszman, elektromon* 
ter na kopalni „Kazimierz“. Obaj sa* 
mieszkali w Strzemieszycach. Tam ró* 
wnież mieszka posiadacz innej ćwiartki

p. Józef Rejchanek, tokarz w fabryce 
„Sztrem". Zainkasował już pieniądze, 
podobnie jak posiadacz trzeciej ćwiart* 
ki tego szczęśliwego losu

maszynista strzemieszycki. — Ostatnia

Król zapowiedział zwiększenie wy* 
datków wojskowych do 126 miljonów 
koron (120,9 miljonów w r. ub.), przy* 
czem podczas obecnej sesji zostaną 
przedstawione projekty reorganizacji 
sił zbrojnych, ze szczególnem uwzględ* 
nieniem lotnictwa i obrony przeciwlot* 
niczej. Pozatem zostaną wzmocnione 
fortyfikacje na wyspie Gotland. Pro* 
gram morski przewiduje rozpoczęcie 
budowy 2 łodzi podwodnych, oraz u* 
kończenie budowy 1 kontrtorpedowca 
i  4 okrętów strażniczych.

politycznych rozeszła się pogłoska o 
mającej jakoby nastąpić dymisji pre* 
zesa Banku Polskiego dra Wróblew 
skiego. Pogłaska o ustąpieniu preze* 
sa Wróblewskiego powstała na tle 
pewnych, projektów finansowych, 
sugerowanych Rządowi przez preze* 
sa Wróblewskiego. Projekty te na* 
trafiły na sprzeciw min. Koca, który, 
jak wiadomo, jest komisarzem rżądo 
w v m  w Banku Polskim.

ćwiartka znalazła się w Łodzi i była 
w posiadaniu niezamożnej krawcowej

pam Marji Krakowińskiej, dla której 
fortuna była taką niespodzianką, że nie 
chciała w nią uwierzyć.

Najciekawsze jest to, że wszyscy ci, 
co wygrali i to tak spore kwoty, dopy* 
tują się zaraz o następną loterię i cie* 
szą się, że ciągnienie pierwszej klasy 
35*tej loterji odbędzie się już 20 lutego. 
Gi zaś, którzy mają jeszcze inne nutne* 
ry do obecnej loterji, oczekują dalszych 
wygranych, których obecnie pada co* 
dziennie tysiące, a przedewszystkiem 
dnia 21 stycznia — miljona.

X  K R A JU
SKUTKI BEZSNIE2NEJ ZIMY.

Całe pasmo Bieszczad zachodnich 
znajduje się pod znakiem niebywa* 
lego w miesiącu styczniu nawrotu 
wiosny. Śnieg wszędzie stajał zupeł* 
nie, nawet na stokach północnych, a 
z niektórych miejscowości jak n. p. 
Topolnicy, donoszą, że drzewa wy* 
puszczają pęki. Ostatnie dni zazna* 
czyly się gromadnym odjazdem 
wszystkich narciarzy, którzy dotych* 
czas mieli jeszcze nadzieję, że śnieg 
spadnie. Odbiło się to krytycznie 
na sytuacji pensjonatów, w szczegół* 
ności w Siankach i Rozłuczu, które 
mimo poczynionych inwestycyj i 
przygotowań stoją prawie puste. — 
W  Siankach nie doszedł do skutku

Przy bladej, szarawo - żółtej cerze, przy­
gasłych oczach, złem samopoczuciu, zumiej* 
szonej chęci do pracy, ogólnem przygnę­
bieniu, ciężkich snach, bólach żołądkowych, 
ucisku mózgowym i cborofeliwem podniecę* 
niu zaleca się pić przez kilka dni zrana na- 
czczo szklankę wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa. 211

narciarski kurs nauczycielski, a z 
Rozłucza wyjechała onegdaj podofi* 
cerska szkoła dla małoletnich, któ* 
ra przybyła tam na zaprawę narciar*
S PRZEBUDOWA KOSZAR IM. 
KILIŃSKIEGO W  RZESZOWIE. 
Zgodnie' z uchwalą Rady Miejskiej 
w Rzeszowie, przebudowano osta* 
tnio koszary im. Kilińskiego, stano* 
wiące kompleks trzech odrębnych 
budynków przy ul. Fredry, Batorego 
i pl. Kilińskiego. Przebudowa pole* 
gała na stworzeniu centralnej klatki 
schodowej, wybudowaniu korytarzy, 
zmianie fasady oraz przeprowadź;* 
niu urządzeń higjeniczno * sanitar* 
nych. Ponadto przeprowadzono sze* 
reg robót remontowych, blachar* 
skich, stolarskich, lakierniczych i t. d. 
Koszt wszystkich tych robót wy* 
niósł około 90.000 zł. — Komisyjne 
przekazanie władzom wojskowym 
przebudowanych koszar, odbyło się 
przed kilku dniami.

ZABÓJSTWO I SAMOBÓJ* 
STWO. Onegdaj kilku osobników 
napadło w Winiatyńcach (pów. Za* 
leszczyki) na Franciszka Węgrzyna, 
którego pobili tak, iż w stanie cięż* 
kim przewieziony został do szpitala 
powszechnego w Zaleszczykach, — 
gdzie dotychczas nie odzyskał przy* 
tomności. — Policja ujęła wkrótce 

- wszystkich uczestników napadu, za 
wyjątkiem jednego, Franciszka So*
snowskiego, który ukrył się.

W  dniu wczorajszym, ścigany 
przez policję Sosnowski, widząc, że 
dalsze ukrywanie się będzie już nie* 
możliwe, zastrzelił z uciętego karabi* 
nu swoją narzeczoną Karolinę Flara* 
piak, póczem wystrzałem z tego sa* 
mego karabinu popełni! samobój* 
stwo.

ROZW ÓJ BIBLJOTEK T. S. L.
Po dwóch i pół . miesiącach pracy 
bibljoteka T. S. L. w Kamionce 
Strum, wysłała w teren 40. filję bi* 
bljoteczną. — Ponieważ w powiecie 
jest pięćdziesiąt kilka wsi, przeto 
jest już bliski realizacji moment, iż 
w każdej wsi i większym przysiółku 
znajdować się będzie bibljoteka T.
S. L. Dodać należy, że bibljoteka 
prowadzona jest według najnow* 
szych zasad z dziedziny bibljotekar* 
stwa, skupiając przez przeciąg roku 
pracy przygotowawczej blisko 3 ty* 
siace dzieł.

Z  DZIAŁALNOŚCI OKRĘG. 
TOW . ROLN. W  KOŁOMYJE W  
Wydz. pow. w Kołomyj i odbyło się 
walne zebranie członków Okr. Tow. 
Rolniczego. Przewodniczący p. Er* 
win Bohosiewicz przedstawił spra* 
wozdanie z działalności Towarzy* 
stwa za rok 1935, poczem uchwało* 
no program prac na rok 1936. Sko* 
lei dokonano wyboru delegatów na 
zjazd Małopolskiego Towarzystwa 
Rolniczego we Lwowie w osobach: 
Bogusława Horodyńskiego, Alek* 
sandra Jełowickiego i Karola Cisa* 
ka. Równocześnie wybrano dwóch 
członków Zarządu w miejsce uby* 
łych w ubiegłym okresie, a miano* 
wicie wybrani zostali pp.: starosta 
powiatowy Józef Wimmer i K. Jam* 
roz z Kamionek Wielkich.

STATYSTYKA POŻARÓW W 
POW . RZESZOWSKIM. W  roku 
1935 wybuchło na terenie powiatu 
rzeszowskiego ogółem 85 pożarów, 
które spowodowały straty w wyso* 
kości 50.260 zł. W  stosunku do roku 
1934, było o 17 pożarów mniej.

WYGRANE POŻYCZKI IN* 
WESTYCYJNE. W  ostatniem cią* 
gnieniu Pożyczki Inwestycyjnej wy* 
grana Zł. 1.000 oraz Zł. 500.— pa* 
dła na obligacje znajdujące się w po* 
siadaniu magistratu m. Rzeszowa. — 
Jak wiadomo, magistrat m. Rzeszo* 
wa. zakupił swego czasu 200 obliga* 
c y j  t e j  p o ż y c z k i .
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Cele i zadania prasy polskiej
znalazły  oddźwięk w komisji budżetowej Sejmu

Warszawa, 10. 1. (Tel. wł. mg.) Na 
posiedzeniu popołudniowem Komisja 
budżetowa Sejmu przystąpiła do bu- 
dżetu Prezydjum Rady Ministrów.

Referent poseł Wojciechowski omó 
wił szczegółowo zakres działania po- 
szczególnych biur, podległych Prezy- 
djum Rady Ministrów, podkreślając, 
że prowadzone są prace nad dalszą 
reorganizacją urzędu Prezydjum Rady 
Ministrów, co jest tern konieczniejsze, 
że według nowej konstytucji rola pre 
mjera została podniesiona. Przechó- 
dząc do budżetu N . T. A., referent 
zwraca uwagę, że w ostatnich latach 
ilość spraw zaległych zmniejszyła się,.- 
a ilość spraw załatwianych przez jed- 
nego sędziego wzrosła z 71 na 140, 
zaś ilość spraw załatwionych wyroka- 
mi z 28 prc. na 51 prc. Mimo to ilość 
spraw zaległych wynosi jeszcze 14 ty­
sięcy.

FUNDUSZ KULTURY NARODO- 
WEJ MUSI BYĆ POWIĘKSZONY

Omawiając szerzej działalność Fun­
duszu Kultury Narodowej, którego 
preliminarz wynosi 1.011 tys. zł., re­
ferent zaznacza, że potrzeby w tej 
dziedzinie są ogromne i dlatego na« 
leży zatrzymać ten fundusz, a przy 
pierwszych oznakach poprawy sytu« 
acji gospodarczej wydatnie powięk- 
szyć.

Co się tyczy Polskiej Agencji Tele- 
graficznej (PAT), to roczny dochód 
brutto tego przedsiębiorstwa wynosił 
6,348.255 zł., zysk netto 79.880 zł. Dy­
rekcja PAT-a proponuje wpłatę do 
Skarbu kwoty 60.000 zł. Referent pod 
klreśla, że pod względem urządzeń 
technicznych i organizacji należy za­
notować od paru lat stały postęp 
PAT-a. Agencja posiada obecnie 167 
korespondentów krajowych, 13 sta­
łych korespondentów europejskich i 
pozaeuropejskich i 82 koresponden­
tów nadzwyczajnych zagranicą. W re­
szcie referent zwraca uwagę na wyso­
ki koszt ogłoszeń „Monitora1', apelu­
jąc o przynajmniej 20-procentową 
zniżkę.

W  dyskusji pierwszy przemawiał 
poseł Śtarzak, poruszając kwestję a- 
wansów urzędniczych oraz zwalniania 
z zajmowanych stanowisk dyrekto­
rów biur personalnych w  poszczegól­
nych resortach. Mówca oświadcza, że 
ludzi tych pozostawiono bez żadnego 
przydziału i zaznacza, że są to wszyst 
ko oficerowie armji polskiej, uczest­
nicy walk o niepoldegłość i w więk­
szości posiadają wysokie odznaczenia 
wojskowe

ROLA PLOTKI
Następny mówca poseł Walewski 

omawia obszernie sprawę akcji pro- 
pagandowo-informacyjnej.

Prasa nasza — mówił poseł Walew­
ski — skazana jest na czerpanie wia­
domości ze źródeł urzędowych. Nie­
ma prawie żadnej koordynacji prac. 
Panowie kierownicy wydziałów pra­
sowych czy referenci prasowi często 
nawet nie znają się osobiście. Gdy 
prasa, przeżywając głód wiadomości, 
zaspakaja go szybką informacją, czę­
sto poszukuje tego zaspokojenia w 
plotce. Nasze społeczeństwo jest po­
datne dla rzetelnej propagandy. Na­
leży więc temu społeczeństwu — pod­
kreśla mówca — pójść naprzeciw, 
związać go z własnem państwem i nie 
dopuścić do panowania plotki, lub do 
obojętności wobec ojczystych spraw.

Zagadnienie celowej i  racjonalnej 
propagandy, godnej współczesnego 
Państwa Polskiego, nie może być roz­
wiązane właściwie przy obecnych me­
todach pracy naszego aparatu propa­
gandowego. Przy obecnych skrom­
nych możliwościach można w tej dzie 
dżinie o wiele więcej osiągnąć, jeżeli 
aparat ten będzie skoordynowany, 
kierowany centralnie, jednolicie i ce­
lowo. . Zdaniem posła Walewskiego 
należałoby również zastanowić się nad 
ujednoliceniem sprawy konfiskat.

Zachodzą w tej dziedzinie rzeczy

niezrozumiałe i cudaczne. Nowocze­
sna ustawa prasowa jest już koniecz­
nością.

Zdaniem posła Walewskiego radjo 
nie jest jeszcze ciągle należycie wyko­
rzystywane w programowej służbie , 
dla Państwa. Co do filmu, to nie jest l

Dola i niedola
W  zakończeniu swego przemówie­

nia mówca porusza sprawę pracowni­
ków zawodu dziennikarskiego, zazna­
czając, że w razie śmierci dziennikarza 
rodzina jego nie ma zaopatrzenia. W  
sześciu państwach wydano już odpo­
wiednie ustawy. Sprawą tą zaintere­
sował się Pan Premjer, pociągając do 
współpracy Związek Dziennikarzy. 
Mówca uważa ją za pilną, dojrzałą do 
załatwienia. Polski stan dziennikarski, 
oświadcza poseł Walewski, zasługuje 
na to, aby się jego losem zajęto. Po­
ziom moralny naszej prasy jest naogół 
o wiele wyższy niż gdzieindziej. Z  nie 
licznemi wyjątkami prasa polska do­
brze się własnemu Państwu zasłużyła. 
Probierzem obyczajów, w naszej pra­
sie panujących, jest jednolita organi­
zacja dziennikarska, nie rozbita wał­
kami politycznemi czy narodowościo- 
wemi.

WSPOPRACA Z PRASĄ -  
TO OBOW IĄZEK 

Następnie poseł Tomaszkiewicz po­
rusza również spraiwy prasowe, o- 
świadczając, że konieczne jest unor­
mowanie kwestji stanu dziennikarskie 
go w sposób prawny. Stworzenie tej 
ochrony, a zatem pogłębienie warto­
ści moralnych stanu dziennikarskiego, 
jest rzeczą i obowiązkiem Rządu i 
parlamentu, tem ważniejszą, że prze­
cież dziennikarz pełni sui generis służ 
bę publiczną, która już ze względu na 
wpływ na życie musi budzić szacu­
nek.

W  dalszym ciągu mówca omawia 
sprawę współpracy Rządu z prasą 1 
rolę referentów prasowych w mini­
sterstwach. W  Polsce na szczęście nie 
trzeba kupować prasy, by przy jej po 
mocy rozpowszechniać idee zdrowe i 
twórcze. Przemawianie przez prasę, 
współpraca z nią — to  nie jest rekla­
ma swego sklepiku, swoich walorów.

Dzika zima panuje wszechwładnie w Europie

Straszliwe huragany przeszły nad Niemcami 
I Anglią

Berlin, 10. 1. (Tel. wł. D.) Od wczo­
raj temperatura w całych Niemczech 
a zwłaszcza w prowincjach zachod­
nich nagle podskoczyła w górę. Ze 
wszystkich stron donoszą o opadach 
deszczowych. N a stokach Harcu i Alp 
śnieg topnieje a stoki górskie wzbie­
rają. W  Berlinie ub. nocy termometr 
wskazywał 4 stopnie powyżej zera, a 
dziś w południe 9 stopni.

W  kilku miejscowościach zachod­
nich Niemiec zanotowano niezwykłe 
o tej porze burze. Olbrzymiej siły or­
kan szalał dziś w Duesseldorfie. Trą­
ba powietrzna z gwałtowną siłą prze­
szła nad miastem, wyrządzając olbrzy­
mie szkody. Grad wielkości gołębich 
jaj powybijał szyby we wszystkich 
oknach wystawowych w wielkich do­
mach towarowych w centrum miasta. 
Wywrócone zostały liczne kioski. W i 
chura zdarła dach z gmachu filharmo- 
nji. Ciężka katastrofa, wyrządzona 
przez trąbę powietrzną w Duesseldor­
fie, pociągnęła za sobą jak dotąd 2 
wypadki śmiertelne. 13 osób jest cięż­
ko rannych, a  niezliczona ilość lekko 
rannych. W  fabryce kafli na przed­
mieściu wichura zniosła długą halę fa­
bryczną, unosząc ją daleko i rzucając 
na domy okoliczne. Wielkie kominy

np. wykorzystany w pełni i umiejęt­
nie tygodnik dźwiękowy PAT-a.

W  konkluzji poseł Walewski stoi 
na stanowisku, że należy scentralizo­
wać w Prezydjum Rady Ministrów 
akcję prasowo-propagandowa i nadać 
jej jednolitość.

dziennikarza
lecz obowiązek, wynikający z potrze­
by sharmonizowania wysiłków zespo­
lenia woli dla osiągnięcia celóz, jakie 
Państwo sobie stwarza. Stąd wynika 
konieczność jasnego informowania o- 
pinji publicznej, aby zamknąć usta 
plotkarstwu.

O zagadnieniach tych poseł Toma­
szkiewicz mówi obecnie dlatego, ze 
Wprowadzenie ich na właściwe tory 
zależy od Prezydjum Rady Ministrów 
i że obecny premjer, który przeszedł 
przez twardą szkołę dziennikarską, ro 
zumie trud służby dziennikarskiej,

Projekt nowej ustawy orascwe gotowy
W  odpowiedzi na wywody pp. po­

słów zabrał głos podsekretarz stanu 
w Prezydjum Rady Ministrów dr. 
Grzybowski.

W  sprawie działalności PAT p. W i­
ceminister zaznaczył, że agencja ta 
spełnia jedną z podstawowych funkcyj 
dostarczania zarówno rządowi jak 1 
społeczeństwu informacyj, stojących 
na wyżynie zarówno pod względem 
jakości jak i ilości. Dobra informacja 
czasami jest rzeczywiście bezcenna. 
To zadanie P.A.T. spełnia w każdym 
razie coraz lepiej. P. Wiceminister za­
znaczył, że 8 lat temu był prezesem 
Rady P. A. T. i po tej przerwie stwier 
dził z głęboką radością jak wielki po­
stęp,, został dokonany, jak już stoimy 
wysoko, wyżej niż podobne instytucje 
w krajach ościennych, o wiele bogat­
szych od nas

Odpowiadając posłowi Hołyńskie- 
mu, mówca zaznaczył, że skoro nasza 
prasa jest za uboga na to, żeby Pol­
ską Agencję Telegraficzną utrzymy­
wać, to  niema innej drogi jak to, o 
czem mówił p. poseł Hołyński, że pe­
wne instytucje państwowe, bardziej 
aktywne w swych bilansach, pokry­
wają ze swoich dochodów ten deficyt.

fabryczne zostały powywracane. Pra­
wdziwe spustoszenie przedstawiają 
okolice portu, gdzie wichura zwaliła 
wielką halę z parowozami. Na pery­
feriach miasta runęła hala jednej z fa­
bryk. W  obu wypadkach są zabici i 
ranni.

Berlin, 10. 1. (Tel. wł. D.) Nadcho­
dzą tu dalsze wiadomości o burzach i 
wichurach, srożących się nad zachod­
nią i północno-zachodnią częścią Rze­
szy. W  mieście Neuss, w okręgu 
Duesseldorfu, wichura pozrywała da­
chy na wielu domach oraz w osiedlu 
dla bezrobotnych. W  osiedlu tem za­
mieszkiwały 44 rodziny z 211 dziećmi, 
które pozostały bez dachu nad głową. 
Zorganizowano niezwłocznie akcję 
pomocy z udziałem straży pożarnej, 
organizacji Czerwonego Krzyża i od­
działów S. A.

N ad miejscowością Hamm przecią­
gnęła tęąba powietrzna,, która wyrzą­
dziła poważne spustoszenia. Gotycka 
dzwonnica starego kościoła ewange­
lickiego wysokości 45 mtr. zwaliła się 
na dach kościoła, który został poważ 
nie uszkodzony. N a szczęście, ulice 
były puste, tak że ofiar w ludziach 
nie było. Nawałnica zwaliła również

służby informacyjnej, i napewno ma 
dobrą wolę dla rozwikłania zagadnie­
nia, które jest istotnie bardzo proste, 
a tylko dla mało wtajemniczonych tak 
trudne i tak wstydliwe

PRETENSJE POSŁA CELF.WICZA
Poseł Celewicz uskarża się m. in., 

że w obrębie Prezydjum Rady Mini­
strów niema obecnie ani jednego u- 
rzędnika narodowości ukraińskiej. 
Mówca sądzi, że należy uwzględniać 
w komunikatach PAT przejawy < ży­
cia ukraińskiego.

CZY P.A.T. PRZYNOSI DEFICYT?
W  toku dalszej dyskusji poseł H o­

łyński omawiał sprawy Polskiej Agen 
cji Telegraficznej, dopatrując się istnie 
nią. pewnego rodzaju ukrytych dopłat 
do tego przedsiębiorstwa, m. in. w 
formie monopolu ogłoszeń. Podkre­
ślając, że PAT jest instytucją, która 
musi być deficytową, mówca uważa, 
żę taniej wypadnie dla Państwa, jeżeli 
skasuje się te ukryte — jego zdaniem 
— przywileje tej instytucji i jawnie 
wstawi się do budżetu odpowiednią 
kwotę na subwencję dla tego przed­
siębiorstwa.

i W  dalszym ciągu p. wicemin. Grzy 
bowski podzielił punkt wyjścia wy­
wodów posłów Walewskiego i Toma­
szkiewicza odnośnie do spraw prasy 
i propagandy, zaznaczając, że skrom­
ny początek został już przez Rząd zro 
biony. Rząd zdaje sobie sprawę z nle- 
celowości szeregu placówek praso­
wych w różnych resortach. P. Wice­
minister zgadza się z tezą posła W a­
lewskiego, rozumiejąc ją nie w sensie 
jakiejś nadmiernej centralizacji, lecz 
ośrodka, koordynacji. Ustawa dzien­
nikarska jest w tej chwili przedmio­
tem troski Rządu i odpowiedni pro­
jekt przedłożony będzie Sejmowi je­
szcze w ciągu bieżącej sesji.

Po -  przemówieniu 1-go prezesa 
N. T. A. dr. Hełczyńskiego, zabrał 
głos naczelny dyrektor P. A. T. p. Li­
bicki, który w dłuższem przemówie­
niu odpowiadał bardzo szczegółowo 
na szereg zagadnień, poruszonych 
przez poszczególnych mówców w to­
ku dyskusji.

Po krótkich wywodach reterenta 
budżet Prezydjum Rady Ministrów 
przyjęto.

Jutro rozpatrywany będzie budżet 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

25-metrową wieżę obserwacyjną stra­
ży ogniowej. Huragan trwał zaledwie 
4 minuty.

Londyn, 10. 1. (Tel. wł. O.) Nad 
Anglją szaleje gwałtowna burza. Ko­
munikacja zarówno morska jak i lą­
dowa i powietrzna została przerwana. 
Przewody telefoniczne i telegraficzne 
w znacznej części kraju są uszkodzo­
ne. Prędkość wiatru wieczorem prze­
wyższała 150 kim na godzinę.

Wobec gwałtowności burzy władze 
policyjne w Manchesterze zalecały 
wczoraj wieczorem mieszkańcom, by 
o ile możności nie opuszczali swych 
domów. Naskutek deszczów, Tamiza 
ponownie wezbrała. Wielkie przestrze 
nie w hrabstwie Kent znajdują się pod 
wodą.

Parowiec „Bradda“ osiadł na mie­
liźnie podczas wczorajszej burzy w po 
bliżu Mersey. Fale wyrzuciły na brzeg 
zwłoki 5 osób. Przypuszczają, iż są to 
zwłoki marynarzy, którzy zginęli w 
katastrofie.

Brest, 10. 1. (PAT) Parowiec szwedz 
ki „Sumatra11 o pojemności 5.000 tonn 
zapalił się podczas burzy na pełnem 
morzu. N a pomoc wysłano z portu 
dwa holowniki.
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L w o w s k i e  matki
O wzmożonej intensywności życia 

kulturalnego Lwowa świadczą czasopi* 
sma, których ilość znacznie wzfosła w 
ostatnich latach. Obok starych perjo* 
dyków naukowych, jak „ Kwartalnik 
historyczny11, „Eos11 i „Pamiętnik lite* 
racki", zaczął wychodzić „Ruch sio* 
wiański", „Przegląd humanistyczny*’, 
„Filomata11, „Kwartalnik klasyczny**. 
Nie bez wstrząsów. Po upadku jedne* 
go pi&na, powstaje inne, znów upada, 
aby wydźwignąć się w lepszej postaci. 
Wychodził miesięcznik literacki „Sy« 
gnały1'. W skutek trudności finansom 
wych, został zawieszony, lecz obecnie 
grupa „sygnalistów" montuje na nowo 
swój warsztat pracy. Zespół młodych 
autorów, redagujących „Sygnały", po* 
został niezmieniony (T. Hollender, A. 
Kruczkowski, St. Kawyn, B. W. Lewi* 
cki, K. Kuryluk, T. Banaś, M. Bromiń* 
ski, A. Baumgardten).

W  r. 1934—1935 wybitną rolę polis 
tyczną i kulturalną odgrywał tygodnik 
„Akcja Narodowa", który niedawno 
przestał wychodzić. Obecnie istnieją 
dwa czasopisma polityczne „Reduta* 
Tydzień Polski11 i dwutygodnik „No* 
we czasy*1. W  „Reducie" oprócz arty* 
kułów społeczno * politycznych i go* 
spodarczych, na uwagę zasługują stałe 
rubryki: kronika zagraniczna i kroiu* 
k a ' ukraińska oraz osobne kolumny 
„Młoda Polska Pracy" i „Zycie strze« 
leckie11. Poza tem obfite sprawozdania 
z życia kulturalnego Lwowa.

W  ostatni mnumerze „Reduty11 (N r. 
1, R. III.) w artykule wstępnym, p. t. 
„Bezkrólewie", czytamy następujące u* 
wagi o dzisiejszej sytuacji polityce* 
nej:

Wyjście z tego bezdroża istnieje i trze­
ba jak najszybciej na nie wkroczyć. Jest 
nieefektowne, bo nie wyręcza społcczeń* 
stwa ani królem, ani dyktatorem. Wyjściem 
jest zorganizowanie nowej i lepszej szkoły, 
dającej podstawy myśli politycznej i moral­
ności obywatelskiej. Choć na tle palących 
potrzeb chwili, wołającej o mocne środki, 
brzmi to anemicznie, jest to droga koniecz* 
na i nieunikniona, niedająca się odrobić 
przez żadne doraźne koncepcje.

I w tym kierunku skupić się muszą lu­
dzie, których nie dotknął upadek ducha. 
Praca olbrzymia wymaga wysiłku zorgani­
zowanego. Podjąć ją trzeba i prowadzić 
bez względu na aktualną politykę rządów, 
bez ich zabójczych subwencyj, bez pona* 
wiania prób masowej tresury, bez tłumie­
nia wartości, które mogą się na cokolwiek 
przydać, bez kompromisów z prawem pi* 
sanem i  głosem sumienia. Trzeba wstrzą­

FELJETON NIEDZIELNY.

TYTUŁ I CHARAKTER
N a dworze austrjackim żyła księż* 

niczka, której wiele, wiele zbyt nawet 
wiele wiosen upłynęło w  niczem nie* 
zmąconem panieństwie. Księżniczki 
bardzo cierpiała z tego powodu. Może 
mniej bezpośrednio, najwięcej jednak 
pośrednio bo na skutek tej niczem nie 
zawinionej przywary, której daremnie 
starała się pozbyć, zmuszona była s'a» 
dywać na przyjęciach dworskich poni* 
żej od wielu młodszych dam, które ino 
gły się puszyć stanowiskiem męża. 
Jakżesz martwiła się nasza księżnicz* 
ka! Aż ulitował się sam Najjaśniej* 
szy Pan. Specjalnym reskryptem do* 
brotliwy monarcha nadał księżniczce 
„tytuł i charakter wdowy po tajnym 
radcy cesarskim". Zawsze mnie ta do* 
broć monarchy wzruszała. Sam prze* 
cięż tytuł mógł dać księżniczce uprą* 
gnione uprawnienia, a cóż dopiero 
„charakter wdowy", który według 
ówczesnych pojęć bywał o wiele przy 
jemniejszy od charakteru starej panny.

Pozornie anegdota ta, może nawet 
śmieszna, wydaje się nie aktualna. Ma 
raczej posmak dla jednych historycz* 
ny, dla drugich wspomnieniowy, ale 
dla tych, którzy chcieliby użyć wnio* 
skowania „per analogiam" mogłaby na 
brać dużo nawet świeżości i żywych 
rumieńców. Księżniczka to krewny, 
przyjaciel, znajomy, lub znajomy kre* 
wnego, przyjaciela, znajomego. Jest 
mu przykro, że skutek staropanień­
stwa to znaczy braku t. zw. potrzeb* 
nych warunków, siedzi o parę krzeseł 
niżej lub wogóle nie siedzi, a chcialby, 
bo siedzenie ma dobre. Więc przycho*

snąć tem, co jeszcze żywe choć uśpione, 
i zmobilizować siły, jeszcze nie zarażone 
deprawacją. Trzeba walczyć i prowadzić, 
choć na żołnierzy w tym boju nic czeka­
ją ordery i gratyfikacje.

W zwarte szeregi skupić się muszą lu* 
dzie, gotowi dużo poświęcić, owiani mę­
stwem i świadomi obowiązków, jakie win* 
ni są Polsce.

Wyraźnym charakterem programo* 
wym odznaczają się „Nowe czasy", re» 
dagowane przez dr. Stefana Mękar* 
skiego. Oprócz polityki, pismo prowa* 
dzi bogaty dział literacki, w którym 
znajdujemy utwory młodych artystów 
lwowskich z najwybitniejszym wśród 
nich Stanisławem Rogowskim na cze* 
le.

W  artykule „Sprawa najważniejsza” 
(„Nowe Czasy", Nr. 33) konkluduje 
red. Mękarski:

Nie urzeczywistnimy w życiu pięknych 
zasad nowej konstytucji, nie ocalimy sil­
nej władzy wykonawczej, nie przezwycię­
żymy kryzysu, nie przebudujemy ustroju 
społecznego, nie rozbudzimy entuzjazmu 
na miejsce przygnębienia i obojętności, nie 
stworzymy państwa społecznego — jeśli 
naprawdę, w uczynkach, w życiu publicz* 
nem i prywatnem nie podniesiemy indywi­
dualnej i zbiorowej kultury moralnej.

Bardzo interesujący szkic „O piano 
wą przyszłość Lwowa" drukuje Wła* 
dysław Czerny. — Autor przedstawia 
plan celowej rozbudowy miasta, kry* 
tykując nonsensy budowlane ostatnich 
stu lat. Dawny Lwów Kazimierza 
Wielkiego był rozumnie założony, lecz 
w XIX stuleciu zepsuto dobrą trądy* 
cję. Obecnie czas na gruntowną refor* 
mę.

Wilhelm KorabiowsKi recenzuje to* i 
mik wierszy Rogowskiego „Panny le* 
śne" (wyd. A. Krawczyński. Lwów, 
1935). Iza Dąmbska pisze o działalno* 
ści naukowej prof. Łukasiewicza spo« 
wodu odznaczenia go nagrodą nauko* 
wą Warszawy. Poza tem artykuły pro* 
fesora Leona Chwistka, Andrzeja 
Kruczkowskiego, Jerzego Tępy i in.

INT

„ C e r a m i k a "
M a g a z y n  p o r c e l a n y  i s z k ł a  

pod kier. A . O n y ś k i  
f ,w ó w , H a lic k a  5 (w  p o d w ó r z u )  

poleca po cenach najniższych 
naczynia kuchenne, szkło, porcelaną, fajans.

dzi cesarz * protekcja i daje tytuł. Z 
charakterem bywa gorzej. Wnioskowa 
nie przez analogję to bardzo miłe za* 
jęcie. Można sobie podkładać różne 
fakty i zjawiska, nawet osoby, które 
się ma aktualnie na wątrobie, można 
własnemi myślami uczynić w pokoju 
taki zaduch, że nie zaszkodzi go potem 
„za jedne pięć groszy uroczyście wy* 
kadzić".

Nie oto mi jednak idzie. Anegdota 
ta przez pewne kojarzenie pojęć, które 
zresztą bez bliższego tłumaczenia wy* 
daje się zrozumiale, nasuwa mi na 

I myśl pewną kategorię ludzi, o których 
mówi się zawsze, ale zwykle doryw* 
czo, jednostronnie i powierzchownie. 
Są to urzędnicy, gdyż im w pierwszym 
rzędzie nadawano „tytuł i charakter".

Czy zwrócił ktoś uwag#, że w roz* 
mowach, mowach, notatkach dzienni­
karskich, traktuje się zwykle urzędni* 
ka jak maszynę, która funkcjonuje 
częściej źle, aniżeli dobrze. Czyżby 
się aż tak upodobnił do swojego „szi* 
mla"? Zwracamy może zanadto uwa* 
gę na tytuł, a zbyt mało uwzględnia* 
my charakter.

N a wszelki wypadek umówmy się w 
tem miejscu, że na przekór urzędowe* 
mu znaczeniu charakteru (wystąpił w 
charakterze przedstawiciela, delegata, 
ambasadora, wogóle w charakterze u* 
rzędowym) będziemy pod tem słowem 
rozumieli to, co ono właściwie ozna* 
cza, a więc pewne właściwości czy pre* 
dyspozycje psychiczne. Jak jest zatem 
z tego rodzaju charakterem urzędnika? |

Możemy odpowiedzieć — normalnie, 
a normalnie to znaczy — rozmaicie.

Pewien znajomy tłumaczył mi, : 
jeżeli chodzi o urzędnika na jego via» 
snem podwórku urzędowem, to znako* 
micie do każdego z osobna można 
stosować dawny klasyczny pouńał 
charakterów. A  więc: w stosunku do 
przełożonego jest to charakter chale*' 
ryczny (taki od wewnątrz, gdyż tylko 
w  duchu można sobie powiedzieć 
„ażeby cię jasna cholera"), w stosunku 
do podwładnych sangwiniczny („kr 
człowieka zalewa, jak widzi taką i 
botę"), w odniesieniu do pracy fleg* 
matyczny (akt jest pilny! czy pilny?), 
a na myśl o płacy — melancholijny. 
Ale to jest rzecz o mniejszem znaczę* 
niu dla naszej charakterologji. Wa* 
żniejszy dla nas jest ten urzędnik na 
zewnątrz, to  jest ten, który styka się 
z tak zwaną klientelą (albo ulubione 
słowo — stroną), gdyż tylko ta czyn* 
ność daje odzew o świecie urzędni* 
czym.

Jeśli spytamy jakiegokolwiek kl'et 
ta, jaki ma charakter urzędnik, odpo* 
wiedź w  znacznym odsetku będzie 
jednaka — przykry. I tu  zdaje się ie* 
steśmy u źródła wielkiego nieporosu* 
mienia i niezrozumienia. Stosunek u* 
rzędnika z klientem jest przeciętnie 
zly. Ale winę tego ponoszą obie stroj­
ny. Może nawet klient więcej, bo kii* 
ent może podnieść krzyk i podjąć na* 
paść (skargi do przełożonych, notatki 
w prasie itp.), podczas gdy urzędniki 
wi zostaje gorsza pozycja obrona — 
tłumaczenie się.

Zastanawiałem się nieraz nad te 
skąd się bierze zwyczajnie niedol 
nastawienie klienta do urzędnika. Nie 
przemawia mi do przekonania tłuńia* 
czenie, że jest to pozostałość niewoli.

J Urzędnik był przedstawicielem władzy 
zaborczej i dlatego ustosunkowano się 
do niego niechętnie. Może i tak, ale 
jakże często ten urzędnik zaborczy to  
był „swój chłop", który znał prawa 
zaborcy lepiej i tem skuteczniej dora* 
dzał, jak je ominąć.

Myślę, że przyczyny tego nastawie* 
nia należy szukać głębiej w psychice 
ludzkiej. A  może to jest ta adlerow* 
ska żądza władzy? Bardzo mi przema* 
wia do przekonania. Urzędnik repre* 
zentuje przeważnie jakąś część władzy, 
od której klient jest w danym momtn* 
cie zależny. Jeśli klient jest typem 
władczym, to nastawi się wrogo wobec 
czynników, które go chwilowo choćby 
przymuszają, a jeśli to typ z t. zw. 
„poczuciem mniejszej .wartości", to 
jeszcze gorzej, bardziej będzie niechęt* 
ny temu, co w oczach jego urośnie do 
wysokości tyranji. A  urzędnik? Urzęd 
nik, mający cień, cienia władzy może 
nie wytrzymać. Zechce ją pokazać, I 
konflikt gotowy. Ażeby go uniknąć, 
trzeba mieć dużo wyrobienia, dużo 
właśnie właściwego charakteru. I dla* 
tego wydaje mi się taką wspaniałą rze* 
czą połączenie tych dwu słów — ,,tv* 
tul i charakter".

Charakter podobno można urobić 
czy wyrobić. Dlatego też szkoda, że 
we wszystkich publicznych enuncja* 
cjach o urzędniku nie zwraca się uwa* 
gi na ten charakter i nie usiłuje się go 
odpowiednio nastawić. A  jest to chyba 
jedyna droga do usunięcia krotochwił 
św. Biurokracego. Nadać charakter do 
tytułu, tak urzędowo, z góry, to rzecz 
chyba niemożliwa, prostszem może by* 
loby dać tytuł do charakteru, a!e Kto 
to potrafi?

ZYGMUNT YOGEL.

Z  SALI POL. TOW. MUZYCZN,

H a r c e  k o n i a  t r o j a ń s k i e g o
Bawił onegdaj we Lwowie znany sa« 

tyryk, humorysta i kuplecista, p. Mar* 
ian Hemar, jeden z ciurów obozowych 
„Wiadomości Literackich1', drukowa* 
ny zazwyczaj na ostatniej stronie tego 
czasopisma. P. Hemar podpisywał a* 
matorom egzemplarze swego „Konia 
Trojańskiego" a wieczorem popisywał 
się w sali Polskiego 1 Towarzystwa 
Muzycznego, gdzie z inicjatywy biura 
koncertowego p. "M. Tuerka urządzone 
jego wieczór satyryczny.
Popis p. Hemara wypadł dosyć he* 
marnie... — Autor ograniczył się do 
odczytania utworów przeważnie juz 
drukowanych w czasopismach. W  sło* 
wie wstępnem snuł wspomnienia o 
swoim ongiś pobycie we Lwowie, tu* 
dzież prawił komplimenty pod adre* 
sem Lwowa, z których najwalniejszym 
był ten, że... w restauracji p. Kozioła 
przyjemniej się upić niż w Warsza* 
wie.

Trochę niesmacznej autoreklamy, 
trochę zachwaniania towaru p. Gry* 
dzewskiego et consortes, trochę pie* 
przyku erotycznego, trochę dowcipów 
kabaretowych, trochę aluzyj politycz* 
nych — i dużo częstochowskiej łatwi* 
zny rytmo* i rymotwórczej — oto

Nowelizacja konwencji
berneńskiej

Konwencja Berneńska znowelizowa* 
na v/ Rzymie w 1928 roku, ma ulec po* 
wtórnie gruntownej rewizji w Bruk* 
seli w  1936 roku. Konwencja ta, która 
ma na celu ochronę dzieł literackich i 
artystycznych, zawiera pewną ilość 
przepisów o wielkiem znaczeniu dla 
radjofonji,

W  czasach konferencji, jaka się od* 
była w 1928 r. w Rzymie, Konferencja 
Berneńska nic zawierała żadnych prze* 
pisów, związanych z radjofonją. U* 
znano zatem za konieczne przystoso* 
wanie zasad ochrony praw autorskich 
i publicznej reprodukcji dzieł

Zrealizowano to przez wprowadzę* 
nie do Konwencji nowych artykułów, 
które zapewniając jednocześnie auto* 
rom „wyłączne prawo do autoryzowa*

wartość wierszyków p. Hemara. Takie 
sobie hemaroidy, wysiedziane praco* 
wicie za stolikiem „Ziemiańskiej"...

Stosunkowo najdowcipniejsze były 
utwory o treści politycznej, jak Pol* 

I ska hagjografja", „Oppositio restituta" 
i „Panteon byłych premjerów". Trzeb3 
przyznać, że p. Hemar obrał sobie po* 
zycję bardzo dogodną do obstrzału, 
deklarując się „jako politycznie niedoj* 
rzaly chłopak".

Swoisty hermafrodytyzm literacki, 
bardzo wygodny, modny i... bezpiecz* 
ny. Taki sobie drewniany konik tro* 
jański, szturmujący do papierowej 
fortecy...

Dziwne tylko, że autor nie odczytał 
zapowiedzianych w programie kani* 
giryków (wiersze o psach). Widocznie 
z obawy, aby go nie posądzono, że 
narówni z „Wiadomościami Literac* 
kiemi" (vide „Przyjaciel Psa", wyda* 
wany przez koncern Grydzewskiego), 
schodzi na—  psy.

Sala była szczelnie nabita publicz* 
nością (głównie współplemieńcami i>. 
Hemara) a w garderobie trzeba było 
staczać iście homeryckie boje...

PST.

nia popularyzacji ich dzieł dla publi* 
czności poprzez zjawisko broadcastin* 
gu", wyraziły nadzieję, .że prawa kra* 
jowe rozmaitych państw „ustalą wa* 
runki wykonania praw, przewidział 
nych w poprzednim paragrafie".

Szczególny nacisk, położony na wy< 
łączności prawa autorskiego, jest u* 
sprawiedliwiony wyjątkowem znaczę* 
niem broadcastingu, jako charakterem 
„służby publicznej i kulturalną misją, 
którą ma zadanie wypełniać.

Propozycje zmodyfikowania Berneń* 
sko*Rzymskiej • Konwencji zostały już 
opracowane przez rząd belgijski i ber* 
neńskie biuro dla ochrony dziel litera* 
ćkich i artystycznych. Będą ont rozpa­
trzone na nowej konferencji, mającej 
się odbyć w Brukseli w  1956 r.



Nr. 12 „D ZIEN N IK TO LSK I1''niedziela, iz stycznia 1956 r. Str. 7

HOn/rry i  d o m

K T O  p ł a c i ?
W miarę ożywiania się karnawału, 

w perspektywie czekających nas roz* 
rywek, warto się zastanowić nad n io  
zbyt może ważnym, ale interesującym 
nas problemem: czy kobieta w  towa* 
rzystwie mężczyzny — w restauracji, 
cukierni, czy na dancingu — winna 
regulować sama swój rachunek, czy 
też pozostawić tę funkcję towarzyszom 
wi? Trudno byłoby odpowiedzieć na 
to pytanie zdecydowanem tak lub nie.

Dlaczego właśnie dzisiaj kwestja ta 
stała się aktualną? Dlaczego nie roz* 
strzygnięto jej dawniej? Na to od* 
powiedź jest prosta. Otóż dlatego, że 
dawniej młoda kobieta nie bywała na 
balach, czy w restauracjach, sama, 
lecz wyłącznie pod opieką matki, czy 
męża. Tem samem kwestja płacenia 
rachunku za skonsumowane potrawy 
i napoje była sama przez się rozwią* 
zana.

Dzisiaj kobieta uzyskała swobodę 
towarzyską tak wielką, że przyjęło się 
uczęszczanie jej do lokalów publicz* 
nych w towarzystwie dalszych krew* 
nych, koleżanek, czy znajomych. Ma 
to  oczywiście wiele stron dodatnich. 
M atka panny „bywającej" nie jest 
zmuszona jak dawniej wysiadywać 
nocami na kanapie pod ścianą, nie 
potrzebuje sprawiać kosztownych tu* 
alet wieczorowych. Dla mężów, któ* 
rzy nie lubią tańczyć, urządza się 
obok dancingów pokoje do bridge'a, 
ale też jest zupełnie dopuszczalne, by 
młoda kobieta poszła na dancing jem 
dynie w  towarzystwie dobrych zna* 
jomych.

Równolegle z tą zmianą, wysunął 
się jeszcze jeden czynnik, stworzony 
przez emancypację kobiet, ich pracę 
zawodową, a co za tem idzie ich — 
do  pewnego stopnia — uniezależnię* 
nie finansowe. Kobieta, która na siem 
bie zarabia, która rozporządza „swo*/ 
jemi pieniądzmi", uważa za całkiem 
naturalne, że sama finansuje swoje 
przyjemności. Trudno tu  jednak prze* 
prowadzić rozgraniczenie pomiędzy 
temi, które pracują zawodowo, a 
resztą, która własnemi pieniędzmi nie 
rozporządza.

Jak się przedstawia ta kwestja za* 
granicą? Jakie zwyczaje obowiązują 
w Anglji, Francji, Ameryce? W  kra* 
jach, w  których kbbiety tylko wyjąt* 
koiwo szukają pracy poza domem, a 
więc w  Anglji i we Włoszech, płace* 
nie rachunku jest zawsze i niepodziel* 
nie funkcją mężczyzny. Nie do po* 
myślenia jest, by kobieta w towarzy* 
stwie Anglika czy Włocha otworzyła 
torebkę w innym celu, jak w  chęci 
.przejrzenia się w lusterku, czy upu* 
drowania nosa. W  Ameryce, mimo

AMADO NERWO

Nie bój się miłości!
Ile razy powstaje pustka w twojem 

życiu — wypełń ją miłością.
Dorosły czy dziecko, młody czy 

stary, wielekroć powstanie pustka w 
twojem życiu — wypełń ją miłością.

Jeśli masz chwilę wolną — idź i 
szukaj miłości.

Nie myśl nigdy: „będę cierpiał".
Nie myśl nigdy: „rozczaruję się".
Nie myśl nigdy: „zwątpię".
Idź, idź radośnie, poprostu i z ufno* 

ścią na poszukiwanie miłości,
Jakiej miłości?
Szczerej i głębokiej. Taka miłość 

ma pełnię doskonałości i szlachetno* 
ści.

Miłuj jak możesz, miłuj kogo tno< 
żesz, miłuj wszystko co możesz mi* 
łować... ale miłuj zawsze.

Nie troszcz się o koniec twojej ml* 
łości — każda nosi zarodek końca już 
wówczas, gdy się rodzi.

Nie czuj się upokorzony, jeżeli nie 
znajdziesz wzajemności, jeżeli nie od* 
powiedzą ci czułością na czułość. Mi* 
łość sama swą pełnią doskonałości 
daje już zadowolenie.

Ile razy powstanie pustka w twem 
życiu — w ypełń.ją miłością.

dużej samodzielności i emancypacji 
kobiet, mężczyzna tak  jest przyzwy- 
czajony za wszystko płacić, że nie 
przejdzie mu przez myśl, by jego to* 
warzyszka mogła partycypować w ko 
sztach zabawy. W  Austrji jest ina* 
czej: zaprasza się kogoś do restaura* 
cji na obiad czy na kolację, ale przy* 
tem rozumie się, że każdy płaci za 
siebie, zarówno mężczyzna jak koble* 
ta. Może to i najprzyjemniej.

A  u  nas? U  nas wszystko stoi pod 
znakiem kryzysu. Coraz więcej ko*

To — co jest modne
...Materjały „cloąue", gufrowane, 

nietylko w wełnie, ale i w jedwabiu. 
Robi się z nich suknie dekoltowane 
na wieczór, lub kostjumy „tailleurs de 
minuit", ożywione bluzkami w kolo» 
rach: kremowym lub rezedowym.

,„Na rano beret włożony płasko i 
prawie na środku, ozdobiony małą 
kokardą w kolorze włosów. N a wie* 
czór kokarda jasnym kolorze, lub 
złota.

...Płaszcze futrzane wyłącznie trzy* 
ćwierciowe. Kołnierz faluje się styłu na 
kształt kapiszona.

...Kapelusz filcowy „passempartout", 
inspirowany przez fez faszystowski: 
wysoki toczek ozdobiony frędzlą, u* 
mieszczoną na przodzie lub z boku. 
Frędzla ta może być z jedwabiu lub 
filcu, w kolorze czarnym lub białym, 
zależnie od gustu

1. Model kostjumu wieczorowego, tak mo­
dnego obecnie „tailleur dc minuit'', orygi­
nalny przez swój prawie angielski krój. 
Zrobiony jest ręcznie szydełkiem z białe* 
go grubego kordonka, ozdobiony dużym 

czarnym kwiatem z tiulu lub aksamitu.

KĄCIK KOSMETYCZNY.

Upiększanie oczu
Brwi zgolone lub wyskubane, zastą* 

pione cieniutkim punkcikiem szminki 
nie są już modne. Trzeba zresztą pod* 
kreślić z uznaniem, że ta barbarzyńska 
moda, czyniąca z twarzy kobiecej lal* 
kowato, sztandartowe piękności, nie 
przyjęła się u  nas w równym stopniu 
jak zagranicą, zwłaszcza w  Ameryce. 
Wystarczy brwi obrównać i lekko 
pociągnąć przyciemniającym ołów* 
kiem, aby podkreślić ich oryginalną 
linję, którą im dała natura.

Hennowanie brwi jest również sku 
teczne i nieszkodliwe, ale nie radzę 
stosować go do rzęs, gdyż wrażliwe 
oczy reagują na nie silnem zapaleniem 
spojówek. Bezpieczniej już używać

biet chwyta się pracy zarobkowej, zaś 
wszyscy liczą się z każdym groszem. 
Może najsłuszniej byłoby, aby każdy 
zamawiał sobie to, na co go stać, co 
sobie może sam ' zapłacić. Wkońcu 
możnaby rozróżnić dwie formy poro* 
zumienia: albo kobieta jest „zapro* 
sżona*' i wtedy wszystko co jest zwią 
zane z zabawą reguluje mężczyzna — 
od którego wyszła inicjatywa współ* 

mego spędzenia wieczoru, — lub te2 
towarzystwo się „umawia'* i wówczas 
każdy płaci za siebie.

...Do kostjumów angielskich białe 
bluzki, o dość szerokich, haftowanych 
rękawach.

...Do kostjumu brunatnego — ka* 
pelusz zielony, do popielatego — gra­
natowy, nie zaś w tym samym kolo* 
rze.

...Żakiety futrzane, zupełnie luźne 
styłu, poszczupłające sylwetkę.

...Przy sukniach wieczorowych sze* 
rokie skrzydła, które opadają aż do 
Ziemi, lub otulają malowniczo ramio* 
na.

...Duże wycięcia przy sukniach po* 
południowych ukazują przód kombi* 
nacji, która powinna być różowa, nie* 
bieska, lub zielona, zahaftowana w ko 
lorze sukni.

...Suknie wieczorowe, rozcięte z bo* 
ku do połowy łydki.

ze sztrasów.

tuszu w dobrym gatunku. Zaznaczyć 
należy, że codzienne smarowanie brwi 
i rzęs tłuszczem, działa na nie bardzo 
dodatnio. Robimy to  oczywiście przed 
spaniem.

Paryskie instytuty piękności lansu* 
ją na obecny karnawał modę malowania 
powiek, według recept, brunetki o cie 
mnej cerze mają przyciemniać powieki 
szminką brunatną lub czarną, blondyn 
ki zaś niebieską lub nawet zieloną. No 
wością będą szminki zmieszane z 
proszkiem złotym lub srebrnym, od* 
powiednio do koloru tualety balowej. 
Jeszcze bardziej ekscentryczne będą 
powieki wprost pozłocone albo posre* 
brzone, do czego odpowiednikiem

muszą być również taksamo spreparo* 
wane paznokcie.

To wszystko odnosi się jedynie do 
górnych powiek, podczas gdy dolne 
mają być wolne od szminki. Oczy pod 
krążone, modne przed dwudziestu la* 
ty, nadające wyraz chorowity nie są 
modne w dzisiejszej epoce sportu i 
kultury fizycznej.

Tak zwane „przedłużanie" oczu za* 
pomocą kreski, którą się rysuje od ką 
cika ku skroni nie jest również „noszo 
ne“ poza filmem i sceną, jako nadto 
widoczne. Tolerowane może być jedy* 
nie u tych pań, które z natury mają 
oczy długie i trochę skośne.

Nie trzeba dodawać, że te wszystkie 
metody — stosowane z dyskretnym 
umiarem — odpowiednie są jedynie 
na wieczór. Przy pracy czy w  sporcie 
rażą i są w złym guście.

Praktyczne nowości 
w gospodarstwie domowem
; Do froterowania posadzek mamy, 

prócz niewygodnych szczotek noż* 
nych, szczotki na kiju do prowadzę* 
nia ręką. Froterki elektryczne spro* 
wadzają męczące czyszczenie posa* 
dzek do roli miłego zajęcia. Niestety, 
szersze ich zastosowanie u nas utrud* 
nia niedostateczna elektryfikacja t 
wysokie ceny prądu. Sam aparat też 
jest dość kosztowny. Dobrem rozwią* 
zaniem dla szczupłych budżetów, któ* 
re nie mogą sobie pozwolić na indy* 
widualne kupno froterki elektrycznej, 
jest kupno kolektywne dla kilku ro* 
dżin. Przy posługiwaniu się froterką 
elektryczną trzeba mieć zawsze na u* 
wadze, by nigdy nie pozostawiać jej 
ze Stylisklem pionowo stojącem, o ile 
prąd nie został wyłączony.

Kilta słów o komootach
Przeznaczenie na kompot owoców 

twardych, niedojrzałych czy -nadpsu* 
tych jest metodą z gruntu fałszywą. 
Mówi się często: „Te gruszki nic nie 
.wartają, zrobimy z nich kompot'. 
•O.tpż możemy być pewne, ze jeśli te 
'gruszki naprawdę nic nie wartają, nie 
staną się więcej warte w gotowaniu. 
Nie nabiorą przez gotowanie wartości 
odżywczych, a wielka ilość cukru, któ 
rej musimy użyć by je uczynić jadał* 
nemi, zrówna koszt takiego kompotu, 
z kosztem zaopatrzenia się w  owoce do 
borowe, pełnowartościowe.

Kompoty powinny być podawane 
zimne, gdy letnie — podobnie jak 
wszelkie potrawy „ni zimne, ni gorące" 
— nie smakują. N ie słodźmy ich też 
zbytnio. Mężczyźni stanowczo wolą 
kompoty umiarkowanie słodkie, dzie* 
ciom możemy dodać nieco konfitur. 
Ładnie wygląda puree z jabłek, przy* 
kryte warstwą galaretki porzeczkowej 
lub malinowej. W  ten sposób przyrzą* 
dzone, możemy podawać je na wie* 
kszych przyjęciach do drobiu i dzikie* 
go ptactwa.

Wartości kompotu z suszonych śli* 
wek nie podkreślam, gdyż są naszym 
paniom znane. Pamiętajmy zawsze, że 
śliwki trzeba zalać wodą na kilkana* 
ście godzin przed gotowaniem i goto* 
wać w tej samej wodzie. To samo od* 
nosi się do wszystkich innych suszo* 
nych owoców, jak morele, gruszki czy 
jabłka.

JAM POMARAŃCZOWY 
ANGIELSKI.

Trzy do cztery pomarańcze, wagi Ją* 
cznej około 60 dkg., oraz jedną dużą 
cytrynę — po odkrojeniu czapek z 
obu stron — pokrajać w bardzo cień* 
kie plasterki razem z łupą. Odrzucić 
pestki i zalać półtora litrem wody. 
Niech tak  stoją dwadzieścia cztery go* 
dżiny, poczem w tej samej wodzie za* 
gotować i gotować równo godzinę od 
zakipienia. Odstawić i znów postawić 
na dwadzieścia cztery godziny, po* 
czem dodać 1 kg. najlepszego grysiko* 
wego cukru i znów gotować w tej sa* 
mej wodzie przez jedną godzinę od za* 
kipienia. Jeszcze ciepłe zlać do słoja 
by stężały.

W  ten sposób przyrządzony jam. 
nie ustępuje słynnym jamom aiy»iel< 
skim.
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Pośmiertna wystawa obrazów Karola Laristha
Chrostowskiego, Zdzisława Czermańskiego „O Marszałku  

Piłsudskim** —  i Saion lwowski
oraz wystawy: 0.

Zdaję sobie dobrze z tego sprawę, iż 
pisanie o Karolu Larischu, przedwczc* 
ŚDie tragicznie zmarłym malarzu kra* 
kowskim, będzie tylko powtarzaniem 
tego, co powiedzieli już o nim inni 
przy sposobności pośmiertnej jego wy 
stawy. Nie zniechęca mnie to przecież 
wcale; wprost przeciwnie: pragnę pod? 
żyć śladem tych, którzy z głębokim 
sentymentem wspominaj? tę młodzień* 
czą idywidualność malarską, jeszcze 
niedojrzałą, jeszcze nieustabilizowaną 
pod względem formanym, lecz pełną 
wielkiego temperamentu malarskiego i 
zgasłą w chwili największego napięcia 
artystycznego. Monografja artystycz* 
na, opracowana przez Jana Cybisa i 
Kazim. Miterę, a wydana przez „Głos 
plastyków" w  formie wytwornej bro* 
szury, zawiera, prócz dokładnych dat 
z życia Karola Larischa, szereg frag» 
mentarycznych wspomnień kolegów 
artysty, zrzeszonych w grupie krakow» 
skiej, „Pryzmat**, oraz charakterystykę 
twórczości przedwcześnie zmarłego ma 
larza, pióra Jana Cybisa, i jeszcze je* 
dną, Lecha Piwowara.

Wszystkie te wzruszające dowody 
pamięci świadczą, iż Karol Larisch, ja* 
ko malarz, pozostawił niezatarty ślad 
w sztuce polskiej, że w swem krótkiem 
życiu zdziałał już na tem polu bardzo 
dużo, mimo, że był zaledwie w tem 
stadjum szukania swej formy i swego 
wyrazu, z którego miała się dopiero 
wyłonić indywidualna i swoista syn* 
teza własnej manjery malarskiej. La* 
risch był przedewszystkiem i wyłącz* 
nie kolorystą. Forma, jako bryła pla* 
styczna nie pociągała go. Kubizmu nie 
przeżywał; są pewne kubizowane śla* 
dy w późniejszych kompozycjach ma* 
larza, lecz są to tylko wysiłki uprosz* 
czenia formy konturu, dla tem silniej* 
szej ekspresji.

Wielka ilość prac, pozostawionych 
przez artystę, dowodzi, iż twórczość i 
praca malarska była dlań żywiołem; 
dochodził w ciężkich zmaganiach się 
do coraz potężniejszych akordów ma* 
larskich, próbował metod własnych, 
po przestudiowaniu wpierw Watteau, 
Tycijana, Weronesa, Rubensa i Jor* 
daensa. Szczególnie Rubens, a głównie 
W atteau swemi scenami w parku, i 
Aleksanedr Gierymski są fakturą i ko*
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(Ciąg dalszy.)

— Będzie badał Pawła — zauważy* 
ła Zosia. — Szkoda. — Chciałam po* 
mówić z Pawłem obszerniej i pokazać 
mu na planach, co zrobiliśmy poza 
jego oczami. Zdaje się jednak, że będę 
wiele czasu.

— Zostań Zosiu — prosiła pani 
Borkowa. — To pewnie nie potrwa dłu 
go. A  Paweł uspokoi się przynajmniej, 
kiedy opowiesz mu wszystko.

Wątpliwości dziewczyny, wyglądają 
cej jak wcielenie zdrowia i energji, u* 
branej w skromną kutrkę skórzaną i 
beret, z pod którego wymykała się za* 
wadjacka jasnoblond czupryna, roz* 
strzygnęła Marta, oświadczając swym 
zwykłym kategorycznym tonem, że 
nie poto fatygowała się wczoraj wie* 
czorem po lekarza i nie poto kłóciła 
się z nim, żądając jego wizyty o tej 
właśnie porze, aby to wszystko posz* 
ło na marne z powodu niepokoju „Pa* 
wełka".

— Ta dzisiejsza młodzież to taka 
gorączka, aż strach. Już tu, już tam. 
Jak te koniki polne — gderała. — Stat 
ku za jeden grosz. A  przecież nie pali 
się. Robota nie zając. Niech Zosia po 
siedzi sobie trochę i poczeka spokoj* 
nie, bo na budowie jest komu ją za* 
Stąpić.

Jednym  tchem, po nazwisku, wyli*

lorytem czerwono * zielonym (zabawa 
w  parku) — wpływają bardzo silnie 
na artystę. Skolei naśladuje, względnie 
nawet kopjuje tych ulubionych mała* 
rzy, lecz w miarę lat wyzwala się z 
pod cudzego uroku, krystalizując i 
przeobrażając swój warsztat w sensie 
neo * impresjonizmu.

Po studjach w  Krakowskiej Akadc* 
mji i pracy u  Pankiewicza i Kowarskie 
go w Krakowie i  Paryżu, wyjeżdża ar* 
tysta do Wiednia, a po powrocie przy 
stępuje do Zawodowego Związku Art. 
Plastyków. Dnia 6 października 1935, 
ulega śmiertelnej katastrofie motocy* 
kłowej.

Nowy impresjonizm Larischa różni 
się od impresjonizmu Signac*owskiego 
i manjery Gierymskiego większą dyna 
miką przedmiotu. Niektóre płótna, 
jak „Scena miłosna" i „Bachanalja**, cie 
mne w  tonie, komponowane statycz* 
nie i centralnie, żywiołowe w wyrazie, 
emocjonują swą apoteozą malarską. 
G dyby nie zawiele nazwisk, cisnąłby 
się na myśl Rembrandt przy oglądaniu 
„Sceny miłosnej”. Przypomnienia te je* 
dnak nie ubliżają sztuce Larischa. Po* 
wstawała ona zwolna, na tradycji i 
przeobrażająca się ewolucyjnie, jak 
rzeka, wspomagana dopływami.

Pisząc o wystawie pośmiertnej La* 
rischa, chciałbym wspomnieć już nie* 
stety tylko na marginesie wystawy, 
która się skończyła, o pracach Chro* 
stowskiego i innych, wystawionych w 
okresie świątecznym w Salach Tow. 
Sztuk Pięknych.

W ypadkową emocji artystycznej i 
emocji, płynącej z tematu,, jest wraże* 
nie doskonałego poziomu prac żarów* 
no grafika, O. Chrostowskiego, nale* 
żącego do czołowej polskiej grupy 
grafików „Ryt** w Warszawie, — jako 
też Zdzisława Czermańskiego, znane* 
go karykaturzysty « ilustratora. W ysta 
wa prac obu ortystów obejmuje cykle 
ilustracyj i  rysunków, poświęconych 
Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu.

Chrostowski O. Stanisław, znakomi* 
ty  grafik, zbliżający się warsztatem 
drzeworytniczym do drzeworytu so* 
wieckiego O. Sachnowskiej i Ołeksy 
Usaczowa, przesadza już niemal w 
czystości i  koronkowości swego rytu, 
który wskutek tego nabiera chwilami

czyła wszystkich majstrów tnurar* 
skich, zajętych przy odbudowie Wie* 
ży, ku niezmiernemu zdumieniu dziew 
czyny, która w ciągu stosunkowe 
krótkiego okresu swego zarządzania, 
nie zdążyła jednak zapamiętać wszyst* 
kich. Pani Borkowa też wtrąciła parę 
słów, chwaląc jednych, a ganiąc dru* 
gich. Zosia przytakiwała, dodając wta* 
sne uwagi i  wszystkie trzy uradzały 
jeszcze w  najlepsze, gdy otworzyły się 
wreszcie drzwi od pokoju Pawła i 
doktór Rucki wyszedł, sapiąc głośno.

— Aha! — zagrmiał donośnie. — 
Familijna narada prawie w komplecie, 
co? Brak jeszcze tylko starego Medyń 
skiego z buteleczką. A przydałoby się, 
bo naszemu choremu zupełnie dobrze 
zrobiłby łyk mocniejszego wystałego 
węgrzyna

— Jakże pan znalazł Pawła, panie 
doktorze? — zapytała z pewną oba* 
wą pani Borkowa

— Ano cóż, szanowna pani hrabino. 
Bliżej mu podobno do wesela, niż do 
ostatecznego zbawienia — roześmiał 
się jowialnie lekarz. I spoglądając na 
Zosię, dodał mrużąc jedna oko. — 
Czemuż to  panna Zosia tak się zaraz 
rumieni, co? Ach, prawda. Zapomnia* 
łem doszczętnie — oznajmił, udając, że

cech kaligrafizmu. W yborny to wsze* 
lako ilustrator minjaturzysta; kompo* 
zycje wyraziste i bogate sytuacyjnie, 
oraz karne graficznie, rozmieszcza na 
wielkiej przestrzeni kartonu książki 
czy winjety statycznie, w  świetnej rów* 
nowadze z drukiem. „Ilustracje i winje 
ty do księgi Święta Kawalerji w Kra* 
kowie" to cykl zadziwiająco filigrano* 
wych — drzeworytów, traktowanych 
fragmentowo, bez ujęcia w graficzne 
ramy, jak n. p. ujęto szereg winiet, do* 
tyczących kopca J. P. na Sowińcu w 
Krakowie.

Najlepsze wszakże pod względem 
artystycznej kompozycji i wyrazu, są 
zdobniki do książki B. Lepeckiego: 
„Józef Piłsudski na Syberji". Małe, 
ekspresyjne wycinki zdarzeń, ujęte 
świetnym rysunkiem, względnie ry* 
tem, wręcz nieprawdopodobnej czysto 
ści. Mimo wszakże te pierwszorzędne 
zalety, warsztat Chrostowskiego jest 
dość zimny; dlatego dobrzeby było, 
gdyby artysta trochę rozbił i zaniepo* 
koił tę doskonałą linearność swych 
prac.

To u Chrostowskiego jest dyscy* 
plipą i niemal matematyką linji, kontu* 
ru, u Czermańskiego Zdzisława staje 
się płynną impresją rysunku. Karność 
formalna jego prac nie jest karnością 
czystej formy i technicznego warszta* 
tu, lecz ulega raczej wskazaniom wizji 
artystycznego tematu, — i dla tematu 
tworzy formę. Można tę sztukę na* 
zwać romantyczną, tyle mieści w so* 
bie liryzmu; gdy wszakże w cyklu 
„Józef Piłsudski na Syberji", wznosi 
się artysta do wyżyn doskonałej kom* 
pozycji i kapitalnego w sile wyrazu ry 
sunku, raczej nazwaćby te prace nale* 
żało noworealizmem, któremu wpływy 
kubizmu nie pozostały obce. Cykl ten 
— tak drogi tematycznie sercon nie* 
których ludzi, iż usuwa się niemal z 
pod objektywnej krytyki, jest jednak, 
poza swym tematem, wybitnem dzie* 
łem sztuki. W  tonacji kolorów, bar* 
dzo jasnej i służącej tylko za tło do tu* 
szowego rysunku, przypomina Czer* 
mański japońskie drzeworyty.

Poza ogólnym Salonem Sztuki, utrzy 
manym na różnym poziomie, ogląda* 
liśmy w  ostatniej sali lwowską grafi* 
I<ę w jej najnowszych przejawach. Naj 
więcej wszakże nowych prac wystawi*

sobie coś przypomina. — Przecież mó* 
wią, że niezadługo już wasze wesele.

Regularna, jakby wyrzeźbiona z 
marmuru, twarz dziewczyny w tej 
chwili naprawdę okryła się purpurą, 
przybierając jednocześnie wyraz suro* 
wy, niemal dumny.

— Mnie o tem nic nie wiadomo, pa* 
nie doktorze — zabraniała chłodna od 
powiedź.

D októr Rucki spoważniał natych* 
miast.

— T  a a k! — przeciągnął z pewnent 
zdziwieniem. — Ano to  przepraszam. 
Słyszałem coś, ale pewnie musiało mi 
się pomylić. Dużo głupstw plotą lu# 
dzie w tym naszym kochanym zaścian* 
ku, co się zwie Stare Miasto.

A, znalazłszy się w chwilę potem 
sam na sam z panią Borkową w jej po* 
koju, zaskoczył ją pytaniem, nie ma* 
jącem nic wspólnego z yzypadkiem Pa* 
wła.

—Przepraszam bardzo, pani hrabi* 
no — powiedział, sadowiąc się wygód* 
nie w fotelu pod oknem. — Przepra* 
szam bardzo, że potrącam o wspem* 
nienia dla pani zapewne bolesne. Jak 
to było z jej ś. p. małżonkiem? Parnię* 
ta pani zapewne, że przez pewien czas 
go leczyłem, potem to się jakoś urwa* 
ło, no i ostatecznie nie wiem nawet, na 
co umarł. Mam lukę w moim rejestrze, 
chciałbym więc przy okazji...

Pani Borkowa zmieszała się.
— Rzeczywiście — potwierdziła. —

Biedny maż mój w  ostatnich latach 
swego życia nie zwracał się już do pa*

li Irena i Zygmunt Acedańscy. A szko 
da! Niema gorszego sezonu dla no* 
\yych prac, jak sezon świąteczny, w 
którym o powodzeniu obrazu nie roz* 
strzyga poziom, lecz popularność fa* 
buły. Z  bogatym repertuarem wystą* 
piła również — Józefa Kratochwila W i 
dymska, dając szereg nowoujętych 
impresyj z ulic starolwowskich, two* 
rżących cykl o nieprzeciętej wartości 
artystycznej. Indywidualny charakter 
rysunku, oraz warsztatu tych plansz, 
zbliżony do noworocznej grafiki fran­
cuskiej, wysuwa je na czoło twórczości 
tej zdolnej artystki.

Żałuję, że brak miejsca — a zarazem 
wielka ilość prac I. Z. Acedańskich, 
nie pozwala mi szczegółowo ich roz* 
patrzeć.

Najdojrzalszemi formalnie i najboga* 
ciej zróżnicowanemu pod względem 
graficznego warsztatu, wydają mi się 
ostatnie groteski artystów, jak n. p. 
„Święty Jerzy’*, „Śmigus", lub Ireny 
Acedańskiej „Boże Narodzenie". W 
pracach tych wyzyskano artystycznie 
główne elementy kompozycji, nowo* 
czesnej, oraz wzbogacono ekspresje 
graficznego narzędzia. Nie są one 
wszakże odosobione; poziom prac bo* 
wiem Aedańskich wrasta nieustannie 
w górę. Władysław Lam zaznaczył 
tylko swoją obecność na wystawie 
trzema rysunkami, z których mono* 
chromatyczna w tonie „Droga”, wy* 
kazuje wysoką klasę artystyczną. 
Opolska Marja dała świetne barokowe 
suchoryty", Nowotnowa Janina bar* 
dzo oryginalny drzeworyt „Starę dęby 
w Rabce", traktowany, jakgdyby igłą, 
Józef Pieniążek dwie bardzo piękne 
akwaforty i może nieco anemiczną 
akwatintę, — Żurawski W ład. kilka 
drzeworytów, rytowanych linją spręży 
sta, falistą i płynną, bogatych kompo* 
zycyjnie, Buczkowski Leopold drzewo 
ryt mocno kontrastowany w technice 
narzędzia, Gościński W . linoryt „kob= 
ziarz „Mróz", jeszcze niezupełnie opa 
nowany graficznie, Kacprowski Stefan 
subtelne, lecz jakgdyby fotografowa* 
ne z natury akwatinty, Jadwiga Kraw* 
czyńska podobnie, Łotocki Kazimierz 
swe delikatne, minjaturowe drzewory* 
ty, — zaś Helena Riplówna metalopla* 
stykę.

JA N IN A  K !JA N  STANISŁAW SKA

na po poradę, ale dlatego tylko, że cią 
gle przebywał zagranicą.

Doktór Rucki poruszył się niecier* 
pliwije.

— Ależ nie mam o to  żadnej urazy. 
Pamiętam. Zdaje się nawet dokonał 
życia w  Szwajcarji. Zrozumiale, że nie 
mogli państwo wzywać tam warszaw­
skiego lekarza. Nie chodzi mi o to. 
Proszę mi tylko powiedzieć, na co 
umarł. Jestem skrupulatny buchalter, 
widzi pani — śmiał się nieszczerze. — 
W  mojej księdze miał hrabia Bork 
swą osobną rubrykę. Chciałbym ją 
zamknąć.

— Proszę bardzo - -  oświadczyła 
pani Borkowa, patrząc na brodatego 
lekarza z pewnem zdziwieniem i sta* 
rając się odgadnąć, czego tak napraw­
dę potrzebna mu ta wiadomość. — 
Proszę bardzo. Mąż mój umarł na plu* 
ca.

Doktór Rucki przez cały czas przy* 
glądał się jej badawczo przez okrągłe 
okulary w rogowej oprawie. Usłysza­
wszy tę odpowiedź, klasną! dłonią po 
kolanie i zatarł ręce, jakby w najwyż* 
szem zadowoleniu.

— No, ma się rozumieć — powie* 
dział. — Byłem tego pewny. Zawsze 
przecież podejrzewałem go o gruźlicę, 
chciaż przypominam sobie, że było to 
tam coś innego jeszcze. Jakieś podej* 
rżane szmery w sercu, jakieś nieprawi* 
dłowe działanie wątroby i jeszcze pa* 
rę defektów. A  tymczasem umarł, po* 
wiedzmy to sobie wyraźnie, na cucho* 
ty, prawda? (C. d. a.).
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MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI,

H I S T O R J A  O T U R U L U
Józef Bieniasz „W  puszczy nad Salatrukiem**

„Dlaczego indyjskie wilki są ho* 
norowe i nie pożerają bezbronnych, 
zabłąkanych dzieci ludzkich? Dla* 
czego egzotyczna łasica Riki*tiki*ta» 
wi zabija jadowite węże — kobry? 
Czy przez wrodzoną nienawiść, czy 
przez wdzięczność dla ludzi, u któ* 
rych znalazła przytułek?... Zdaje się 
rzeczą pewną, że stada słoni zbie» 
rają się raz w roku na tańce jakoby 
rytualne, w noc księżycową, pełną 
pokusy, w  jądrze gęstwiny indyj* 
skiego matecznika? Wszystkie wąt* 
pliwości rozstrzyga Kipling magicz* 
ną mocą swej perswazji. Budzi 
w  czytelniku przekonanie o istnieniu 
tych cudów.4'

W  przytoczonych zdaniach scha* 
rakteryzował Józef Weyssenhoff*) 
metodę opisu zwierząt leśnych, sto* 
sowaną przez autora „Ksiąg dżun* 
gli‘‘. Metoda Kiplinga polega na su* 
gestji autonomizmu psychicznego 
mieszkańców puszczy, przyczem 
jednak czytelnik zdaje sobie spra* 
wę, iż wilki seenoeńskie,. niedźwiedź 
Balu i lśniąca Bagera — to angiel* 
scy dżentelmeni w skórach drapież* 
ców. Dziś — mimo cały urok i pięk* 
no „Ksiąg dżungli'* — metoda Kip* 
linga wydaje nam się czemś prze* 
zwyciężonem, jakąś romantyką i  e* 
gzotyką zwierzęcą.

Trwałym, a dzisiaj specjalnie waż* 
nym rezultatem twórczości Kiplin* 
ga jest nowy rodzaj obserwacji 
zwierząt, ich wyglądu, zwyczajów, 
i zamiłowań. Kipling odrzucił lite* 
rackie tradycje i zużyte schematy, 
każde zwierzę traktuje indywidual* 
nie i pogłębia jego psychikę na swój 
sposób.

Antropomorfja „duszy*4 zwierzęcej 
jest nieodzownym warunkiem arty* 
stycznego opisu, ale są różne stopnie 
i gatunki uczłowieczania przyrody. 
Najpospolitszy sposób mają bajko* 
pisarze, dla których osioł jest sym* 
bólem gupoty, lis — chytrości, lew— 
okrucieństwa i t. d. Pisarze anima* 
liści, jak Kipling i Dygasiński, stu* 
djując zwierzęta i ptactwo, wydoby* 
wają ich odrębność, lecz dorzucają 
przytem uczucia i myśli ludzkie. Po* 
wstaje osobna wiedza o życiu zwie* 
rzęcem, napół fantastyczna, oparta 
na ścisłej obserwacji i na poetyckiej 
intuicji. Zdawałoby się, że pszczoły 
nie mają tajemnic dla Maeterlincka, 
wilczury dla Londona, a psy myśliw* 
skie dla Weyssenhoffa.

Rozwój literatury animalistycznej 
zmierza ku stopniowemu odczłowie* 
czeniu przyródy. Nowele Juljana 
Ejsmonda „W  puszczy4' i powieść

•) W przedmowie do Juljana Ejsmonda I
nowel pt. „W puszczy". Warszawa 1927. •

Józefa Bieniasza „W  puszczy nad 
Salatrukiem*1 są tego wyraźnym do* 
wodem. Oczywiście, niema movyy 
o zupełnem zniknięciu antropomor* 
fji, gdyż człowiek tylko po ludzku 
może widzieć i rozumieć świat ota* 
czający, ale wzrasta ciągle zasób 
cech i właściwości zwierzęcych, któ* 
re autorowie odtwarzają — jeśli 
można powiedzieć: na surowo — 
bez deformacji antropomorficznej. 
W  ten sposób pisarze animaliści zbli* 
żają się coraz bardziej do studjów 
przyrodniczych, naukowych, a że 
sztuka nie znosi zbytniej ścisłości, 
możemy być wkrótce świadkami 
ponownego rozkwitu fantastyki 
zwierzęcej.

Na razie jednak prawdziwość 
i realizm deskrypcyjny panują po* 
wszechnie, przybierając postać dro* 
biazgowej analizy. Nawet efekty ma* 
larskie, tak plastyczne np. w dzie* 
łach Weyssenhoffa, w „Sobolu 
i pannie'* oraz w „Puszczy'*, prze* 
stają wysuwać się na czoło. Niedź# j 
wiedź, bohater powieści Bieniasza, 
rzadko kiedy ukazuje nam się wśród 
krajobrazu, jako motyw malarski.

H. RICHTER

a m w e s t j a
Patrz:

— Brama skrzypnęła------
Ktoś się chwyta za serce — — b o li-----—
Powoli, tak powoli — się brama otwiera, 
Coś się wyłania na progu:
W zdychania,-------pytania —
Kogo — kogo —
Wypuścili?!
Słysz:

— Dudnią kroki o bruk 
Wypuszczonych, uwolnionych —
Uwolnionych, wypuszczonych —
Tętni miarowy c h ó d ----------- —
I c h ------ ic h ----------------

Rzucają ostatnie spojrzenia;
Ostatnia bolesna skarga;
Na — przeklęte więzienia —
Na — hańbę, co serce im targa —•
Pogarda-----------pogarda — — •—■
O Panie!!

Okaż im swoje zmiłowanie!
Niech z oczu zrzucą widmo krat!
-Niech ich serdecznie przyjmie świat!
Brat — brata — b ra t------
O Panie !1

Daj im litości------ miłości r -  - x-
zniszcz w nich pokusę przeszłości!
Niech poznają PRAWDĘ1
AMNESTJOWANI!!!

Bieniasz rzadko kiedy opuszcza swe* 
go Turula, rzadko kiedy patrzy nań 
z odległości, zazwyczaj jest wpobliżu 
swego ulubieńca i razem z nim ob» 
serwuje pejzaż puszczański.

W ątek ludzki jest w  powieści 
Bieniasza ograniczony do wymiarów 
najskromniejszych. Główny Wątek 
tworzą dzieje karpackiego niedźwie* 
dzia, który dostawszy się za młodu 
w ręce przyjaznych ludzi, wychował 
się u nich i zmężniał, lecz wiedziony 
instynktem lgnie do życia w puszczy 
i wreszcie dziczeje. W  kilka lat póź* 
niej, schwytany przez bandę Cy* 
ganów, marnieję w mękach niewoli, 
aż go znów ratują dawni przyjaciele, 
napotkani przypadkiem.

Bieniasz opisuje rozwój Turuló# 
wego bytu w sposób bardzo suge* 
stywny. Wrażliwość autora widać 
przedewszystkiem w obrazach dzie* 
cięcych swawoli niedźwiadka; są to 
scenki kreślone z głęboką sympatją 
i z przejęciem, każdy ruch i gest, 
każdy zabawny pomysł Turula cie# 
szy obserwatora, notującego wszyst* 
ko z wzorową sumienością. W  mia* 
rę dojrzewania zmienia się czworo*

nogi bohater, zmienia się też nastrój 
obserwującego człowieka. Jak daw* 
niej zachwycał się Bieniasz poczci* 
wością i niezgrabstwem Turula, tak 
teraz, wielbi jego siłę i potęgę, przed 
którą drży puszcza górska. Gdy 
wspaniały zwierz dostaje się przez 
podstęp w łapy Cyganów, autor u* 
mie wywołać dlań współczucie. Opis 
tresury i tortur, zadawanych niedź* 
wiedziowi przez prześladowców, 
przekonywa i wzrusza czytelnika.

Najudatńiej opisuje autor wraże* 
nia fizyczne Turula, zwłaszcza pó* 
czucie głodu i dosytu, potrzebę ru* 
chu i' rozkosz powietrza leśnego. 
Mały niedźwiadek, dostawszy po 
raz pierwszy miodu, popada w eks* 
tazę zmysłów:

„Spożyty kęs przekonał go, że 
świat jest naprawdę piękny, a bole* 
sne pokąsania niczem zaiste wobec 
nieporównanej słodyczy, jaką 'miał 
pomiędzy zębami. Jedząc łapczywie, 
doznawał uczucia niezwykłej błogo* 
ści.“ Turulowi przychodzi do głowy 
refleksja, iż „życie składa się z wą* 
chania i żarcia*' (s. 116).

Bieniasz z niezwykłą skrupulatno* 
ścią i objektywizmem wnika w po* 
czucia smakowe, węchowe, słucho* 
we i dotykowe swego bohatera.
• Obok niedźwiedzia występuje 

w powieści cały zastęp czworono* 
gów, ale składają się one tylko na 
sztafaż; oglądamy migawkowo ich 
sylwety i „wyczyny'4, — na pierw* 
szym planie jest jedynie Turul. 
Świat zwierzęcy rzuca autor na tło 
pejzażów górskich i leśnych; kreślo* 
ne ze znawstwem są one ważnym 
czynikiem literackim w „Puszczy 
nad Salatrukiem'4.

Książka Bieniasza jest gawędą, pi* 
saną żywo i skromnie, bez pretensyj 
do stylizacji.

Kościół abisynski
W  najnowszym numerze „Tęczy" ko 

respondent pism polskich na tereiue 
wojny włosko * abisyńśkiej, Roman Fa 
jans — zamieścił obszerny i nadzwy* 
czaj ciekawy drtykuł p. t. Kościół abi* 
syński", ilustrowany licznemi fotcgra* 
fjami. Ponieważ religja w Abisynji 
wkracza we wszystkie dziedziny życia 
— artykuł mówiący o niej odkrywa sze 
roki i barwny obraz obyczaju abisyń* 
skiego w doskonałem ujęciu. — Oprócz 
tego artykułu szereg innych: „Rczmo. 
wa z pastorem", „Rodzina w Rosji so* 
wieckiej", „Kopciuszek u  żłóbka". 
„Szkodnik a nawet zabójca", „W mie* 
ście i na wsi", „Złoto w bankach", 
„Kwestja żydowska" i w. innvch.
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Literaturze polskiej i  światowej 
przybywa dzieło wielkie, wyraz czy- 
sty i potężny tęsnoty za pełnem o- 
zwaniem się twórczego ducha, który 
od dziesiątków lat pół-żył, pół-za- 
mierał w nowoczesnej pół-sztuce, 
a teraz oto jawi się pEzed nami 
w dostojeństwie i w prostocie nie- 
skażonego władztwa nad życiem. 
Dzieło Zofji Korsak („Krzyżowcy**, 
Tom I: „Bóg tak chcel“, Tom II: 
„Fides Graeca'4, Tom III: „Wieża 
Trzech Sióstr'4, Tom IV: „Jerozoli* 
ma Wyzwolona!4*— nakład Księgar* 
ni św. Wojciecha, Poznań—Warsza­
wa—W ilno—Lublin) stawia autorkę 
na czele niezasobnej w siły ludzkie, 
idącej pod prąd chorego czasu — 
k r u c j a t y  w s p ó ł c z e s n e j ,
która zdobywa łaskę, aby dać ją 
światu w powszechnem rozdawnic­
twie prawdziwego piękna. Fakt, iż 
powieść Zofji Kossak jest owocem 
wieloletnich, sumiennych i przenikli­
wych badań historycznych, że po­
przedzona jest tworami literackiemi 
tej miary, co „Pożoga4', „Wielcy 
i Mali44, „Złota Wolność*4, „Legnic­
kie Pole“, „Nieznany Kraj4', „Pątni- 
czym Szlakiem", nie tłumaczy jeszcze 
doskonałości artystycznej, osiągnię­
tej w ujęciu niezmiernie trudnego 
problemu: jak umysłowi człowieka- 
czytelnika naszych dni uprzystępnić 
epokę nietylko zamierzchłą, ale i na­
szej erze przeciwną — jak wskrzesić 
w ludziach, stępionych materiali­
zmem, znieprawionych modernistycz- 
nem fałszerstwem sztuki — moc wi­
dzenia i odczuwania idei, silniejszej 
od głosów krwi i ziemi. Forma ar­
tystyczna „Krzyżowców", przeanali­
zowana najdokładniej według tych, 
czy owych metod badania literac­
kiego, nie ujawni jeszcze owego se­
kretu twórczego, który wyposażył 
każde słowo powieści w niezrówna­
ną siłę wzbudzania wizji. Od pierw­
szych stron, po ostatnie —■ czytelnik 
widzi ze zdumieniem, że połyski 
słońca na zbrojach rycerzy krzyżo­
wych lśnią jaskrawiej od słońca dzi­
siejszego, że cały świat myślowy lu­
dzi, wskrzeszonych ze śmierci przed- 
prawiecznej, przewyższa wyrazisto­
ścią codzienne i powszednie myśli 
nasze, że jest w a ż n i e j s z y  od 
naszego świata. Gdyby powieść Zo­
fji Kossak była zwyczajną powieścią 
historyczną, autorka rozporządzałaby 
szeregiem środków artystycznych, 
ku łatwemu narzuceniu rozmaitych 
sugestyj drogą stępienia, zobojętnie­
nia, czy uśpienia żądzy aktualności 
w czytelniku: mogłaby np. poprze­
dzić tok swej opowieści rozległą dys- 
sertacją historyczną, po takim zaś 
wstępie uprawiać kunszt wszelakie­
go egzotyzmu — mówić językiem 
dziwacznie zarchaizowanym, igrać 
jakiembądź niesamowitem dziwac­
twem przedstawień na głodzie dziw­
ności, na snobistycznej żądzy kuglar- 
stwa i cudactwa. Mogłaby opowia­
dać nie tyle o wyprawach krzyżo­
wych, ile o własnych na ten temat 
marzeniach i własnej na ten temat 
erudycji. Nie stało się tak jednak, 
i nie jest tak. „Krzyżowcy4' Zofji 
Kossak nasuwają zwykłemu czytel­
nikowi (jakim jestem? dwa przede­
wszystkiem pytania, dotyczące for­
my artystycznej utworu: jak możli*

wem jest wyczarowywanie treści 
dawnej, obcej i trudnej przy uży­
ciu prostych środków wyrazu, — 
i w jaki sposób powstaje w omawia- 
nem dziele poczucie — bezwzględ­
nej i pełnej — rzeczywistości opi­
sywanego świata. Problem p r o ­
s t o t y  tworu i problem doskona­
łej o b j e k t y w i z a c j i  aktu twór­
czego wiedzie myśl moją ku zagad­
nieniu trzeciemu: . ku zagadnieniu 
c e lu  t w ó r c z e g o ,  który autorce 
przyświecał, — miana, jakie należało­
by przydać jej dziełu, — tworów 
literackich pokrewnych i równorzęd­
nych, o b o k  których należy posta­
wić — i czcić — „Krzyżowców*' Zo­
fji Kossak. Z analitycznego opisu 
stylu, jak również z dociekań „wpły- 
wologicznych" rezygnuję, byłyby 
one bowiem w całej pełni chybione 
tam, gdzie wielkie dzieło sztuki bu­
dzi pietyzm w recenzencie, wdzięcz­
ność w rozległym kręgu ludzi kultu­
ralnych. Każde słowo wielkiego 
dzieła sztuki jest nowe, i schodzi po 
raz pierwszy na ziemię. Każde słowo 
„Krzyżowców*4 odbija jaskrawo swą 
oryginalnością od szarzyzny i pły­
cizny wytworów okolnego przemy­
słu powieściopisarskiego. Dzieło Zo­
fji Kossak stanowi przełom w na- 
szem piśmiennictwie, a pośrednio 
i w całem naszem życiu kulturalnem.

Jeśli o zagadnieniu prostoty arty­
stycznej mowa, wyznaję, że cecha 
owa stylu „Krzyżowców*', rzucająca 
się w oczy od pierwszych kart książ­
ki, nieodrazu zyskała moją sympa- 
tję, — a raczej, że nieodrazu ją zro­
zumiałem. Raził mnie spoczątku a- 
dynamiczny, zjawiskowy napływ 
ciągnący do Ziemi Świętej, kłopocą 
się, ufają, trwożą, miłują, zdradzają, 
zazdroszczą po ludzku, powszednio, 
a żywo — i jakoby nadludzkich, 
snujących się, niby zjawy senne, z 
czaru w czar. Nazbyt wielka — 
jak zrazu mniemałem — lekkość, nie­
frasobliwość, może nawet naiwność 
obrazów, które zwartym tłumem 
przesuwają się przez karty powieści, 
budziła we mnie lęk dwojaki: lęk 
o jednolitość artystyczną dzieła — 
bo snadnie wierzyć trudno, by wy­
obraźnia autora nastarczyć mogła 
barw pastelowych na odmalowanie 
całej epoki, — a potem lęk wtóry, 
przed zbytnim naciskiem, może na­
wet inwazją pierwiastka subjektyw- 
nego, który mógłby naruszyć epicką 
przedmiotowość dzieła, tak, jak wie­
le utworów pomniejszych kaprysa­
mi swemi dzisiaj psowa. Rychło jed­
nak pojąłem, że owa przebarwna, 
czarowna i wizyjna lekkość opowie­
ści tai w sobie sztukę mistrzowską, 
a niewyczerpaną, skrywa w sobie 
czystość, nietkniętej skazami arty­
zmu cząstkowego, kompromisowego, 
a wywodzi się ze źródła, które, raz 
w duchu twórczym ocknięte, nie 
zmierą nigdy — z wiary. Forma ar­
tystyczna „Krzyżowców*' jest swo­
bodna, lekka, mimo iż nadmiar tre­
ści ogarnia, piękna pomimo przepy­
chu —1 ponieważ wykwita z wiary. 
Przełomowe znaczenie dzieła Zofji 
Kossak zawiera się w duchowym 
akcesie stworzonego w tern dziele 
piękna — do olbrzymiej przemiany, 
która zwolna przekształca i przebar­
wia cała kulturę współczesną: do
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przemiany licznych sezonów wiedzy 
i niepewności w jedną epokę wiary 
i pewności. „Krzyżowcy*1 ożywiają 
przed naszemi myślami w słowach 
prostych, które idą z wiary w rozter­
kę dzisiejszych dni po to, aby w tej 
rozterce stworzyć wiarę. A  skoro raz 
ma się w sobie moc i entuzjazm wie­
rzenia, można liczyć na oddźwięk 
pełny w obcych duszach —- od­
dźwięk bezpośredniego rozumienia 
i współwidzenia, któremu nie trzeba 
kunsztownych argunicritów, ani za- 
wikłanych zdobień stylistycznych, 
aby rozumiał i wierzył. „Krzyżow­
cy" wyprowadzają nas z przyziem­
nych oparów kultury świeckiej, któ­
rej w Polsce nigdy nie było trzeba, a 
której człowiek co — czystszy ma 
już dość.

Powieść Zofji Kossak ma formę 
artystyczną, prostą, ponieważ formą 
tą odznaczają się wszystkie słowa 
wiary. Forma dzieła, które omawia­
my, jest nietylko prosta — jest rów­
nież i piękna.^ W  tern przystrojeniu 
myśli ziemskim urokiem i ziemskiem 
pięknem dokonało się istne zwycię­
stwo nad mnogemi niebezpieczeń­
stwami i pokusami, jakie często zwo 
dzą dziś rękę pisarza na pochylizny 
złego smaku. Mogła tu w pierwszej 
mierze istnieć pokusa zbytniej i mar­
twej archaizacji języka, ponawiesza- 
nej sztucznie na żywą mowę dzisiej­
szą. Wiele podobnych grzechów po­
pełniono w literaturze naszej, grze­
chów i przeciw historji polskiego słowa, 
i przeciw jego życiu. Archaiza- 
cja, jaką stosuje autorka „Krzyżow­
ców", odznacza się umiarem, wdzię­
kiem — i przedewszystkiem żywo­
ścią. Spotykamy na kartach opowie­
ści zaledwie lekkie naloty słownic­
twa dawnego; owe naloty jawią się 
tam, gdzie emocjonalne napięcie tre­
ści przelewa się niejako poza kra­
wędź wyrażeń zwyczajnych i doma­
ga się wyrażenia niezwykłego. Słowa 
zapomniane i słowa nowe, po ras 
pierwszy mowie polskiej przydane, 
nie tworzą stylistycznych zatorów, 
nie więżą i nie nużą uwagi czytelni­
ka, ale żywo i swobodnie zrastają się 
z prądem słów potocznych. Mowa 
polska nie gnie się pod bałasiem 
martwych, a kłujących nowostek, 
czy pseudodawnostek, ale szerokim, 
zdrowym wdechem wchłania i przy­
swaja sobie nowe wyrażenia. Za­
chwyciły mnie wyrażenia takie, jak 
„drzwi z jednego śriiata**, - -  „nie- 
stwór4' (potwór), — „niewiada'4 
(niewiadomo), — „mamuny4', „to- 
żenicc'*, „ubożą**, „chowańce”, „rża­
ne baby", „utopce“, (pólbóstwa, upio­
ry). Odrobinę komizmu zawiera 
przeniesienie form językowych 
rdzennie polskich na mowę wojów 
obcych, niesłowiańskich; rycerz Hu­
go de Vermandois, pokazujący przy 
byłym po nim krzyżowcom klejno­
ty, jakie otrzymał w darze od bizan­
tyńskiego basileusa Aleksego, mówi 
np. tak: „A w i e 1 a mam tego jesz­
cze na kwaterzel... obdarują p e w- 
n i k  i e m i was, ...aż mnie z e m d l i-  
ło  od samego patrzenia, ...B o g ać  
mi, nie kłamię... A w i e l a ż  jeszcze 
skarbów znajduje się w pałacach, 
...n i e z ł e ludzie, chociaż niedołęgi 
p raw . e... Zwracają również uwagę
słowa złożne. n. p. „KuroDłochy" 1
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(istoty, bojące się kur), i słowa, zwę 
żonę do tematycznego rdzenia, n. p. 
„odprawiał pąć"  (byt pątnikiem). 
Nie cytuję więcej; czytelnicy (a bę­
dzie ich niewątpliwie mnogość wiel­
ka) odnajdą sami, i rozpoznają sami 
z nieczęstym w porze obecnej, szcze­
rym zachwytem, trzecią jeszcze — 
obok prostoty i przedziwnego pię­
kna — cechę formy artystycznej 
„Krzyżowców*', mianowicie szczerą, 
słoneczną młodzieńczość wszystkich 
przedstawień. W  porównaniu z dzie 
łem Zofji Kossak, niejedna powieść, 
uważana za wyraz dzisiejszych, „no­
wych4' dążeń kulturalnych — nieje­
dna powieść, będąca „krzykiem no­
woczesnego ducha", wyda się utwo­
rem starczym. Słowa wiary są wiecz­
nie młode, słowa niewiary, świecczy- 
zny, kultu treźniejszóści i doczesno­
ści ziemskiej przychodzą na świat, 
jako starcy — i żadne zabiegi forma! 
ne, żadne wysiłki stylistyczne nie 
potrafią ani odrzeć pełną kulturę du­
cha z jej słonecznej młodzieńczości, 
ani okryć szpetną, starczą nagość 
kultury cząstkowej, wegetującej na 
kompromisach — łachmanem dzi­
wactwa, kunsztów^ jakichś wymyśl­
nych, a cudacznych. Złota, pogodna 
młodzieńczość „Krzyżowe-•w* i mło­
dość świata, jaki oczyma chłoną, wy 
wodzi się jednak nietylko z czynni­
ka transcendentalnego wiary, ucze­
stniczącego swobodnie, a przemoż­
nie w twórczości Zofji Kossak — ma 
źródło swe również w czysto ludz­
kich znamionach twórczości autorki, 
— przedewszystkiem w jej w y ­
o b r a ź n i  Wyobraźnia autorki nie 
należy do typu o d tw ó r c z e g o ,  
skłonego ku skupianiu wysiłków 
twórczych na zagadnieniach formy 
nowej przy dawnym, reproduko­
wanym jeno wątku treściowym. Nie 
jest to również wyobraźnia do- 
t w ó r c z a ,  przydijąca posiadane­
mu doświadczeniu pewne przyrosty, 
ale przyrosty o charakterze konklu- 
zyj z przesłanek już znanych i już 
przeżytych; nic jest to wreszcie wy­
obraźnia p r z e t w ó r c z a ,  która 
sprawia, iż krąg myśli, uczuć, 
a drgnień woluntarnvch. przeczuć i 
wspomnień, zawartych w doświad­
czeniu, przekształca się nieustannie 
i przebarwia, ale znikąd nowego po­
znania, ani przeżycia nie czerpie. 
Wyobraźnia autorki „Krzyżowców*4 
należy do czystego typu t w ó r c z e ­
g o  — to znaczy: umie, uczestnicząc 
w akcie twórczym, sprzęgać znane z 
Nieznanem, Doświadczone z Niedo- 
świadczonem, myśl z natchnieniem. 
Jest w takim czystym akcie twór­
czym coś z ofiary, albowiem do­
świadczenie, zmuszone do ciągłego 
wchłaniania poznań i zjawień całko­
wicie zewnętrznych i nowych, c i e r ­
p i _  i tylko cierpiąc, tworzy nowy 
byt: wielkie, prawdziwe dzieło sztu­
ki, tylko cierpiąc, sięga radości praw 
dziwego piękna. Czytelnik, znużo- 
żony mojemi określeniami, zechce 
odnaleźć w drugim tomie „Krzyżow­
ców" opis Bizancjum, oglądanego 
po raz pierwszy przez rycerzy chrze­
ścijańskich: zobaczy tyle świateł, poły­
skujących na głazach, *alach, jedwa­
biach i mgłach, usłyszy tak wyraź-

(D alszy ciąg na stronie IH-ciej).
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nie i szmery głosów ludzkich, i plu* 
skoty wodne, i dreptania kroków, iż 
powie sam: nie, to me jest obraz od* 
tworzony na podstaw'* innych, ani 
dotworzony do innych, ani przetwo* 
rzony z innych — tc jest obraz 
s t w o r z o n y  słowami ludzkiemi z 
czegoś, co przerasta samowładną 
myśl ludzką, z czegoś, co było przez 
spory czas z piśmiennictwa naszego 
wygnane, i co wraca. Obok barwi* 
stości i żywości, odznacza się ta 
prawdziwa wyobraźnia twórcza je* 
szcze przedziwną giętkością; potęż* 
niejc tam, gdzie uwaga czytelnika 
skłonna jest ku chłonięciu nowych 
zjawień, cofa się i milknie tam, gdzie 
trzeba czytelnika po ziemsku, po* 
wszednio o czemś uwiadomić. Dzię* 
Id falowaniu napięcia tej wyobraźni, 
wsączającej corazto inne dozy nowe* 
go bytu w nasz byt powszedni, za* 
chowane jest j e d n o l i t e  te rn  p o  
o p o w i e ś c i ,  zapewniony jest 
r ó w n o m ie r n y  rozdział wysiłku 
czytania na poszczególne karty 
książki.

Wspomniałem o niebezpieczeń* 
stwie inwazji i rozpanoszenia się 
czynnika subiektywnego w toku opo* 
wieści — niebezpieczeństwie, które* 
go autorka uniknęła. Jest to sprawa 
bardzo ważna. Można powiedzieć, 
że cała ewolucja powieści i jej ty* 
pów rozgrywa się na pograniczu 
dwu olbrzymich światów: świata 
przeżyć wewnętrznych i świata 
przedmiotów zewnętrznych. Uwa* 
ga pisarza, niby reflektor, rzucający 
swą smugę jasną na corazto inny 
fragment świata — naświetla raz tyl* 
ko sferę przedmiotów zewnętrznych, 
pomijając zmiany psychiczne, jakie 
przy poznawaniu zewnętrznego by* 
tu zachodzą; drugim znów razem po* 
inija sferę zewnętrzną, aby uznać za 
przedmiot opowiadania realny i wa« 
żny tylko zajście psychiczne, tylko 
drgnienie życia w e w n ę t r z n e g o .  
Można w tych wypadkach mówić 
raz o powieści ś w i a to w e j ,  raz 
znowu o powieści p s y c h o lo *  
g i c z n e j .  Dzieje się jednak często 
tak, że kontur między sferą ducha 
a sferą świata jest niewyraźny, nie* 
zdecydowany i zatarty. Wiele powie 
ści nowoczesnych zaciera granicę 
między tem, co zachodzi w człowie* 
ku, a tem, co dzieje się poza czło* 
wiekiem. Traktowanie opisowo » kro* 
niarskie zjawisk psychicznych z je* 
dnej strony, z drugiej zaś przydawa* 
nie zdarzeniom zewnętrznym cech 
jakoby duchowych: jakiejś świado* 
mości i jakiejś woli, wiedzie do dzieł 
pięknych, o ile jest zamierzone i celo* 
we, stwarza natomiast niejedną szpe* 
totę wówczas, gdy postawa poznaw* 
cza autora względem siebie samego 
i względem świata jest mdlą i nieja- 
sna, gdy zatarcie linji demarkacyjnej 
między „Ja“ i „Nie Ja" jest przcja* 
wem kulturalnego niezdrowia.

W  „Krzyżowcach11 spotykamy, 
jak wspomniałem, d o s k o n a ł ą  
objektywizację aktu twórczego. 
Przy ostrem odgraniczeniu zjawisk 
duchowych od zdarzeń zewnętrz* 
nych, równouprawia autorka krąg 

ducha i krąg świata, jako przedmio* 
ty niejednakowego, lecz równie spo* 
kojnego opisu. Jak dzieje się to, ja* 
kie misterjum twórcze sprawia, iż 
życie wewnętrzne ludzi przedprawie* 
kowych odcina się ostro i wyraźnie j

Talleyrand w rezydencji wiejskiej
Pod koniec 1834 r. pan de Talley* 

rand zaczął odczuwać silne zmęczę* 
nie. „Nie jestem szczęśliwy, nie je* 
stem nieszczęśliwy — pisał. Stan mo* 
jego zdrowia nie jest zły i nie jest 
dobry. ■ Nie chorując, nie cierpiąc, 
słabnę powoli...**

W  istocie stary dyplomata byl już 
w owym czasie poważnie chóry. 
Przekroczył ośmdziesiąty krzyżyk i 
jego organizm domagał się odpo* 
czynku. Urzeczywistniwszy jako 
ambasador w Londynie najgorętsze 
marzenie młodości przez pogodzę* 
nie Francji z Angłją, pragnął na tym 
sukcesie zakończyć karjerę politycż* 
ną. Odtąd, pokazując się jeszcze w 

/Paryżu przy ulicy Saint.Florentin, 
-powracał coraz częściej do swojej 
wspaniałej rezydencji wiejskiej w 
Valencay.

Lubił zawsze ten prześliczny za* 
mek, jeden z najpiękniejszych zam» 
wiadomo szczodrobliwości Napo* 
leona, a który był czemś w rodzaju 
ków Francji, który zawdzięczał, jak  

małego królestwa. Pomiędzy dwo* 
ma ambasadami, dwoma minister* 
stwami, czy dwoma okresami .lieła* 
ski, zajmował się pilnie swojemi do* 
brami i ludem wiejskim. Zachwycał 
się wspaniałością trzech dworów — 
naprawdę wielkopańskith — żarów* 
no jak balsamiczną wonią pobli* 
skich lasów, rozkoszował się łagcd* 
nym klimatem, unosił się nad poe* 
tycznością mgieł jesiennych, na.dply* 
wających od doliny Nahon.

Upadek prasy bułgarskiej
| sunkach w królestwie Borysa II, 

jest wielkim ciosem dla tych wszyst­
kich, którzy szukają wiadomości z 
południowego wschodu Europy. Do 
tknie ono nas, którzy w ubiegłym 
roku zbliżyliśmy się do trochę dla 
nas egzotycznego państwa, a to w 
czasie uroczystości w Warnie.

Z łańcucha trzech organów, które 
informowały, nas dobrze o  stanie 
spraw w państwach słowiańskich 
(Bułgarja: La Bułgarie; Czech'osło= 
wacja: Prager Presse; Jugosławja: 
L*Echo de Belgrade), ibyfe ważne 
ogniwo, najtrudniejsze do zastąpię* 
nia. Zabił je kryzys finansowy.

MASZT.

by ibsenowskich tragedyj o Cezarze 
i o Galilejczykach. Wybaczy Autor* 
ka pytanie, przy pierwszym rzucie 
myśli trochę dziwaczne: jaki jest 
Jej stosunek do Ibsena? Oczywiście, 
nie do Ibsena — tragika, ale do Ibse 
na, jako przedstawiciela pewnej spe* 
cjalnej teorji poznania, której orze* 
jawem są jego dźieła...

Istnieją dzieła, dla których wszel* 
kiego rodzaju recenzje i sprawozda* 
nia prasowe powinny właściwie o* 
graniczyć się do uwiadomienia zbio* 
ru ludzi kulturalnych, że powstało 
wielkie, piękne dzieło sztuki. Może 
lepiej byłoby, gdybym zamiast 
swych rozważań i dociekań popro* 
stu przepisał, słowo za słowem, ja* 
kąbądź kartę „Krzyżowców1' ; była* 
by sama sobie śpiewakiem i sędzią.

Lwów, w stvczniu 1936

Od czasu ostatniego przewrotu w 
Bułgarji w  maju 1934 objawił się 
tam szybki i wydatny upadek prasy 

, codziennej. Z dwudziestu dzienników, 
które ukazywały się do niedawna w 
Sofji, utrzymało się tylko ośm, a oto 
dowiadujemy się, że w noc sylwe* 
strową skończyły swój żywot dwa 
dalsze bardzo ważne organy. Zlikwi* 
dowano dziennik rządowy „Novi 
Dni“, który nie ukończył nawet ro» 
ku życia, oraz półoficjalne pismo mi* 
nisterstwa spraw zagranicznych „La 
Bułgarie".

Zamknięcie „La Bułgarie1, jedy* 
nego pisma w języku międzynarodo 
wym informującego zagranicę o sto*

od zbioru historycznych faktów, 
wzgl. uwiadomień o tych faktach — 
tego nie wiem, i zgłębić nie próbuję, 
— to jest już tajemnicą twórczości, 
niedostępną dla ludzi obcych, a kto 
wie, czy w całej pełni dostępną dla 
samej autorki. Za pewne uważam je- 
dynie, że błędem byłoby uważać 
„Krzyżowców" czy to za powieść 
czysto » historyczną, czy też za po* 
wieść psychologiczną, powieść o du* 
chach ludzkich. Równowaga czynni* 
ków przedmiotowych każę uznać 
dzieło Zofji Kossak za wielką, szła* 
chętną epopeję. Powiedzmy wyra* 
źniej: za e p o p e ję  w ia ry .  Pro* 
stą, młodą, jasną, jak jasnemi, pro* 
stemi i wiecznie młodęmi są postacie 
Homera, uduchowioną, jak postacie 
„Fioretti di S. Francesco", twardą 
w zarysie spraw ziemskich, jak zrę.

Odpoczynek na łonie natury nie 
był jednak dla Talleyranda równo* 
znaczny z samotnością. Dyplomata 
zanadto przywykł do towarzystwa, 
aby się mógł bez niego obejść. Wy* 
obrażał sobie ten odpoczynek, jako 
długie przechadzki po parku, pod 
rękę z piękną kobietą, panią de Di* 
no naprzykład, z której wracało się 
do zacisznego salonu, do przyjaciel* 
skiej gawędy przy płonącym Ogniu 
kominka. Dyskutowało się ostatnie 
nowiny paryskie, przegiadało korę* 
spondencję, nadpływającą tu z naj* 
dalszych zakątków Europy. W  ob* 
szernej bibljotece zasiadało się do 
whista przy kieliszku madery, lub 
czytało książki z bogatego zbioru. 
Wykwintna kuchnia dostarczała bie* 
siadnikom najbardziej wyszukanych 
fozokszy podniebienia. Codziennie 
przed udaniem się na spoczynek, dy* 
plomata zapisywał dwie lub trzy 
stronice swoich późniejszych „l’a» 
miętników“.

Taki tryb życia prowadził książę 
Beneventu w swoim zamku. Musiał 
być uroczym gospodarzem, skoro 
się nie zrażano podróżą do Valcn* 
,c.ay, odleglem o dwieście kilome* 
trów od Paryża. „W  Valencay 
mówiła pani de Dino — pan de Tal* 
leyrand jest czarujący1*.

Ona sama w pierwszym rzędzie 
pozostawała pod szczególnym uro* 
kiem dyplomaty. Nieustannie u. jego 
boku — starała się odgadywać jego 
życzenia, zarządzając domem, ukła*

dając listę zaproszonych, prżygoto* 
wując rozrywki. Jej inicjatywą było 
zorganizowanie amatorskiego teatru, 
w celu zabawienia „dobrego wuja* 
szka". Odegrano „Adwokata Pathe* 
lin‘a, „Sawantki" oraz szereg mo* 
dnych wodewilów, któię wzbudza* 
ły zachwyt audytorjum, a na usta sta 
rego dyplomaty przyzywały subtel* 
ńy uśmiech.

Obok córki Talleyranda — Pauli* 
ny, późniejszej markizy, de Cattella* 
nę, była pani de Dmo duchem osie* 
kuńczym domowego ogniska. Tal* 
leyrand nigdy nie nudzi! się w jej 
towarzystwie, słuchał z przyjemn- 
ścią • :j dowcipnych uwag, opowia* 
dał jej setki anegdotek. Ona to i jej 
matka zostały raz na zawsze upoważ 
nione do robienia honorów domu, 
do oprowadzania nowoprzybyłych 
po komnatach zamkowych, pełnych 
drogocennych obrazów, książek i 
marmurów, po parku, w którym wól 
no chodziły daniele i sarny .

Książę de Noaiłles, książę de De* 
cazes, lady Clanricarde, państwo 
Thiers byli kośćmi uprzywiłejowa* 
nymi. W śród nich kręcił się usta* 
wicznie stary przyjaciel i wspólnik 
Talleyrarid‘a — Montrond. Jego zie* 
mista twarz i zielone okulary nada* 
wały mu wyraz trochę niepokojący, 
który napawał lękiem gości. I en 
zaczynał się starzeć, ale nie stracił nic 
ze swojej werwy. Zawsze doskona* 
le poinformowany, opowiadał z nie* 
słychaną złośliwością najnowsze 
plotki paryskie, perypetje politycż* 
ne Ludwika * Filipa i skandale z ży* 
cia towarzyskiego arystokracji. Pa* 
ni de Dino musiala użyć całego swe 
jego sprytu i. energji, by w przed* 
dzień zapowiedzianego przyjazdu 
księcia Orleanu wyprawić z zamku 
niepożądanego indywiduum.

Ta wizyta, poprzedzona zjazdem 
świetnego sztabu ministrów, była na 
prawdę wielkim triumfem Talley* 
rand‘a. Zamki Berri i Blaisois wy* 
delegowały swoich gości. Aleje par* 
kowe zaroiły się od karoc i faeto* 
nów. Zorganizowano konne prze* 
jażdżki po kolosalnych dobrach, 
wspaniałe obiady, kolacje, nawet 

- bal. Nje obeszło się bez posiedzenia 
dyplomatycznego, w czasie którego 
książę Orleanu usiłował namówić 
gospodarza na przyjęcie ambasady 
w  Londynie. Ale staruszek się uparł, 
motywując odmowę złym stanem 
zdrowia.

Wygląd jego zaprzeczał tym sło* 
wom. Robił wrażenie doskonale za* 
konserwowanego, gdy siadywał wy* 
prostowany w olbrzymim, kwadra* 
towym fotelu, z nogą wyciągniętą na 
taburecie, ubrany z wyszukaną ele* 
gancją. Bluzkę z białego jedwabiu 
zdobiły oryginalne ornamenty chiń* 
skie, krawat związany w duży wę­
zeł zasłaniał podbródek, śpiczaste 
końce kołnierzyka sięgały połowy 
policzków. Takim opisuje go — po­
dług notatek z owych czasów — hi* 
storyk Franciszek Blei w książce pt.: 
„Talleyrand mąż Stanu".

Dyplomata zachował do ostatnich 
chwil życia swój bystry i żywy u* 
mysł, jasny sąd i uśmiech sceptycz­
ny, pełen finezji.

M. O



Str. IV „KRYTYKA I ŻYCIE* ‘ Nr. 2

Ze wspomnień rodziny em igranckiej
• Wiele jeszcze materjałów, oświe* 

tlających rozmaite epizody powsta* 
nia styczniowego, kryją prywatne 
zbiory, rozrzucone zarówno po kra* 
ju, jak i na emigracji. W  dobie za* 
borów nie ogłaszano ich ze względu 
na osoby, których zwłaszcza na te* 
renie b. Królestwa Kongresowego 
nie chciano narażać na represje ze 
strony rządu rosyjskiego, w miarę 
jednak, jak bieg czasu oddalał coraz 
bardziej orężny zryw styczniowej, 
nocy, wyłaniały się z drogocennych 
rodzinnych pamiątek wspomnienia 
uczestników walki i ich rodzin, roz* 
siane w rozmaitych publikacjach pe» 
rjodycznych, bądź też w osobnych 
wydaniach.

Ze zbioru swego wyprowadza 
autor niniejszego artykułu na łamy 
pisma wspomnienia emigranta Dra 
Henryka Gierszyńskiego, lekarza w 
Q u arv ille  we Francji, jak niemniej 
jego żony Kazimiery z Bukowskich. 
Henryk Gierszyński pochodził z 
Sandomierskiego i w chwili powsta* 
nia styczniowego liczył zaledwie 15 
lat i ze względu na swój wiek speł* 
niał jedynie pewne zadania organi* 
zacyjne, z powodu czego po upadku 
powstania jako politycznie niepra* 
womyślny. — „Niebłagonadiożny1* 
— poddany został pod nadzór poli* 
cyjny i musiał skutkiem tego wy* 
emigrować z kraju. Udał się tedy do 
Francji i wstąpił na wydział medycz* 
ny w Paryżu, poczem jako doktor 
medycyny osiedlił się w tern mieście, 
w którem początkowo w czasie swej 
emigracji przez 10 lat przebywał. 
W  tym czasie należał do wszystkich 
postępowych towarzystw emigracyj* 
nych, a gdy wybuchła wojna franco* 
sko » pruska, wziął w niej czynny, 
udział jako żołnierz* ochotnik i o* 
trzymał po wojnie od rządu francu* 
siego pamiątkowy medal wojenny. 
W  życiu emigracji na terenie Francji 
odegrał wybitną rolę, był bowiem 
założycielem Związku Wychodź* 
twa Polskiego i jednym z pierw* 
szych członków Komisji Nadzorczej 
Skarbu Narodowego w Rapperswi# 
fu. Zczasem przeniósł się z Paryża 
do Quarville, gdzie oddał się pracy 
zawodowej.

Żona Dra Henryka Gierszyńskie* 
go, Kazimiera z Bukowskich, pocho* 
dzila z rodziny znanej i zasłużonej 
w dziejach styczniowego powstania. 
Jej brat Henryk Bukowski, emi» 
grant był wraz z hr. Platerem je* 
dnym z założycieli Muzeum Pol* 
skiego w Raperswillu, zakończył 
życie w Sztokholmie. W  wspomnie* 
niach swych Kazimiera Gierszyńska 
podaje ciekawe szczegóły o udziale 
swych znajomych zarówno w orga* 
nizacji, jak i w walce czynnej, — 
w pierwszym rzędzie o rodzinie Sta* 
nisława Szyllinga z Podbrzezia, 
ślicznego majątku na Litwie. Szyi*

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI 
„KRYTYKI I ŻYCIA*

Panu L. Rozmusowi w Stanisławowie. 
Za kartę i cenne wiadomości o Zyg* 
muncie Kaweckim serdecznie dzięku* 
jemy. Zgodnie z Pańskiem życzeniem 
informacje przekazaliśmy Dr. Frań* 
Ciszkowi Paiaczkowskiemu

w Quarville
ling, ożeniony z Wilhelminą Zapa* 
śnikówną, był ojcem sześciorga ma* 
łoletnich dzieci, w chwili wybuchu 
powstania. Zamożność, dostatek, 
szacunek u ludzi był jego dorob* 
kiem, nic też nie powstrzymało ideał 
nego człowieka od spełnienia obo* 
wiązku obywatelskiego. Przed wy* 
buchem powstania zwołał włościan 
w swych dobrach, obdarzył ich zie* 
mią, na której siedzieli i zupełną wol 
nością. Celem usunięcia niepotrzeb* 
nej interwencji rządu, obiecał im 

, wydać rewersy na sumy, rzekomo 
przez nich za ziemię wpłacone. Nie 
wszyscy iwierzyli w uczciwość jego 
zamiarów i ci przez całe życie nie 
mogli tego zapomnieć, składając pó* 
źniej na ręce rosyjskiego rządu su* 
my wykupne. Gdy wybuchło po* 
wstanie na Litwie, kapelanem u 
Szyllingów w Podbrzeziu był ks. 
Antoni Mackiewicz. Szylling stracił 
niebawem cały swój majątek, który 
został skonfiskowany przez rząd, ze* 
słany został do Tomska, gdzie 13 
lat spędził na wygnaniu, zarabiając 
klejeniem worków papierowych po 
7 groszy dzienie na swe utrzymanie. 
Gdy powrócił do kraju zacni chłopi, 
co tylko zdołali zabrać ze skonfisko* 
wanego majątku w Podbrzeziu, naj* 
staranniej przechowywali u  siebie, a 
gdy „pan“ wrócił do kraju, zajechali' 
z pełnymi wozami przed jego mie* 
szkanie i wszystko mu zwrócili. Ni* 
gdy Szylling nie żałował tego 
wszystkiego, co stracił dla Sprawy, 
powtarzając do śmierci zacnej swej 
opiekunce, synowej Kazimierze z 
Olszewskich: „żebym miał 10 razy 
tak duży majątek, jak ten, który mi 
moskale zabrali, z radością powtór­
nie wziąłbym się do odbudowania 
Polski i wszystko złożył na ołtarzu 
Ojczyzny*. Mieszkał zacny staru*. 
szek w Warszawie i tam też zakon* 
czył życie. Dodać jeszce należy, iei 
tuż przed powstaniem, nie chcąc ©», 
płacać rządowi rosyjskiemu podat* 
ków od gorzelni, sprzedał miedź i 
zamknął gorzelnię, chociaż przynosi* 
ła mu duży dochód.

Kazimiera Gierszyńska poznała w 
r. 1863. Włocha d‘Artuzzi‘ego, któ* 
ry w oddziale ks. Mackiewicza peł* 
nił obowiązki adjutanta. Gierszyń* 
ska pochodziła z Litwy, z powiatu 
poniewieskiego, z województwa ko* 
wieńskiego. W  sąsiedztwie, w  ma* 
jątku Talunach mieszkali Karolowie 
Janczewscy. Najstarszy ich syn, 
Władysław pobierał nauki w Wil* 
nie, a uniwersytet ukończył w Kra* 
kowie. Na odgłos powstania, porzu* 
cił wszystko i pośpieszył w jego sze* 
regi. Wstąpił do oddziału Dłuskie* 
go (Jabłonowskiego), bił się odważ* 
nie pod Popielanami i tam zginął. 
Matka jego, wielka patrjotka, rząd* 
kiej zacności i rozumu kobieta, nie 
pozwoliła przenieść zwłok ukocha* 
nego syna, wyrażając życzenie, aby 
ze wszystkimi towarzyszami poległy 
mi na miejscu pozostał. Towarzysze, 
którzy pozostali przy życiu, wysta* 
wili im kurhan.

Drugim sąsiadem był młody chło* 
pak, Lucjan Towiański z majątku 
Podlasie. Pobierał nauki w Mitawie, I 
wstąpił w szeregi i zginął również 
pod Popielanami.

Z braci Bukowskiej * Gierszyń* 
skiej, Henryk, po upadku powstania 
emigrował z kraju i osiadł w . Szwe* 
cji. — Adam po bitwie pod Birżami, j 
w której wziął udział w oddziale Sie­
rakowskiego, w czasie służby na wy* 
suniętej pikiecie, zaatakowany przez 
znaczny oddział moskiewski, ranio* 
ny został ciężko w nogę i wzięty do 
niewoli. Zawieziony do Wilna, 
gdzie srożył się w niebywały sposób 
Murawiew, stawiony był przed sąd 
i wywarł na sędziach nadzwyczajne 
wrażenie. Jego odpowiedzi, pełne 
godności, delikatne obejście, sympa* 
tyczny wygląd zewnętrzny do tego 
doprowadził, iż sędziowie starali się 
w niego wmówić, że został do po* 
wstania „namówiony'4, wbrew swym 
przekonaniom. Odpowiedział bez na 
mysłu, że chwycił za broń przeciw 
wrogowi swej Ojczyzny, z własnej 
ochoty i poczucia obowiązku, że 
zrzucając na kogoś odpowiedzialność, 
pstąpiłby nieszlachetnie i niezgodnie 
ze swym charakterem. Sędziowie wi* 
dząc, że do żadnej nikczemności nie 
zdołają go namówić, skazali go na 
pozbawienie wszelkich praw i wy» 
słali w aresztanckie roty do Tobol* 
ska. Po etapie skutego ze zbrodnia* 
rzami pędzili biednego chłopaka dłu 
gie miesiące. W  Tobolsku w zimie 
stojąc na straży nocami, odmroził 
sobie ręce i nogi. Zwrócił na siebie 
uwagę mieszkańców Tobolska w cza 
sie pożaru tego miasta, ratując ko* 
biety i dzieci tam, gdzie ratunek wy* 
dawał się niemożliwym. Ludność po 
pożarze zaczęła domagać się „swo* 
body sla nieszczastnawo'1, jak go 
nazywali. W  tym czasie poparty 
przez pewnego znajomego jenerała 
w wojsku moskiewskiem, został 
wreszcie ułaskawionym. Kazano mu 
złożyć przysięgę na wierność carowi, 
a gdy w stanowczy sposób odmo* 
wił, dowodząc niekonsekwencji po* 
dobnego żądania, wrzucony został 
do podziemnego lochu, gdzie spę* 
dził dwa miesiące o chlebie i wo* 
dzie. Gdy po upływie tych dwu mie* f 
sięcy dał tą samą odpowiedź, iż „on 
który chwycił za broń przeciw caro* 
wi, nie może mu teraz przysięgać na 
wierność1', wydał im się umysłowo* 
chorym — „suma saszoł" i został u* 
łaskawiony. Powrócił do kraju a ra* 
czej do Rygi, do Litwy bowiem miał 
powrót wzbroniony. Po powrocie 
ożenił się z Parczewską, kupił fol* 
wark w Królestwie, w Buchniku, n/ie 
daleko Warszawy i tam gospodaro* 
wał. Wybrany przez ludność sędzią 
gminnym, cieszył się ogólnym sza* 
cunkiem i poważaniem.

Młodszy brat, Michał, 16*letni 
chłopak, bił się do końca powstania, 
poczem emigrował do Francji i w Pa 
ryżu dokonał życia.

Taką jest garść wspomnień rodzin 
nych z jednego nieznacznego odcin* 
ka litewskiej ziemi. . A  takich odcin* 
ków bojowej gotowości i ofiarnej 
służby czy to w organizacji, czy też 
w czynnej walce występuje tam mnó 
stwo. Powoli wyłaniają się z rodzin* 
nych relikwiarzy szczegóły stycz* 
niowego boju, którego rocznica za I 
dni kilkanaście się zbliża

A. M.

A / o w e

Towarzystwo Naukowe lwowskie 
wydało ostatnio szereg dzieł, wśród 
których szczególną uwagę zwraca 
gruby tom Sebastjana Piskorskiego 
„Żywot Barlaama i Jozafata" (Lwów 
1935, str. CCV111+522). Jest to sta* 
ropolski przekład słynnego w całej 
Europie romansu, który Piskorski 
wydał w Krakowie w r. 1688. Do* 
tychczas przekład Piskorskiego nie 
był znany nawet bibljografom. Tekst 
opracował i wydał Dr. Jan Janów, 
prof. U. J. K. Wydanie poprzedził 
Janów monografją o dziejach Bar* 
laama i Jozafata w literaturze świa* 
towej, osobliwie zaś u Słowian. Mo* 
nografja składa się z sześciu rozdzia* 
łów. W  pierwszym autor podkreśla 
wielką poczytność romansu, w dru* 
gim przedstawia historję odkrycia je* 
go źródeł wschodnich, w trzecim 
omawia Żywot Buddhy jako źródła 
romansu o Barlaamie i Jozafacie, w 
czwartym charakteryzuje przeróbkę 
chrześcijańską, która była źródłem 
bezpośredniem romansu, w piątym 5 
szóstym znajdujemy przegląd wszyst 
kich wersyj Barlaama i Jozafata od 
starożytności aż do literatury nowo* 
czesnej. Gruntowna praca prof. Ja* 
nowa, oparta na szerokiem tle po* 
równawczem, posuwa naprzód wie* 
dzę o romansopisarstwie polskiem 
XVII i XVIII. wieku.

Podejmując nakład „Żywota Bar* 
laama i Jozafata" Towarzystwo Na* 
ukowe lwowskie wskrzesiło swoje 
przedwojenne wydawnictwo p. t.: 
„Zabytki piśmiennictwa polskiego"'. 
Przed wojną ukazało się pięć tomów 
„Zabytków", obecnie przekład Pi* 
skorskiego wychodzi jako szósty 
tom zasłużonego wydawnictwa.

« « «
Badania nad poezją polską XIX— 

XX. w. zyskały nową pozycję. Jest 
nią rozprawa Henryka Szuckiego 
„Poecismoniści. Rzecz o Asnyku i 
Młodej Polsce". Archiwum Tow. 
Naukowego we Lwowie, Dział I, 
Tom VI. Zeszyt 4, str. 871. Autor 
porusza następujące problemy: 
Asnyk jako mistrz młodego pokole* 
nia. Filozofja Asnyka i Młodej Pol* 
ski. Monizm w estetyce Młodej Pok 
ski. W  zakończeniu Szucki charakte* 
ryzuje stosunek filozofji i estetyki 
Asnyka do filozofji i estetyki Mło* 
dej Polski.

• • «
Prof. Roman Pollak niemal co ro* 

ku wydobywa z bibliotek i archi* 
wów poznańskich jakiś cenny a nie­
znany utwór staropolski. Po nie* 
dawnej edycji poematu Rozdzień* 
skiego „Officina terraria1' i S. H. Lu* 
bomirskiego „Piram i Tyzbe"', o* 
trzymujemy „Wiersze różne" Jana 
Smolika, wydobyte z rękopisu Bi* 
bljoteki Raczyńskich. Rękopis po* 
chodzi z r. 1613, rozmiary 30X19 
cm. Wydanie „Wierszy różnych" 
zaopatrzył prof. Pollak w przypisy i 
w przedmowę, w której daje opis 
manuskryptu, krytykę tekstu i przed 
stawia zasady przedruku. Wydawca 
ułożył puściznę Smolika w kilka 
grup: Pieśni, Fraszki, Fragmentu, 
Przekłady.

„Wiersze różne*' ukazują się na* 
kładem Kasy im. Mianowskiego, 
Warszawa 1935.
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Z powodu nowego tomiku Peipera
Utarło się ju i  od dość dawna, że 

słowa: „awangarda" i „abracadabra” 
są synonimami. Jeżeli ostatecznym sen- 
sem tych słów w przekonaniu ogółu 
jest bezsens, — to rzecz jasna — bliż- 
szem ich zbadaniem z pośród owego 
ogółu (czytającego, lub nie) nikt się 
nie zajmuje.

Przeciętnie oczytany w literaturze 
współczesnej inteligent, zapytany o 
awangardę, odpowiada wprost, że „a* 
wangarda" była wszędzie i jest zawsze, 
że pozytywizm czy Młoda Polska też 
w swoim czasie były awangardą i wo. 
góle...

W  tem właśnie tkwi błąd zasadni* 
czy. Bo nie chodzi tu o pojęcie ogólne 
awangardy, ale o pewne konkretnie 
istniejące literackie fakty, związane 
wspólną doktryną poetycką, o grupę 
autorów propagujących tę doktrynę, 
krótko, o szkołę poetycką, która żyje i 
działa pod szyldem „awangarda”, po* 
dobnie, jak pod etykietą „Młoda Pol* 
ska“ utrzymała się w historji literatury 
szkoła literacka, dziś już nie należąca 
do młodych, jakolwiek przymiotnik ten 
pozostał w jej tytule.

Fakt jednak, nieistnienia iadnej 
młodszej czy nowszej szkoły, nadaje 
awangardzie szczególnie aktualnego 
znaczenia. I dlatego właśnie, poklepy* 
wanie jej ciepłemi półsłówkami po ra. 
mieniu, lub ironiczne zwalanie winy 
(tak, winyl) niezrozumialstwa na „ja* 
kiś tam” '(z reguły „głupi") futuryzm, 
— wymaga omówienia.

UWERTURA.
Nie napisano jeszcze historji polskiej 

Awangardy, tem mniej nie omówiono 
dokładnie jej kulturalno * społecznego 
zadania i znaczenia. Zaczęła się wcze- 
śnie — tuż po wojnie światowej. Z po* 
czątku znajdowała wyraz w futury* 
zmie, który, reprezentowany przez 
Młodożeńca, Witkiewicza i innych, 
był bardziej zbliżony do rosyjskiego, a 
nie włoskiego protoplasty. Ze zaś rosyj 
ski futuryzm obok formalnej rewolucji 
zajmował się też i  rewolucją społecz* 
ną, że w swoim charakterze był anty* 
romantyczny, te więc cechy odziedzi* 
czył po nim futuryzm polski, tworząc 
jednocześnie obok całego szeregu zu« 
pełnie zależnych i niesamodzielnych 
płodów, wiele rzeczy oryginalnych i ze 
względu na formalne ujęcie, i ze wzglę 
du na jaskrawość, a przedewszystkiem 
żywotność problematyki artystycznej. 
Możnaby różnie interpretować różnice 
zachodzące pomiędzy futuryzmami 
trzech zasadniczych szkół: włoskiej, 
francuskiej i rosyjskiej. Możnaby po* 
łączyć problematykę artystyczną z pa. 
lącemi kwestjami społeczno * politycz*, 
nemi. O tem jednak na innem już miej( 
scu. Głównie chodzi o to, że z futury*, 
zrau właśnie narodziła się Awangarda 
polska. Zapewne,= z wyjątkami. Nie o 
wszystkich awangardzistach da się po. 
wiedzieć to, co można twierdzić na pew­
ne o Młodożeńcu, lub Jasieńskim, że 
są anty.romantykami. Przez roman­
tyzm rozumiem tu  prąd, którego cechą 
bardzo charakterystyczną jest przedu. 
chowienie twórcy, pociągające ze sobą 
odwrócenie się zupełnie od spraw co. 
dziennej wagi i użyteczności. Łączenie 
najprostszych procesów twórczych z 
irracjonalnemi fluidami, duchami i  nad

zrozumianemi symbolami, nadawało ro 
mantyzmowi i  jego twórcom przede* 
wszystkiem, charakter pythyjskiego 
wieszczbiarstwa, diwinacji niedostęp* 
ności ze strony profanów. Futuryzm 
(specjalnie rosyjski), jako jeden z naj. 
bardziej krańcowych prądów konstruk. 
cyjnych, sprowadza sztukę do znaczę, 
nia pewnego gatunku produkcji, która 
zależna jest od materjału i rzemiosła. 
Osobny czynnik stanowi opanowanie 
rzemiosła. I ta właśnie kwestja jest 
przedmiotem poetyki futurystycznej.

CHINSZCZYZNA.
Środki materjalowe i . ich kształtowa.

nie, są u futurystów inne, niż u wszel* 
kiego rodzaju poetów bezpośrednio po 
przedzających tę szkołę. Najistotniej* 
szem (obok wielu innych), założeniem 
poetyki futurystycznej, jest wyodręb. 
nienie poezji z łańcucha innych dzieł 
sztuki, przez wprowadzenie takich ele­
mentów, które nie pojawiają się Bi*

H u m o r  m i m o n o l i
PRZESZKODA W SPACERZE

Warszawska secesja ze Stronnictwa 
Narodowego, występująca pod firmą 
O. N. R. (Obóz narodowó.radykalny) 
jest istotnie bardzo radykalna w swej 

i.naiwności. Niedowatzone pomysły spo* 
łeczne i bigos ideowy, w którym nacjo 
nalizm miesza się z marksizmem, oto 
rezultat działalności O. N . R. Pryncy* 
pjalizm nazurski ujawnia się nietylko 
w broszurkach politycznych, jak Zbi-1 
gniewa Krasuskiego „Obserwacje sza* 
rego człowieka", lecz również w utwo­
rach literackich. Takim właśnie utwo* 
rem jest powieść młodego pisarza, 
Władysława Jana Grabskiego, p. t. 
„Kłamstwo". W  powieści tej czytamy
następujący dialog:

—> Gzy pani jest sanatorką? spy­
tał niespodziewanie.

Jak czasem — odpowiedziała 
wymijająco.

— Bo ja nie.
— Of Wiem o tem. Przecież pan 

jest studentem.
— I mimo to chce pani jechać ze 

mną na spacer? (str. 31).
No, tak źle znów nie jest, żeby 

przejażdżka studenta z flirtującą ko* 
kietką, zależała od „sanacji" i „sana* 
tors twa".

LITERAT O ROLNICTW IE
Prowadzenie stałych rubryk w lygo* 

dnikaęh jest dobrym zwyczajem, o iłe 
redaktorom starczy zawsze wiedzy 
i dowcipu. W  przeciwnym razie zapy­
cha się szpalty niemądremi uwagami, 
zwłaszcza jeśli autor porusza kwestje, 
których nie zna. Przykładem tego jest 
rubryka „N a marginesie" w tygodniku 
„Prosto z mostu". W  Nr. 55 „Prosto 
z mostu" znajdujemy taką refleksję:

„We Włoszech prefekt prowincji we 
neckiej postanowił odebrać jednemu 
z właścicieli ziemskich dużą posiadłość, 
ponieważ była nienależycie uprawiana, 
co przynosiło szkodę interesom prowin­
cji. Szczęśliwe Włochy, że mogą się 
jeszcze kierować takiemi rzeczami jak 
wydajność gospodarki rolnej. U  nas 
już nikt nie usiłuje nawet mieć pretensji 
do rolników, którzy źle gospodarują.

gdzie poza utworami danego gatunku. 
W  bezpośredniej łączności z tein poza, 
staje specyficzność pewnych wyrazów, 
jako funkcyj innych niż dotychczas — 
według tradycjonalnej gramatyki i po­
etyki — znaczeniowych zawartości. 
Chwytem stylistycznym najbardziej 
częstym i charakterystycznym stają 
się: dynamiczne skróty i metafora.

Ponadto, jako czynnik stylistyczny, 
występuje uwarunkowana przez awan­
gardowe określenie metafory dowoł* 
ność kojarzenia odległych od siebie, 
lub zupełnie sobie obcych znaczenio­
wo, pojęć. Staje się więc zrozumiałe, 
że przy bardziej skomplikowanych wy. 
padkach stosowania metafory (elipsa!), 
odcyfrowanie znaczeniowej zawartości 
utworu jest trudne dla przeciętnego 
czytelnika. Stąd owe pogardliwe okre­
ślenie Awangardy przez większość: 
„Chińszczyzna". Niezrozumialość je* 

dnak (pozorna!) utworów awangardo* 
wych tkwi czasami w czytelniku a nie*

Czyż mogą nie gospodarować źle w o* 
becnych warunkach"?

Czytając tę notatkę, zapytujemy: co 
ma piernik do wiatraka? W e W ło. 
szech panuje stały brak zboża, to też 
mimo kryzysu na światowych rynkach 
zbytu, prowadzi się w Italji energiczną 
akcję za podniesieniem wydajności go. 
spodarstw rolnych. U nas rolnik tyle 
produkuje, że i tak nie ma gdzie sprze. 
dać swych produktów, więc poćóż go 
dopingować? Czasowe niezwiększanic 
wydajności gospodarstwa niekoniecznie 
musi być wynikiem złej gospodarki. 
W e Włoszech chodzi o wydajność, 
w Polsce o rentowność. I jeszcze jedno: 
chcielibyśmy wiedzieć czy „Prosto 
z mostu" jest tygodnikiem rolniczym 
czy też „łiteracko*artystycznym“, jak 
to widnieje pod tytułem?

SPADŁ Z KSIĘŻYCA
W  tym samym numerze „Prosto 

z mostu" autor „marginesów" robi zdzi. 
wioną minę:

„Stoimy wobec paradoksalnego faktu, 
który powinien wielu ludziom dać do 
myślenia. Ugoda partyj ukraińskich 
z sanacją, wzięcie przez nią udziału 
w wyborach do sejmu, wybór Ukraińca 
wicemarseałkiem senatu, powstanie 
wspólnej grupy polsko-ukraińskiej Wo­
łynia w sejmie — wszystko to nie po­
ruszyło opinji polskiej, nie wywołało 
dyskusji zasadniczej. Natomiast pro­
ces kilkunastu terorystów ukraińskich 
z O.U.N. stał się początkiem wielkiej 
dyskusji prasowej i postawił zagad­
nienie ukraińskie na pierwszym planie 
spraw publicznych".

Marginalista zapomniał, że w pro­
cesie kilkunastu zamachowców ukraiń­
skich chodzi o morderstwo, dokonane 
na osobie ministra Spraw Wewnętrz­
nych Rzeczypospolitej. Czyż to naro* ■ 
dowcowi godzi się dziwić dyskusji, ja* 
ka dokoła takiego procesu powstała? 
Zresztą wielkie kompleksy zagadnień 
zwracają zwykle uwagę społeczeń­
stwa przy okazji jakiegoś szczegółowe­
go faktu. Nie jest to żaden paradoks, 
lecz objaw bardzo częsty, który tylko 
dudka może wprowadzić w zdumienie.

tylko w autorze. Podobnie, jak stanów, 
czo nie każdy czytelnik zdobędzie się 
na trafne rozwiązanie symboliki „Kró» 
la » Ducha" Słowackiego, czy „Nieto- 
ty" Micińskiego, tak też i w tym wy. 
padku nie każdy zdoła „wyłapać" sens 
(w potocznem tego słowa znaczeniu) 
poszczególnych partyj awangardo* 
wego utworu. Źródło niezrozumiałości 
polega na braku przygotowania. Po» 
dobnie wychowywana na klasycystycz. 
nej poetyce rzesza czytelnicza nie mó* 
gla się oswoić z romantykami tak ła. 
twymi, jak chociażby Arnim.

I w tem prawdopodobnie tkwi żró> 
dło niepoważnego stosunku do naszej 
Awangardy, którą się zestawia złoili* 
wie z krzyżówkami i łamigłówkami ma 
tematycznemi. Winę ponosi tu wydaw. 
nictwo czytelnika, który przyzwyczaiw 
szy się do pewnego utartego stylistycz 
nego, lub kompozycyjnego szablonu, 
nie zadaje sobie trudu odcyfrowania 
owej „chińszczyzny". Zdawałoby śię, 
że mnogość rozpraw teoretycznych wy< 

chodzących z pod piór awangarćlzl. 
stów powinnaby uprzystępnić utwory 
tej grupy

Tak jednak nie jest. Przeciętny czy. 
telnik niechętnie zajmuje się teor:tycz» 
nemi badaniami czy roztrząśeniami, 
koniecznemi do interpretowania awan. 
gardowej poezji, szkoła zaś, poza tra­
dycjonalną poetyką dotychczas nic wy- 
szła. I, trzeba dodać, dzieła, awangardzt 
stów są mało dostępne, dzięki kosztom, 
z jakiemi są wydawane. Zważywszy 
szczególną dbałość poetów tej grupy o 
układ graficzny książki (co, mówiije 
nawiasem, mocno przyczyniło się u nas 
do podniesienia poziomu wymagań w 
tym zakresie), stosunkowo nieduże na. 
kłady i wreszcie chociażby koszta ilu­
stracyjne (Peipera ilustrowali Kisling i 
Gris), tomiki tych poetów należą do 
bardzo drogich — ale — to może rzecz 
najbardziej godna uwagi - -  mimo to, 
niepopularna poezja awangardowa 
„idzie" bardzo szybko. Niektóre, a na­
wet większość utworów z lat 1924—31 
została zupełnie wyczerpana. „Chinsz. 
czyzna" ma jednak swoich odbiorców i 
czytelników.

(Dokończenie nastąpi.)

„Marchołt"
Ostatni tom kwartalnika „Marchołt" 

R. II, Nr. 2, styczeń 1936) przynosi 
tekst dwu nieznanych listów Stefana 
Żeromskiego, dokończenie studjum 
Bogdana Suchodolskiego o Iryingu 
Babitcie, dokończenie rozprawki Zyg. 
munta Łempickiego „Literatura, poc 
zja, życie", artykuł Stefana Szuwana 
„Humor i dowcip", poezje Elżbiety 
i Barrettta Browning oraz poezje Grze, 
gorza Timofiejewa. Roman Ingarden 
charakteryzuje krytycznie główne ten. 
denęje neopozytywizmu, Władysław 
Burath daje ogólną charakterystykę 
kultury litewskiej. Poza tem: Stefana 
Kołaczkowskiego „Alternatywy", Ar. 
tura Górskiego „Wybór" oraz stała ru. 
bryka „Przeglądów", wśród których 
zwłaszcza wybija się dobrze napisany 
artykulik Tadeusza Makarewicza p. t. 
„Handlarze plotek", zwrócony przeciw 
plotkarstwu literackiemu, uprawiane, 
mu na łamach „Wiadomości literac- 
kich" i tygodnika „Prosto z mostu".
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MARJAN JAKÓBIEC

Książką polska w Rosji Sowieckiej
Sowieckie polonica nie znalazły do* 

tychczas u nas ani należytego omówię* 
nia i krytyki, ani pełnego zestawienia 
bibljograficznego. W  zakresie omó> 
wicń tu  i ówdzie tylko słyszy się coś o 
poszczególnych wydawnictwach i auto- 
rach. Dużo stosunkowo mówiło się i 
pisało o książce Kamieńskiego Pół 
wieku literatury polskiej, docierały nas 
wieści o poezjach Standego, nowych 
powieściach Brunona Jasieńskiego, coś 
o polskiem czasopiśmiennictwie w 
ZSSR. lub podręcznikach szkolnych 
dla polskich zakładów naukowych na 
Ukrainie i Białorusi , (szkół polskich' 
jest tam przeszło 300, z czego 70 sie» 
dmioletnich). Wiadomości te, skrom* 
ne, rzadko objektywne, rozrzucone po 
czasopismach, nie dają w żadnym wy#, 
padku nawet najbardziej schematycz# 
nego obrazu polskiego ruchu wydawni#. 
czego na ziemiach naszego wschodnie* 
go sąsiada.

Powściągliwość w poruszaniu tego 
tematu jest zupełnie zrozumiała i wy* 
tłumaczona. Komunistyczne druki poi* 
slde są u  nas — słusznie zresztą — za* 
kazane, a temsamem nieznane i rząd* 
ide. Jeśli zaś i dotrą do czyichś rąk, to 
najczęściej odrażają krzyczącą propa* 
gardą sowieckiego reżimu, bądź, nie* 
rzadko, niskim swoim poziomem i li# 
chą formą zewnętrzną. Mówiąc o mo» 
żKwościach dostania polskiej książki 
sowieckiej i korzystania z niej, musi* 
my z natury rzeczy pominąć fakt prze* 
dostawania się jej drogą nielegalną w 
charakterze komunistycznej bibuły, 
gdyż znajomość jej z tej strony byłaby 
aż nadto jednostronna.

Ramy dzienikarskiego artykułu nie 
pozwalają na czynienie bibljograficz* 
nych zestawień, czy obrazowania dzie* 
jów polskiego ruchu wydawniczego w 
Sowietach od początku, t. j. od brc. 
szur rewolucyjnych, wydawanych w r. 
1917 dla celów rozkładowych walczą* 
cych armij. Bierzemy pod uwagę tylko 
lata ostatnie, posługując się materjała* 
mi, zawartemi w sowieckich perjody* 
kach bibliograficznych: w organie 
„Gosudarstwiennoj Bibliotieki" w Mo# 
skwie Kniżnaja Ljetopis, w czasopi* 
śmie białoruskiem Letopis Bielawska* 
ha Druku, ukraińskiem Litopys Ukra- 
ińskoho Druku, tudzież — przede, 
kiem — książką Fr. Fryszmanowej, 
wydanej niedawno przez Oddział poi* 
ski Bibljoteki Państwowej i Instytut 
Bibliograficzny Białorusi im. Lenina w 
Mińsku p. t.: Książka polska w  ZSSR. 
w r. 1933 (wyszła przed paru miesią* 
cami, datowana jednak rokiem 1934).

Że problemat sowieckiej książki poi* 
skiej jest istotny i ważny, pokaże nam 
to parę cyfr: w r. 1930 wydano na tere. 
nie Sowietów 299 druków polskich, w 
r. 1931 -  257, w 1932 -  295, w 1953 -  
234, w 1934 — ponad 100 i tyleż mniej 
więcej w roku ostatnim. Przeciętny na* 
kład książki wynosił od 3 do 5 tysięcy 
egzemplarzy, a roczny nakład wszyst* 
kich wydawnictw, łącznie stale ponad 
miljon.

Czemże karmiono tak obficie 800*ty# 
sięczną garstkę Polaków, rozprószo# 
nych po szerokich przestrzeniach Ro» 
sji? Odpowiedź częściową daje już 
sam podział i hicrarchja dyscyplin na* 
ukowych w ustroju komunistycznym.

Wiedzę ludzką podzielono tam na 20 
działów, co uwidocznia się już w każ* 
dem bibljograficznem zestawieniu. Na 
czele stoją nauki społeczne: marksizm, 
leninizm, materjalizm historyczny, po* 
lityka, po nich następuje ekonomj i te* 
oretyczna i ekonomika przemysłu i go* 
spodarki rolnej, problematy pracy i ru* 
chu zawodowego, dalej historja, a spe* 
cjalnie historja ruchu rewolucyjnego, 
technika, sprawy wojskowe, gospodar* 
ka rolna, przyrodoznawstwo, medycy* 
na, sprawy antyreligijne, językoznaw* 
stwo, literatura piękna, oświata ludowa 
i wychowanie, sprawy nauczania. Jak 
widzimy, zakres zainteresowań jest 
szeroki, a nadrzędność poszczególnych 
nauk w naszych oczach wprost dzi* 
waczna.

Przejrzyjmy się, jak te poszczególne 
dziedziny reprezentują książki polskie. 
W  dziale społeczno .politycznym znaj* 
dujemy przedewszystkiem przekłady 
klasyków marksizmu: K. Marksa, F. 
Engelsa, Lenina i Stalina. W roku uble 
głym zaczęło wychodzić dwunastoto* 
mowę polskie wydanie wyboru dzieł 
Lenina. Tom pierwszy, prawic 600 
stronnicowy, zawiera także biografię 
twórcy Związku Sowieckiego, napisa* 
ną przez W . Sowina i rzecz Adórat# 
skiego o międzynarodowcm znaczeniu 
leninizmu, ze szczególnem uwzględnię* 
niem spraw polskich. Wydano też o* 
statnio w języku polskim dwie czołowe 
książki Stalina: Mrksizm  i kweslja 
narodowo * kotonjalna i  Zagadnienia 
leninizmu. Znacznie rozmaiciej przed* 
stawia się dział, obejmujący kwest je • 
polityki międzynarodowej i międżyna* 
rodowego ruchu komunistycznego. 
Większość prac z tej dziedziny dotyczy 
Polski. Stanowisko ich wobec nas jest 
wybitnie negatywne, programowo — 
wojujące. Oprócz marnej bibuły znaj* 
duje się tam parę cenniejszych’ prac, 
mogących oddać wielkie usługi i nasze* 
mu historykowi czasów najnowszych.
I tak: książka p. t.: „Proletariat" 
Pierwsza socjalno « rewolucyjna partja 
w Polsce zawiera materjały i dokumen* 
ty  do ruchu socjalnego w Królestwie w 
w. XIX, praca Socjaldemokracja Kró* 
lestwa Polskiego i Litwy — obejmuje 
również bardzo troskliwie zebrany i 
bogaty materjał historyczny i odzwier* 
ciedla proces powstania i rozwoju 
SDKP i L. w okresie 1893-1904. Książ 
ka liczy prawie 700 stron druku i zo* 
stała wydana niezwykle pieczołowicie. 
Jej uzupełnieniem jest wydany w ubie* 
głym roku zbiór pod tymże tytułem, 
obejmujący materjały z Jat 1914—1918. 
Polskie prace z ekonomii dotyczą prze 
dewszystkiem współczesnego kryzysu 
gospodarczego w krajach kapitalistycz* 
nych w oświetleniu marksowskiem, 
oraz wewnętrznej gospodarki Sowie* 
tów: uprzemysłowienia kraju, kolekty* 
wizacji, handlu wewnętrznego i t. d. 
Znajdujemy tu  również rezolucje i po* 
stanowienia Kominternu odnośnie do 
kapitalizmu powojenego i szereg bro* 
szur o znaczeniu programowem i agi* 
tacyjnem.

Polska literatura historyczna w Ro» 
za wspomnianeini wydaniami mątęrja* 
łów, nie może poszczycić się znacz* 
niejszemi pozycjami. Należą do niej 
przedewszystkiem przekłady: Lenina 
Referat o rewolucji r. 1905, tegoż O re«

wolucji październikowej, Staiina: O re­
wolucji październikowej, Popowa, dwu 
tomowa: Historja Wszechzwiązkowej 
Partji Komunistycznej, broszura Fe* 
liksa Kona Proletajat, praca jakiegoś 
Zajdenwara p. t.: Komsomoł miński w 
latach 1918—1919. Z  rzeczy ciekaw* 
szych zanotować wypada, polski prze* 
kład Wspomnień Krupskiej, żony Le« 
nina, w których znajdują się ciekawe 
ustępy, odnoszące się do pobytu twór* 
cy Sowietów w Krakowie, Zakopanem 
i Nowym Targu

Dość silnie, chociaż słabiej niż w la* 
tach dawniejszych, reprezentowana jest 
w Sowietach polska literatura antyreli* 
gijna. Oprócz moskiemskiego miesięcz# 
nika Bezbożnik Wojujący, rynek zasi* 
lany bywa stale broszurami antyreli* 
gijnemi dwu przedewszystkiem auto* 
rów: E. Jarosławskiego i A. Lubaczew* 
skiego.

Z pośród polskich książek najwięcej 
wydano w Rosji Sów. podręczników 
szkolnych. Obejmują one społeczno* 
znawstwo i historję, język i literaturę 
polską, matematykę, przyrodznawstwo, 
geografję, tudzież programy «ło naucza 
nia tych przedmiotów. Polonistyce w 
szkołach służą elementarze, gramatyki, 
czytanki, tudzież wypisy z proletarjac. 
kiej polskiej literatury.

Literatura ta ma już w Sowietach ca* 
łą swoją historję. Odgłosy jej, jak to 
zaznaczyliśmy na wstępie, obijają się 
od czasu do czasu o naszego czytelni* 
ka. W  latach ostatnich daje się zauwa* 
żyć znaczne jej ożywienie. W  roku 
1933 np. ukazało się 22 pozycje z poi* 
skiej literatury pięknej na terenie Z. S. 
S. R. W śród nich widnieją dwa cie# 
kawśze zbiorki: Almanach literacki ze. 
brany i zredagowany przez M. Myśliń* 
skiego, obejmujący utwory dwudziestu 
pięciu polskich pisarzy i poetów, żyją* 
cych na terenie Ukrainy Sow.. tudzież 
zbiórek literacki polskiej sekcji Związ* 
ku pisarzy radzieckich Białorusi,'p. ł.s 
Niech spróbują. Poprzedzony Przed 
mową H . Żarskiego, obejmuje utwory 
jedenastu młodych polskich autorów. 
Reszta to bądź przekłady z rosyjskie* 
go i ukraińskiego, bądź prace pisarzy 
polskich (Wł. Kowalskiego, powieść 
p. t.: Stary Sęk, E. Kraińskiego opo* 
wiadanie W  koszarach, H . Romanow, 
skiej opowiadanie Z  wiosną w zawody, 
poezje Stanisława Stardego: Granato­
we i czerwone, Młodzież idzie, Poemat 
o Magnitogorsku tudzież Stanisława 
Wygodzkiego zbiorek wierszy p. t.: 
Apel). W  dwu ostatnich latach daje 
się zauważyć silny zwrot ku naszej ro» 
dzimej współczes »ei literaturze, zwłr.sz 
cza lewicowej. Przedrukowuje się chęt* 
nie nasze powieści, poprzedzając je od* 
powiednio spreparowanemi przednio* 
wami. Już w r. 1933 wyszedł w Mo* 
skwie przedruk Kordjana i Chama
L. Kruczkowskiego, omówiony szcze* 
gółowo przez czołowych publicystów 
rosyjskich w rok później tegoż Pawie 
pióra, a ostatnio W andy Wasilewskiej 
Oblicze dnia i Henryka Drzewieckiego 
Kwaśniacy, — obie ostatnie książki ód* 
powiednio spreparowane przy pomocy 
skróceń. Główna instytucja wydawnicza 
mniejszości narodowych w Sowietach, 
Towarzystwo Wydawnicze Robotni* 
ków Zagranicznych w Z. S. S. R. w

I Moskwie przygotowuje obecnie wy#

bór pism... Adama Mickiewicza. Ma to 
być pierwsze polskie wydanie utworów 
naszego wieszcza w Sowietach, od poe* 
zyj z okresu młodości aż do pierw* 
szych lat na emigracji. Wstęp histo* 
ryczny ma umożliwić czytelnikowi zda* 
nie sobie sprawy z warunków powsta* 
nia każdego utworu. Całość ma objąć 
około 30 arkuszy druku.

W  przeglądzie polskich wydawnictw 
literackich w Rosji Sow. w ostatnich 
latach uderza jeden fakt: znaczny spa* 
dek ilości tłumaczeń z języków obcych, 
a wzrost literatury własnej. Co więcej, 
szereg książek polskich autorów 
tłumaczone i i  na .nne języki 
Tak n. p. broszurę Polscy oionie* 
rzy, przetłumaczono z polskiego nawet 
na język mordwa * moksza. zaś ksią* 

. żeczkę Wolskiego Jak żyje i walczy 
robotnik polski na język tatarski, mor*
dwa*ejzra i komi*zyrjański.

Przejdźmy do wniosków. Fragmeuta* 
tycznie i pokrótce zobrazowany tu poi* 
sk ruch wydawniczy na ziemiach Zwią 
zku Sowieckiego wskazuje, że polski 
element kulturalny nie zamarł zupełnie 
pod obuchem rewolucji. Cytowane no* 
zycje i ich charakter mówią, że wy* 
tworem jego nie są wprawdzie dzieła 
wybitne, wielkie, któreby rozbudowy* 

wały umysłowość ogólnopolską, czy 
chociażby zarysowały się wyraźniej na 
tle kultury bolszewickiej, — przeciw* 
nie, są to rzeczy drobne, wplecione ści* 
śle w ciągle jeszcze ciężkie i przeważ* 
nie szare życie elementu polskiego, o 
jego niezniszczalności, w żadnych wa* 
runkach, o zdolnościach do wykazy* 
wania swojej siły życiowej w ramach 
każdej konstrukcji społecznej i poli* 
tycznej.

„Ruch literacki"
Dopiero teraz wyszedł podwójny 

zeszyt „Ruchu literackiego" za wrze* 
sień i październik 1935, poświęcony 
pamięci Stefana Żeromskiego w dzie* 
siątą rocznicę zgonu.

N a treść składają się następujące 
szkice: Juljana Krzyżanowskiego „O 
legendzie Aryman mści się", ' Augusta 
Grodzickiego „Paul Adam i Popioły 
Żeromskiego", Wiktora Dody „O li* 
kwidację krzywdy Żeromskiego", Sel* 
my Schapirowej „Żeromski wśród prą* 
dów epoki", Wacława Borowego „Li* 
sty S. Żeromskiego z lat 1896—1897", 
„Rozproszone utwory Żeromskiego" 
oraz „Szklane domy Ż*go“, Marji 
Borowskiej „Hiszpanka w Popiołach 
Ż*go“ oraz „Źródła Popiołów Ż*go“.

Poza tern artykuły i recenzje nie 
dotyczące twórczości Ż*go: Tadeusz 
Mikulski „Anna Zbąska ze Stanisław, 
skich", Stanisław Zełowski „Mickiewi* 
czowska bajka „Przyjaciele", Bronisław 
Nadolski „Orzeszkowa opiekunką Bi* 
bljoteki Polskiej w Rumunji", Jan 
Świerzowicz „Listy Elizy Orzeszko* 
wej", Juljan Krzyżanowski „Wandalja 
Krantza", Zygmunt Leśnoderski ,,1‘esta 

ment literacki Norwida", Józef Birken* 
majer „Byzantynoslavika“, Stefan 

Wierczyński „Nowa książka", Adam 
Szczerbowski „Wiersze Ciesielczuka", 
Józef Birkenmajer „O rymach i ryt* 
mach Bogurodzicy", Manfred Kridl 
„O tekst Pana Tadeusza . Stanisław 
Pigoń „Ex altera parte", H. Życzyński 
i F. Araszkiewicz „W  sprawie Lalki 
Prusa", L. Simon i M. Rulikowski 
„W  sprawie Dykcjonarza teatrów", 
W iktor Hahn „Korzeniowski i Fredro
w Krakowie w 1855 roku.
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Według Wells’a przyszła wojna
potrwa... trzydzieści lat

H. S,. Wells, słynny pisarz angielski, 
ogłosił niedawno ciekawy artykuł o 
tem, jak będzie wyglądał świat i ludz* 
kość za 100 lat. Jest to  okres czasu st.-» 
sunkowo niedługi, lecz przy dzisiej- 
szem błyskawicznem tempie rozwoju 
techniki, może op przynieść najbar­
dziej nieoczekiwane zmiany.

H. S. Wells jest znany jako autor u* 
topijnych powieści, omawiających od* 
ległą przyszłość ludzkości. Weiss jest 
socjalistą. Niedawno zwiedził Rosję 
sowiecką i opublikował dosyć krytycz­
ne uwagi o komunistycznym ustroju.

W e wspomnianym artykule Weiss 
kreśli właściwie plan dużej powieści. 
Akcja zaczyna się w 1940 roku w  ma* 
!em angielskiem miasteczku Everytan. 
Nagle, bez najmniejszego uprzedzenia, 
wybucha wielka wojna europejska. 
Konstrukcja powieści jest tego rodzą* 
ju, że czytelnik widzi wojnę europej* 
ską poprzez codzienne wypadki małe* 
go miasteczka.

W ojna trwa... 30 lat. Przez ten długi 
okres czasu część mieszkańców Evecy« 
tanu wymiera, część emigruje. Miastc* 
czko całkowicie zmienia swoje eblieże. 
Przychodzą nowi przybysze, życie zu* 
pełnie zmienia się wskutek nienormal* 
nych warunków gospodarczych i spo»

P u m i ę t a j m i i ,
że  „D zien n ik  Polslei“ 
jes t jed yn ą  placów ką  
polską  p r a s y  p oran n ej 
w e Lwowie.

Zbójecka kry jów ka  
na czeskiej granicy

W  związku z masowani kradzieżą* 
mi mieszkaniowemi w  powiecie cie* 
szyńskim stwierdzono w czasie żmu* 
dnych dochodzeń, że sprawcy tego nas 
padu mieli kryjówkę u  znanego ban» 
dyty Raszki Pawła w N ydku (Czecho* 
słowacja) tuż na pograniczu, niedales 
ko Ustronia. Właściwym organizato* 
rem bandyckich napadów był Raszka, 
w mieszkaniu którego odbywały się 
narady i gdzie ukrywano łup pocho* 
dzący z licznych kradzieży i napadów 
rabunkowych. Po zebraniu tych da* 
nych, Powiatowa Komenda Policji w 
Cieszynie wydelegowała do Komendy 
żandarmerji czeskiej w  Czeskim Cie* 
szynie jednego z wywiadowców polis 
cyjnych, który przy współudziale żan 
darmerji, udał się do domu Raszki w 
N ydku celem przeprowadzenia rewi* 
zji. W  tym czasie w mieszkaniu obok 
herszta przebywał jeden z bandytów, 
Marcin Włoch oraz inny ‘ uczestnik 
zbrojnych napadów, Jan Rapsztyn z 
Ustronia.

Włach na widok żandarmów, zbli* 
żających się do domu, usiłował wy* 
biec z mieszkania i skryć się, lecz na* 
tknąwszy się na policję niemal w pros 
gu, wbiegł znowu do domu i schronił 
się na drugiem piętrze, a następnie za 
ryzykował skok z okna Skok 
się nie udał. Włoch upadł nie* 
szczęśliwie i uderzył głową o bruk, po 
nosząc śmierć na miejscu. W  ubraniu 
jego znaleziono nabity rewolwer.

W  mieszkaniu Raszki przeprowas 
dzono rewizję, w wyniku której zna* 
leziono znaczną ilość garderoby, po* 
chodzącej z licznych kradzieży, pos 
ściel, bieliznę oraz istny arsenał narzę* 
dzi służących do włamań.

Następnie policjanci przystąpili do 
przeszukania innych zabudowań w pos 
bliżu domu Raszki. W  tym czasie, nie 
spodziewając się takiej wizyty w do* 
mu herszta jeden z członków bandy 
Franciszek Moskala, przyszedł do Rasz 
ki, gdzie został na miejscu aresztowa* 
ny.

Tak więc przy jednej okazji zlikwis 
dowano groźną szajkę, która była po* 
strachem powiatu cieszyńskiego

łecznych, wywołanych długotrwałą 
wojną.

Korzystając z ogólnego zamętu i 
zmęczenia, pewien nieokrzesany i. la* 
natyczny osobnik staje się władcą mie* 
szkańców Everytown. Rządzi zapoino* 
cą teroru i ciągłego oszukiwania lud* 
ności, którą zapewnia, że straszliwa 
wojna skończy się lada dzień.

Anglja jest opanowana przez woj* 
ska niemieckie. Władze okupacyjne 
zupełnie zapomniały o istnieniu małe* 
go miasteczka Evęrytown. Operetkowy 
dyrektor Everytown codziennie publi* 
kuje wiadomości o niesłychanych zwy* 
cięstwach wojsk angielskich, donosi o 
sensacyjnych zarządzeniach rządu W. 
Brytanji', roztacza przed wynędzniałą 
ludnością cudowną fantasmagorję fali* 
skiego pokoju, który przyniesie do* 
brobyt i sprawiedliwość społeczną.

Pewnego dnia nad Eyerytown zja­
wia się lotnik angielski, uciekający 
przed pościgiem samolotów niemie­
ckich. Ląduje na rynku i wyjaśnię lud* 
ności prawdziwą sytuację. W  nnasteee* 
ku wybucha bunt. Dyktator Every* 
town zostaje zamordowany.

Profesor-Niemiec oskarżony 
o kradzież polskiej książki z XV w.

Przed sądem grodzkim w Pszczynie 
rozpoczęła się rozprawa przeciw profe.* 
sorowi gimnazjum niemieckiego w 
Pszczynie, 30*letniemu Ludwikowi Fry 
schowi, oskarżonemu o kradzież do* 
kumentów historycznej wartości z bi* 
bljoteki zamkowej księcia Pszczyńskie* 
go w Pszczynie.

A kt oskarżenia zarzuca prof. Fry* 
schowi, że będąc zatrudniony w charak 
terze archiwarjusza w bibliotekach ka. 
Pszczyńskiego, w ciągu roku 1935 
skradł cały szereg dokumentów, sta* 
nowiących własność księcia, przezco 
naraził go na olbrzymie straty. Ponad* 
to  akt oskarżenia zarzuca Fryschowi, 
że skradł względnie przywłaszczył sn* 
bie m. in. księgę wiejską gminy Łazi* 
ska w pow. pszczyńskim, pisaną w 
ku 1440 łamaną polszczyzną, uwierzy* 
telniony odpis jakiejś umowy czesko* 
niemieckiej z roku 1441, oraz taki sam 
odpis innej umowy, pochodzącej z ro» 
ku 1447, dalej 10 odpisów prac publi* 
cystycznych b. archiwarjusza ks.

Jak żyli ludożercy
na wyspach Fidżi?

Jak wiadomo, mieszkańcy wyspy 
Fidżi mają nieco kompromitującą prze* 
szłość, a mianowicie słyną jako ludo* 
żercy. Dziś władze angielskie robią, co 
mogą, aby zapobiec kanibalizmowi i 
grożą winowajcom bardzo surowfcmi 
karami, ale nigdy nie można być pe«v* 
nym, czy sympatyczny zresztą, egzo* 
tyczny obywatel fidżański, nie ma na 
sumieniu jakiegoś befsztyka, przyrzą* 
dzonego z ludzkiego mięsa.

Trzeba dodać, iż Fidżanie zresztą po* 
siadają tyle wdzięku, że im nawet z las 
twością można przebaczyć łakomstwo. 
Jeśli jednak zapytałoby się tak poproś 
stu o te zabronione kwestie kulinarni:, 
to czuliby się bardzo dotknięci. Ow* 
szem, nie zaprzeczają, że antropofagizm 
istniał kiedyś na wyspach, ale na u* 
sprawiedliwienie jego cytują każdemu 
białemu piękną i romantyczną legendę, 
która, ich zdaniem, ma usprawiedliwić 
apetyty na ludzką polędwicę.

KRÓL TON GA I DW IE ŚW INKI.
Jak więc głosi lidżańska legenda, 

młody i piękny król Tonga, pan i 
władca jednej z wysp, miał się kiedyś 
udać na pedagogiczną wycieczkę dla 
zapoznania się nietylko z pięknością 
krajobrazu, ale równteżi z obyczajami

Druga część powieści odbywa się w 
2057 roku. Ludzkość przeżyła Koszmar 
30sletniej wojny światowej i zorganizo* 
wała swoje życie zbiorowe na nowych 
zasadach. Tkanka wynalazła środki, 
zapewniające ludziom zdrowie, długo* 
wieczność i dobrobyt. Powstała Swias 
towa Federacja wszystkich państw i 
narodów. Ustały wojny o rynki zbys 
tu, o nowe kolonje, o hegemonję go­
spodarczą i polityczną.

Pewien amerykański uczony skon* 
struowa Irakietę, która może dolecieć 
do księżyca. Ostatni rozdział powie* 
ści będzie opisywał start tego wehiku­
łu międzyplanetarnego. Komendantem 
rakiety będzie murzyn, pochodzący z 
Senegalu, absolwent paryskiej polite. 
chniki.

Wells opracował również scenarjusz, 
oparty na planie swojej powieści. — 
Przedłożył go pewnej wytwórni kine* 
matograficznej w Anglji. Scenarjusz 
wybitnego pisarza zestal zaakcepto* 
wariy i w najbliższymi czasie rozpo* 
cznie się realizacja opartego na nim 
filmu.

Pszczyńskiego, dr, Ziviera, wyciągi z 
życiorysów rodziny Promniców, wre* 
szcie ważne dokumenty, zaopatrzone 
w pieczęcie ks. Pszczyńskiego z roku 
1600, oraz cały szereg innych doku* 
mentów i mniej ważnych książek.

Oskarżony wyparł się na rozprawie 
toiny, tłumacząc, że dokumenty zagi* 
nety w czasie zarządu przymusowego, 
a ly,’. zapytanie sędziego, w iaki sposob 
wszedł w posiadanie historycznych do* 
kumentów, wyjaśniał, :ż zmuszony był 
pracować na zamku po nocach, a gdy 
miał za wiele roboty, zabierał doku* 
menty do domu, część zaś taktów o* 
trzymał w podarunku od dawnego ars 
chiwarjusza bibljoteki p. Koszyka, o* 
raz od innych osób.

Celem przesłuchania szeregu wezwa* 
nych nowych świadków sad odroczył 
rozprawę, która na Śląsku wywołała* 
olbrzymią sensację, przyczem główne 
zainteresowanie budzi pytanie, kto sp<> 
wodował zniknięcie polskiej księgi 
gminnej z r. 1440.

ludów na innych wyspach', z panujące* 
mi tam prawami itd. Podczas tej mlo* 
dzieńczej eskapady, czarujący monar* 
cha wojażując poprzez wielka wyspę, 
zwaną Viti J..evu, ujrzał pewna młodą, 
czarującą damę fidżańską, zajętą zbić* 
.raniem bananów. Oddająca się tak 
szlachetnemu zajęciu panna, wywarła 
na królewskiego globtrettera wrażenie 
tak silne, że stanął jak skamieniały.

Zamierzał powiedzieć jej szereg o l­
śniewających komplementów, tudzicz 
zaofiarować jej możliwość wspólnych 
sentymentalnych przeżyć, kiedy nagie 
ni stąd ni zowąd z zarośli wynurzyła 
się większa ilość braci nadobnej ciem* 
noskórej pannicy i stanęli z minami 
tak groźnemi wokół, ze nie było mowy 

i oczywiście o nawiązaniu iakiegokoł* 
wiek, nawet najbardziej niewinnego 
flirtu. Ponadto miody monarcha nie 
miał zamiaru zdradzać swego incogni* 
to ze względów dyplomatycznych, wo* 
bec czego pozostało mu jedno tylko — 
oddalić się, unosząc w sercu wizerunek 
damy.

Wizerunek był jednak dość silnie 
wryty, gdyż wkrótce potem Jego Wy* 
sokość, król Tonga, wysłał do rodziny 
uroczej panny większą ilość wozów, 
naładowanych co cenniejszemi prezen­
tami. Ponadto zaś należy dodać, że za
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jednym z wozów biegła pokwikując 
para szaro owłosionych świń. I co się 
okazało? — sympatyczna njerogaci* 
zna, jak twierdzą Fidżanie, była po* 
dobno najbardziej ważkim argumen* 
tem, który przechylił szalę sympatyj 
rodzicielskich na stronę królewskiego 
adoratora. Wyekspediowano więc c-» 
prędzej dziewczę, zatrzymuiąc w za* 
mian świnki

HOD OW LA ŚWIŃ.
Nie wszyscy pewnie wiedzą o tern, 

że uprzednio żaden mieszkaniec wy* 
spy Viti Levu nie widział na oczy po* 
rządnej, tłustej świni. Nie wiedzieli ró» 
wnież pozatem i tego, ze świńskie mię­
so służy do jedzenia. Rewelacyjnego 
odkrycia dokonali dopiero dzięki po* 
datkowi zakochanego królewskiego 
młodzieńca. Podarek Wydał się un 
wspaniały, a świńska para wiodła ży* 
wot rozkoszny, ryjąc ile się dało w 
lasach wyspy V:ti LcvU. Albowiem zgo 
dnie z życzeniem królewskim, pierw* 
sza para nierogacizny przeznaczona 
została na rozmnożenie i nikt nie 
śmiał jej dotknąć, na razie pocieszano 
się tylko łykaniem śliny na mięso z 
potomstwa.

Nadzieje nie zawiodły. Świnki oka: 
zały się niezwykle płodne, hak, Łe 
wkrótce mięsa świńskiego było pod* 
dostatkiem. W  dodatku król wyspv 
Viti Ievu wydał rozporządzenie, mocą 
którego zabronione było zabijanie ma* 
cior, jako materjału rozpłodowego. — 
Świnki więc mnożyły się z niesłycha* 
ną szybkością i wkrótce było ich tyle, 
że zaczęły niszczyć iuż nad miarę lasy 
i pola. Wtenczas pochopni i nieróz* 
sądni tuziemy wpłynęli ,na zniesienie 
dekretu i zabrali się ochoczo do tępie­
nia świń. Robili to tak dokładnie, że 
w ciągu roku wybili cale nierogate po­
głowie do ostatniego potomka owej 
słynnej pary, przysłanej przez żaku* 
chanego króla Tonga.

BEFSZTYK Z  BLIŹNIEGO.
N o i co potem? Potem przyzwycza* 

jeni do mięsa świńskiego, Fidżanie nie 
mogli się pogodzić w żaden sposób z 
kuchnią wegetarjańską. Dręczyła eh 
okrutna, niezmożona tęsknota do ka* 
wałka mięsa. Tęsknota ta sprawiła, że 
w końcu zaczęli pożądliwie. spoglądać 
na wszystko, co mogłoby się stać sma* 
kowitą pieczenią. A ponieważ zwierzy* 
ny na Fidżi niema zbyt wiele, więc 
najprostszą sprawą wydało im się spo* 
rządzenie befsztyka z bliźniego. Goto* 
wi byli wszystko poświęcić dla jakie* 
goś ładnego, tłustego funta ciała. Po* 
nieważ jednak pewne względy przy* 
zwoitości nie pozwalały im dla zadość* 
uczynienia zachciankom pozbawiać ży* 
cia krewnych i przyjaciół, wobec tego 
utarło się, że befsztyk może być spo* 
rządzony tylko z mięsa wroga.

Iliada więc nieprzyjacielowi, który 
dostał się w ręce łakomych, czarnych 
dżentelmenów. Nie pozostawało mu 
nic innego, oprócz tej słabej pociechy, 
że będzie spożyty z apetytem. Ta sama 
pociecha pozostawała także i białym 
podróżnikom, którzy nieopatrznie za* 
błądziłi wśród rozległej puszczy fis 
dżańskiej.

Ale ostatnio władze angielskie zu* 
pełnie stanowczo postanowiły ukrócić 
niezdrowe apetyty obywateli wyspy 
Fidżi i tępią ludożerców bezlitośnie. 
N a ucztach zaś napróżnoby żądny nie* 
zwykłości podróżnik, który trafi na 
Fidżi, oczekiwał podania jakiegoś fi- 
letu lub potrawki z ciała bliźniego. Nic 
podobnego. Otrzyma poprostu kawa! 
pieczeni wieprzowej. Tej właśnie, któ­
ra, jak twierdzą Fidżanie, sprawiła, że 
stali się ludożercami.



Str. Ib „D ZIENN IK POLSKI'* n -  '-> b . 12 stvc-ni.-, 1956 r. Nr. 12

c o s p o o ^ ^ c z r  IRabjowe przyeory

Przerosty haraczu w rzemiośle
Na marginesie budżetu Związku Izb Rzemieśniczych

(—). Nie potrzebujemy chyba ob® 
szernie dowodzić, że rzemiosło w Pal® 
sce znajduje się na skraju nędzy; nie 
musimy chyba tracić słów na udo wad® 
nianie, że organizacje rzemieślnicze nie 
wyłączając Izb Rzemieślniczych, w ka® 
sach swych świecą pustkami; niechce® 
my wywalać otwartych drzwi skoro 
dzimy, że każdy grosz porwany z kie® 
szeni biednego rzemieślnika jest dla 
niego w tej chwili krzywdą... Zdawa® 
łoby się przeto, że w  ślad za akcją osz® 
czędnościową rządu, pójdzie także na 
tę drogę i samorząd rzemieślniczy, a 
zwłaszcza do magnackich rozmiarów 
rozbudowany Związek Izb Rzemieślnik 
czych, będący, powiedzmy to  wyraź® 
nie, na utrzymaniu i tak bokami to® 
biących 16 Izb w kraju.

Przeciwko Związkowi Izb Rzemieśl® 
niczych, jako nadbudówce samorządu 
rzemieślniczego, roszczącej sobie nie/ 
jednokrotnie pretensje do praw, Które 
przysługują raczej Ministerstwu Prze® 
mysłu i Handlu, wypowiadał się dół 
rzemieślniczy zdecydowanie, niestety, 
bez skutku. Reprezentacyjna góra rze® 
miosła nie umiała, jak dotąd, ukrócić 
rozpędu Związku Izb i przyjmowała 
wszystko, co płynęło z pod skrzydeł 
opiekunów Warszawy, jako zło konie® 
czne, a co górze, nader kosztowne.

N a tę kosztowność właśnie, zwalają* 
cą się na barki poszczególnych Izb i 
rzesz rzemieślniczych chcemy w po® 
niższym artykule zwrócić uwagę, tern® 
bardziej, że moment ten uszedł niepe® 
strzeżenie nawet w Warszawie.

Leży przed nami jeden z ostatnich 
zeszytów „Rzemiosła", w którym zda® 
na została sprawa z ostatniego budzę* 
towego posiedzenia Związku Izb 
Rzem. Budżet Związku na :ok 1936 u® 
jęty został w  formie preliminowanej 
na sumę 238.703 zł. Takiego budżetu 
nie posiada ani jedna Izba Rzem. na 
terenie Polski. Najwyższe budżety po® 
siadają: Włocławek, Łódź, Warszawa 
(140—160 tys. zł.), najmniejsze kresy, 
a wśród nich i Izby tarnopolska i sta® 
nisławowska (około 30 tys. zł.). Izba 
lwowska budżet swój ustaliła w  wyso® 
kości około 80 tys. zł.

Wszystkie te Izby, pracujące w tere® 
nie, pobił swym budżetem Związek 
Izb Rzem. chyba tylko dlatego, że cha® 
rakter Związku jest w swym charakte® 
rze. reprezentatywny. (Zastaw się, a 
postaw się!).

Przypatrzmy się pobieżnie stronie 
dochodowej budżetu i  stwierdźmy, że 
w dochodach zwyczajnych na czoło® 
wem miejscu figuruje symboliczny do® 
chód 1 zł. z wydawnictw Związku, 
czyli z tygodnika „Rzemiosło", o któ« 
rym to organie pomówimy osobno. 
Z  kolei idzie jeden jedyny dochód z 
własnej agendy (informacyjno ® han® 
dlowej) w sumie 1.000 zł. i koniec do® 
chodów zwyczajnych. W  dochodach 
nadzwyczajnych znajduje się pozycja 
7.702 zł., pochodząca ż przelewu z ka» 
pitału zasobowego i 230.000 zł., mają® 
cych wpłynąć w formie składek z po® 
szczególnych 17 Izb Rzemieślniczych 
Polski. Innemi słowy, Związek Izb na 
całej swej długości oparty został o 
składki poszczególnych Izb, nie wy® 
kazawszy ani drobinę energji w  kie® 
runku wydobycia samodzielnego jakie® 
goś źródła dochodu, l a k  pomyślana 
gospodarka Związku Izb nie może być 
oceniona inaczej, jak rabunkową i to 
na pustych i niepewnych , kasach po® 
szczególnych Izb w terenie.

Przypatrzmy się obecnie rozchodo® 
wej stronie Związku izb . Rzem. i 
stwierdźmy, że czołową pozycję stano® 
wiącą 133.103 zł. stanowią wydatki na 
płace urzędników, woźnych i gońców. 
Może to kogo zainteresować, że w 
Związku Izb Rzem. pracuje aż 22 u® 
rzędników i 4 woźnych; a może i to 
zainteresuje naszych czytelników, że 
dyrektor Związku Izb pobiera miesię® 
czną pensję 1.800 zł. — rocznie 21.61)0 
zł., że wydział ogólno®organizacyjny

pochłania 25.692 -zł., wydział ekonomi® 
czny 12.804 zł., wydział podatkowo® 
prawny 12.240 zł., wydział szkolny i 
pracy 16.512 zł., wydział informacyjno® 
prasowy 8.604 zł., a kancelarja 11.100 
złotych.

Osobną pozycję stanowią koszty rc» 
prezentacyjne Związku Izb Rzem., 
które wynoszą aż 23.000 zł., z czego na 
samego prezesa Związku przypada aż 
9.600 zł. rocznie. Skoro dodamy, że p. 
prezes Związku Izb jest również p®e® 
zesem warszawskiej Izby Rzem. i ma 
w budżecie wstawioną sumę na rep.ee® 
zentację warszawską 6.000 zł., wtedy 
zrozumiemy, że reprezentacyjny roz® 
mach tego pana, który piastuje rów® 
nież mandat poselski, jest naprawdę 
zachłanny.

Nie koniec jednak tej zachłanności 
reprezentacyjnej Związku Izb. Osobną 
bowiem pozycję stanowią koszta po® 
dróży w  sumie rocznej 11.050 zł., przy® 
czem na pokrycie kosztów wizytacyj 
prezesa przeznaczono rocznie 1.700 zł., 
na wizytacje p. dyrektora również
1.700 zł.

Nie chcemy wchodzić w dalsze szcze® 
goły; stwierdzimy jednak, że tylko 
trzy pozycje: płace urzędników, kosz® 
ty  podróży i koszty reprezentacyjne 
pochłaniają rocznie 167.050 zł. Prze® 
ciwstawmy tej sumie wydatki na dzia® 
łalność oświatową i  zawodową prali® 
minowane w sumie 7.200 zł., a wów® 
czas zrozumiemy, na jak drogim wozie 
administracyjno®reprezentatywnym je®

WYlPiłZEDilŻ IMWENTflRZOWfl
po cenach 
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Akcja przeciw przedłużaniu 
godzin w  handlu

Od Rady Okręg. Unji Z . Z. Pra:.
Umysł, we Lwowie otrzymujemy po® 
niższy komunikat:

Łącznie z wszczętą już na terenie 
Warszawy i kontynuowaną obecnie 
na terenie Lwowa akcją Związków Za 
wodowych pracowników handlowych 
i biurowych przeciw przedłużeniu cza 
su pracy w  handlu i niektórych gałę® 
ziach przemysłu, Rada Okręgowa Unji 
Związków Zawodowych Pracowni® 
ków Umysłowych we Lwowie, uchwa® 
liła solidaryzować się w zupełności z 
tą akcją, przyczem popierać i zastępo®

Zatrzymany motor 
Przekreślona całość życia urzędnika

Czytamy w „Gospodarce Narodo® 
wej“ (nr. 1): Istnieje w Polsce — wię 
ksza, niż gdziekolwiek — masa urzę® 
dnicza. Grupuje ona w sobie setki ty® 
sięcy urzędników wszelakiego autora® 
mentu: państwowych, samorządu®
wych, ubezpieczeniowych, prywat® 
nych. W  administracji i szkolnictwie 
około 150.000 osób, w sądownictwie 
niespełna 4.000, na P. K. P. blisko 
140.000 na poczcie etc. 28.000, ubezpie® 
czonych zaś w Z. U. P. U. ok. 280.000. 
Armija urzędnicza liczy w Polsce chy® 
ba z 600.000 ludzi, a więc mniej więcej 
tyle, ile zatrudnia górnictwo, hutni® 
ctwo, przemysł przetwórczy razem 
wzięte albo jedno tylko rzemiosło.

Ile zarabiają szeregowi i podoficero® 
wie wspomnianej przed chwilą armji? 
Zarobki urzędnicze w 3/4 nie przekra®

dzie samorząd rzemieślniczy w  Polsce.
Nic dziwnego przeto, że w Związku 

Izb Rzem. piszą... piszą od rana do no® 
cy i wypisują rocznie: 10 litrów (do® 
słownie) atramentu czarnego, 2 litry 
atramentu czerwonego, 6 flakonów a® 
tramentu do wiecznych piór, me licząc 
30 pudełek farby do powielacza (257 
zł.), 10 tuzinów ołówków czarnych, 6 
tuzinów ołówków kopjowych czar® 
nych, 4 tuz. ołówków kolorowych (da® 
ne te wzięliśmy z preliminarza).

Czy potrzeba do tych pozycyj preli® 
minarza reprezentacji rzemiosła „w 
Warszawie” dodawać komentarze? Pa® 
dły one już na pełnem posiedzeniu 
Związku, a szczególnie z ust prezesa 
lubelskiej Izby Rzem. p. Chodorów® 
skiego, którego krytyka wywołała ten 
skutek, że na 22 członków Związku 
11 głosowało za preliminarzem, 6 prze® 
ciw, a 5 wstrzymało się od głosowa® 
nia. Ciekawi jesteśmy, jak głosował: 
Lwów, Stanisławów i  Tarnopol?

Kończymy nasze uwagi apelem do 
pana ministra przemysłu i handlu dr. 
Góreckiego, by wglądnął w gospodar® 
kę reprezentatywna Związku Izb Rze® 
mieślniczych, na którego czele stoi p. 
poseł Snopczyński, a dyrektorskie 
funkcje pełni p. -Sikorski.

Takiego reprezentatywnego budżetu 
nasze skołatane, zbiedzone, zrujnowc® 
ne rzemiosło dźwignąć nie jest w  sta® 
nie. Panom w  Warszawie chodzi o re® 
prezentacje, rzemiosło w  kraju domaga 
się jednak pomocy i pracy.

wać będzie z całą energją również po® 
stulaty poprawy warunków pracy i 
płacy, szkół zawodowych dla młodo® 
cianych pracowników handlowych, 
pełnych urlopów, przywrócenia samo® 
rządu w instytucjach ubezpieczeń spo® 
łecznych i  t. d.

Zarazem zwraca się Rada Okręgowa 
Unji z apelem do społeczeństwa o czy 
nienie zakupów w sklepach tylko do 
godz. 19, celem dania wyrazu solidar® 
ności z pracownikami handlowymi, 
walczącymi o ludzkie warunki pracy.

czają 250 zł. miesięcznie i to licząc 
brutto; dochody netto są nieco niższe, 
tak, że górna granica zarobku przecię* 
tnego pracownika umysłowego (o ile 
listonosz łub konduktor da się pod to 
pojęcie podciągnąć) oscyluje ok. 200 
zł. w stosunku miesięcznym. Nie jest 
to zbyt wiele, a w żadnym razie nie 
jest to uposażenie nadmierne, aczkol® 
wiek roczny dochód małorolnego mo® 
że być równy przytoczonym przed 
chwilą uposażeniom — miesięcznym.

Nie to jednak jest ważne, ile zarabia 
urzędnik w Polsce. W  biednym kraju 
i  urzędnik może być niezamożny. Pro 
blem zdaje się leżeć gdzieindziej. Czem 
dla chłopa szansa powiększenia ojco® 
wizny przez dokupno choćby małego 
kawałka gruntu, tern dla urzędnika — 
szansa w uzyskaniu wyższego stano®

po okazyjnych cenach 
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wiska, wyższego „szczebla" w t. zw. 
karjerze, wyższej góry, chociażby to 
wydawało się śmieszne lub nieważne, 
tkwi motor działania olbrzymiej czę. 
ści masy urzędniczej. Odebrać typowe 
mu urzędnikowi nadzieję na taki czy 
inny awans osobisty, będący zarazem 
awansem społecznym, jest to  zabić w 
nim skromną radość życia, pobudkę 
doskonalenia się, dźwignię postępu, 
optymizm, wydajność pracy etc.

A  co się w  Polsce czyni, by uwzglę- 
dnić tę naturalną i masową tendencję 
600.000®nej masy urzędniczej? Może 
Państwo daje dobry przykład? Gdzie 
tam! W  oparciu się o stan budżetu 
najpierw zamknięto drogę do awan< 
su, następnie dokonano słynnego „za® 
szeregowania** (wdół!...), wreszcie o® 
twarto furtkę, godząc się na awansowa 
nie corocznie nie wyżej, jak 4 proc, 
stanu osobowego. Innemi słowy awans 
raz na 25 lat, a ponieważ mało kto 
pracuje lat 50, więc w ciągu swej naj® 
dłuższej karjery może się posunąć w 
najlepszym razie aż o dwa szczeble ku 
górze.

W  konsekwencji utyskuje się na bia 
rokrację...

Życie gospocfórcze
— Według krążących W Szanghaju pogio® 

sek, rząd chiński sprzedał ostał. Skarbowi 
Stanów Zjednoczonych 100' miljonów ulicyj 
srebra, realizując w: ten sposób; politykę u® 
konstytuowania zapasu dewiz obcych jako 
pokrycia waluty.

— Agencja ..Deutsches Nachrichten Burs” 
donosi z Paryża: Pogłoski o mającem na® 
stąpić przyznaniu Sowietom przez Francję 
kredytów w wysokości 800—1000 miljonów 
franków, nie zostały dotąd z żadnej strony 
zdementowane. To też coraz poważniej za® 
czynają się liczyć z prawdziwością tych po® 
głosek. Pożyczka ma być udzielona przez 
Kasę Konsygnacji i Depozytów i  będzie o® 
procentowana na 5 proc, rocznie, przyczem 
rząd francuski będzie ią gwarantował w 
wysokości 60 proc. W licznych kołach spo® 
łeczeństwa francuskiego — donosi agen® 
cja — a w szczególności wśród posiadaczy 
rosyjskich pożyczek przedwojennych, za® 
miar udzielenia pożyczki Sowietom wywo® 
lał wielkie niezactowołenie i liczne protesty.

G I E Ł D A
Lwów, dnia 12 stycznia.

WARSZAWA. 5 proc. poż,. konwer- 
syjna 64.75, 6 proc. poż. dolarowa 81.00 
4 proc, poż dolarowa 53.15, 7 proc, poż 
stabilizacyjna 65.25—65.38 drobne 65.50— 
65.88.

AKCJE.
Bank Polski 99.00, Starachowice 32.75, 

Lilpop 7.75—7.80.
Dolar w obrotach prywatnych: 5.29, i 

trzy czwarte
DEWIZY I WALUTY

Belgja 89.35 89.53 8957, Berlin 215.45 
213.98 212.92, Hoiandja 360.00 360.72 559-28 
Londyn 26.18 26.25 26.11, N. jork kabel 
5.28 5.29 i jedna czwarta 5.26 i trzy czwar® 
tc, Oslo 131 131 131, Paryż 3501 35.08 34.94 
Praga 21.97 22:01 21.93, Stzokholm 135.00 
135.33 134.67. Szwajcarja 172.50 172.84 
172.16.

Lwów, dnia 12 stycznia.
LONDYN. N. Jork 4.95 i trzy czwarte, 

Paryż 74.76, Berlin 12.27 -. pól, Amsterdam 
7.27 i jedna czwarta Bruksela 2931 i pół, 
Włochy 61.62, Szwajcaria 15,17 i pół, Ko­
penhaga 22.40, Sztokholm 19.39 i pół, O- 
sło 19.90 i trzy ósme, Praga 119 i jedna 
ósma, Wiedeń 26.31, Warszawa 26.15.

ZURYCH. 20.30 i jedna czwarta, Lon® 
dyn 15.17 i trzy czwarte, N. Jork 3.06 i 
jedna czwarta, Bruksela 51.77 i pół, Wło­
chy 24.50, Amsterdam 208.75, Berlin 123.65, 
Sztokholm 78.25, Oslo 76.25, Kopenhaga 
67,75, Warszawa 57.95.

PARYŻ. Londyn 74.77, N. Jork 15.08, 
Bruksela 255.10, Włochy 121.50, Szwaj® 
• carja 492.62.

GIEŁDA DROBIU I NABIAŁU.
Masło blokowe hurt, 2.70 zł. det. 3.00 

zł., — II. sorty 2.50 i 2.80, — kuchenne 2.50 
i 2.80. Jaja kopa 5.20 zł. sztuka 9 gr. — 
Mleko hurt. 16 gr. litr, detal. 18 gr. — 
Śmietana słodka hurt. 70 gr., detal. 80 gr. 
Śmietana kwaśna hurt. 80 gr., detal. 1.00 
zł. — Twaróg hurt. 40 gr., detal. 50 gr. -- 
Sery: trapistów h. 1.65 zł. detal. 2.00 zł., 
tylżycki 1.60 i 2.00. ementalski 3.50 i 4.00, 
droyer 2.50 i 3.00, ejdamer 1.75 i 2.20. li® 
tewski 1.80 i 2.20 zł.

Kury w detalu za kg. 1.45 zł., kaczki 
1-40, gęsi 1.20, indyki 1.50 zł.
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REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 
TEATR WIELKI.

Niedziela, 12 b. m. godz. 3.30 popoludn. 
ceny najniższe „Kopciuszek".

Niedziela, 12 b. m. godz. 8 wiecz. Ab. 8. 
„Major Barbara".

Poniedziałek, 13 b. m., godz. 8 w. Ab. 8. 
.Major Barbara".

Wtorek, 14 b. m. godz. 8 wiecz. Ab. 8. 
„Major Barbara".

Środa, 15 b. ra. godz. 8<ma wiecz. Ab. S. 
„Major Barbara".

Czwartek, 16 b. m. godz. 8 wiecz. Ab. 6. 
„Przygoda w Grand Hotelu" z J. Kulczy» 
cką.

Piątek, 17 b. m. godz. 8?ma wiecz. Ab. 8. 
.Major Barbara".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela, 12 b. m. — nieczynny;
Poniedziałek, 13 b. m. — nieczynny.
Wtorek, 14 b. m. — nieczynny.
Środa, 15 b. m. o godz. S wiecz. Ab. 9. 

Premjera „Wachlarz Lady Windermere" — 
występ Ireny Solskiej.

Czwartek, 16 b. m. godz. 8 wiecz. Ab. 9. 
„Wachlarz Lady Windermere" występ Ire» 
uy Solskiej.

Piątek, 17 b. m. godz. 8«ma wiecz. Ab. 9. 
„Wachlarz Lady Windermere" występ Ire» 
ny Solskiej.

C W I I Five 0 ’doki 
w czwartki 
i soboty od 
7— 9 z ł. V —

25 w  niedziele od 5 — 8 z ł. 2’—

KINOTEATRY
ADRJA: s.Szniuklerzy amerykańscy", 
APOLLO: „Dodek na froncie". 
ATLANTIC: „Kocham wszystkie kobiety"

z Janem Kiepurą.
CASINO: „Anna Karenina" Greta Garbo. 
CHIMERA: „Nasze słoneczko". 
COLOSSEUM: „Księżniczka O - Hara" i

rewja „Pożycz mi 2 złote".
GRAŻYNA: „Epizod".
KOPERNIK: Pat i Patachon Cyrk Saran. 
MARYSIEŃKA: „Wesoła rozwódka" o-

raz mecz bokserski.
MUZA: „Dla Ciebie tańczę".
PAŁACE: „Sizalony Porucznik" — Liszie

Holzschuh I  Lidja BaarOva.' "
PAN: „Seąuoia".
PAX: „Królowa Krystyna" z Gretą Garbo 

i aktualności.
STYLOWY: „Ostatnia serenada" oraz rO-

SWIT: „Rewja Marjonetek" i film „Całuj 
mię jeszcze" z Anny Ondrą.

TĘCZA: „Tarzan Nieustraszony" i dodatki 
TON: Flip i Flap w „Zony z ogłoszenia". 
UCIECHA: „Czerwona Datma" oraz re.

wja

—  PELERYNKI — ■
l i s y ,  z a r ę k a w k i ,  c z a p k i,  
n a j g u s to w n ie j  w y k o n u j e
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KAROLA SCHURERA
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— TEATR WIELKI: Dziś w niedzielę, 
dnia 12 b. m. dwa przedstawienia: popolu? 
dniu o godzinie 3.30 wielkie widowisko isa» 
rodziejskie dla dzieci i młodzieży „Kopciu, 
szek" A. Walewskiego. Ceny od 30 do 250 
gr.

Wieczorem o godzinie 3=mej powtórzenie 
wspaniałej komedji G. B. Shawa „Major 
Barbara". Ewangelja pieniądza, głoszona 
przez rekina przemysłowego i ewangelja du» 
szy głoszona przez reprezentantkę armji 
zbawienia, spływają się w jedno w świetnym 
akcie czwartym, odbywającym się w mieście 
fabryk broni. Co krok aktualność, co drugi, 
to świetny dowcip i prawdziwie Shawowski 
paradox. Reżyserja Bronisława Dąbrowskie 
go. Oprawa sceniczna Andrzeja Pronaszko. 
_ -  TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś w nie. 

dzielę nieczynny. Już we środę, dnia 15 b. 
m. otwdrzy na nowo ssvoje podwoje prem? 
jerą komedji O. Wildea „Wachlarz Lady 
Windermere". W sztuce tej obok asów na. 
szej sceny, wystąpi geścinnie w roli Mr«. 
Erlynne Irena Solska, wielka polska tragi?

-  V.ty KONCERT FILHARMONII 
LWOWSKIEJ: V. Koncert Filmarmonji 
Lwowskiej, zapowiedziany na dzień 14 b. ni. 
wywołał prawdziwą sensację wśród muzy.

Dlaczego trzeba utrzymać 
Oddział Lasowy Politechniki lwowskiej

Dnia 7 b. m. odbyło się — jak już 
donosiliśmy — w  Ratuszu we Lwo» 
wie z inicjatywy Rady Naczelnej Poi? 
skiego Tow. Leśnego zebranie obywa, 
telskie w srawie likwidacji Wydziału 
Lasowego w  Politechnice Lwowskiej,

W  zebraniu wzięli udział przedsta* 
wiciele świata naukowego, z Rektora, 
mi Wyższych Uczelni na czele, tudziez 
posłowie oraz sfery obywatelskie.

Zebranie, któremu przewodniczył 
prezydent miasta Drojanowski po wy. 
słuchaniu referatu o obecnym stanie, 
sprawy i przeprowadzonej dyskusji, 
w której między innymi zabierali glos 
profesorowie Bujak, Romer i Fuiiński, 
uchwaliło przez aklamację rezolucję 
Zarządu tudzież wybrało delegację, 
która przedstawi sprawę i postulaty 
Lwowa członkom Rządu w Warsza. 
wie. Brzmienie uchwalonej rezolucji 
jest następujące:

„1) Postępująca likwidacja najstar. 
szej placówki polskiej nauki leśnictwa, 
stworzonej przed 60«ciu laty wyłącz, 
nie z inicjatywy i wysiłkiem spoleczen 
stwa w  największem centrum leśńem i 
przemysłu drzewnego w Polsce nie 
przestaje budzić troski społeczeństwa 
lwowskiego. Odbyte w tej sprawie po. 
nownie zebranie obywatelskie w Ratu 
szu Lwowskim w dniu 7 stycznia 1936

SBT WIELKĄ SPRZEDAŻ POINWENTARZOWĄ "W
URZĄDZA DOROCZ- Syfi M ń O  ¥  «
NYM ZWYCZAJEM gj O O H  R U O  I

L W Ó W ,  -  H O T E L  E U R O P E J S K I
WIELKI WYBÓR MftTERJflŁÓW Nfl SUKNIE W IZYTOW E 

BALOWE, BLUZKI, KASSAKl I T. D. 
M ATERJALY NA FRAKI I SM OKINGI
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kalnego Lwowa.- Nietylko tein, że jako uy» 
rygent wystąpi świetny muzyk, znakom:ty 
artysta i mistrz batuty Ignacy Neumarck, ale 
również osoba sławnego r.a świat cały wio. 
lonczelisty Arnolda Poldesy, który wystąpi 
jako solista w koncercie Haydna D.dur na 
wiolonczelę i orkiestrę smyczkową, oraz wy 
kona szereg utworów najznakomitszych kom 
pozytorów z towarzyszeniem fortepianu, — 
Przy fortepianie Dr. E. Steingerger. Koncert 
obejmuje ponadto utwory Corellego, Bee. 
thovena (symfonja pastoralna) oraz znane, 
go muzykologa lwowskiego Józefa KofF.e?

-  FRAGMENT Z KOMEDJI J. PE? 
TRY‘EGO NADAJE TEATR WYOBRA­
ŹNI. „Co rok — to gorzej w te lata się 
dzieje, a polepszenia nie widzim nadzie­
je" śpiewa chór w komedji rybałtowskiej 
„Ciężkie czasy". Fragment tej komedji, zra 
djofonizowanej według tekstu'z roku 1615 
przez Juljusza Pctry‘ego, usłyszą radjosłu* 
chacze w niedzielę, dnia 12 stycznia o go­
dzinie 13.00. Przesuną się przed mikrofo* 
nem w tem słuchowisku „prologus", ma? 
gister, stary żołnierz Albertus, chłop, go­
spodarz i gospodyni, dziad z lirą, a każdy 
z nich opowie o kłopotach swego zawodu. 
Tekst ilustrowany jest muzyką, opartą na 
starych motywach.

-  AUDYCJA DLA DZIECI „NA HU. 
CULSKIM KONIKU". Kazik z Ojcem, ba­
wiąc w górach, wybrali się na wycieczkę na 
huculskich koniach. Jak to było z tym hu. 
culskim konikiem i o tem, gdzlie byli, a co 
widzieli, dzieciom i starszym opowie Jc- 
fzy Zator w swej pogadance dnia 12 b. m. 
o godzinie 16.00.

— WYSTAWA OBRONY LWOWA o- 
twarta codziennie od godz. 10 do 2.giej a 
•7 niedzielę także popołudniu od 4 do 7«ej.

8 5  z ł .  " W
s e r w i s y  p o r c e l a n o w e  n a  I Z o s ó b

poleca

Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 10

_  W KASYNIE I KOLE LITERACKO - 
ARTYSTYCZNEM, we czwartek, dnia 16 
stycznia 1936 o godzinie 19.tej minut 30 
wygłosi dr. Janina Garbaczowska odczyt p. 
tyt „Młodzież w literaturze nowej Pol­
ski". Bilety w cenie od 40 gr. do 1 zloty 
60 gr. do nabycia w przedsprzedaży w

r., stwierdza z naciskiem konieczność 
utrzymania istniejącego Oddziału La. 
sowego na Politechnice Lwowskiej i 
zwraca się do Wysokiego Rządu z 
prośbą, by w imię dobra gospodarki 
narodowej cofnął postanowienie likwi 
dacji tego Oddziału.

2) Zmniejszona ilość uczelni leś. 
nych zahamuje prace naukowo * ba. 
dawcze na polu leśnictwa i nie będzie 
mogła dostarczyć dostatecznej ilości 
odpowiednio wykwalifikowanych sil 
do zagospodarówania lasów polskich.

3) Zebrani wyrażają głębokie prze, 
konanie, że redukcja istniejących w 
Polsce Wyższych Uczelni leśnych mu. 
si się odbić w najwyższym stopniu 
lijemnie na przyszłości gospodarki łe» 
śnej w Polsce. Zmniejszająca się gwał 
łownie powierzchnia lasów i niedosta* 
teczny poziom gospodarki leśnej mu. 
si w niedługim czasie doprowadzić do 
tego, że ilość niezbędnego surowe* 
drzewnego uzyskiwanego w kraju nie 
pokryje istotnego zapotrzebowania i 
uzależni państwo od zagranicy. Nie= 
odpowiednio utrzymane lasy wpłyną, 
pośrednio na powtarzanie się katastro 
falńych klęsk powodziowych, a w mia 
rę zmniejszania się powierzchni leś. 
nych obniży się zdolność obrony Pań 
stwa na wypadek wojny."

Magazynie nut G. Seyfartha, ul. Akademi?. 
cka 6, w dniu odczytu od godziny 18-tcj 
przy kasie w Kasynie i Kole Literacko - 
Artystycznem.

-  LWOWSKIE TOW. FOTOGRAF!-. 
CZNE. We wtorek, dnia 14 b. m. w salach
L. T. F. przy ul. Dzieduszyckrch 1. 1, mó­
wić będzie p. Dr. Artur Lauterbach o 
książkach fotograficznych Heddy Walther. 
Początek o godzinie 19.30. Goście mile wi* 
dziani.

— SEKCJA MECHANIKÓW POLSK. 
TOW. POLITECHN. oraz Stów. Inżynie­
rów Mechaników Polskich1, Oddział we 
Lwowie, zawiadamia, że w poniedziałek 
linia 13 b. m. odbędzie się w sali P. T. P. 
przy ul. Zimorowieza 9 zebranie, na któ? 
rem p. Inż. Jan Wójcicki wygłosi odczyt 
p. t.: „Wrażenia z wycieczki do Niemiec 
i Belgji. Sprawy kotłowe".

Początek o godzinie 18.30. Goście wpro­
wadzeni przez Członków mile widziani.

-DYREKCJA OKR. KOLEI PAŃSTW. 
WE LWOWIE zawiadamia, że w związku 

niekorzystnemi warunkami śnieżnemi, 
odwołuje się następujące pociągi narciar­
skie w dniu 12 stycznia b. r.

1) Pomiędzy Lwowem i Ławocznem po­
ciąg Nr. 1735 (Lwów odejście 6.50 — La? 
woczne rpzyjście 9.47) oraz z powrotem po­
ciąg Nr. 1712 A (Łaiyocznc odejście 15.4'' 
Lwów przyjście 21.21)..,

2) Między Przemyślem i Siankami pos 
ciąg Nr. 2119 (Przemyśl odejście 6.03 Sian- 
’ ’ przyjście 10.09) i z powrotem pociąg

r. 2120 (Sianki odejście 20.40, Przemyśl 
przyjście 0.18).

3) Między Stryjem i Ławocznem pociąg 
Nr. 1737 (Stryj odejście 6.05, Ławoczne 
przyjście 7.50).

Ponadto odwołuje się następujące wago­
ny bezpośrednie:

a) Warszawa — Rozlucz — Sianki i
i 3 klasy w pociągach Nr. 101/2119 z Wars 
szawy odejście 11 stycznia b. r. o godz. 
23.05, Sianki przyjście 10.09 i z powrotem 
z pociągach Nr. 2120/102 ze Sianek odej- 

_cie 21 stycznia b. r. o godz. 20.40, War­
szawa przyjście 7.34.

b) Warszawa — Sławsko — Ławoczne, 
3 klasy z miejscami do leżenia w pocią­
gach Nr. 901/1715/1737 z Warszawy odej­
ście 11 stycznia b. r. o godz. 15.30, Ł 
woczne przyjście 7.40 i z powrotem w p, 
ciągach Nr. 1712A/102 z Ławoczncgo

śde 12 stycznia b. r. godz. 15.49, War­
wa przyjście 7.34.

Antysem ityzm
p. Słonimskiego

Trudno jakoś uwierzyć w przerekla­
mowaną solidarność żydowską. Cza­
sem potrafią się żydzi między sobą nc- 
żreć. Ostatnio taki wypadek zdarzył 
się po kronice tygodniowej w „Wiado­
mościach Literackich'1 p. Antoniemu 
Słonimskiemu.

Tenże p. Antoni ( i ’)  Słonimski w. 
przystępie jakiejś nagłej irytacji n 1 
swych współwyznawców napisał cierp­
ki artykuł o powodach „konfliktu poi* 
sko - żydowskiego". Zdaniem jego przy 
ćzyną tego „konfliktu" jest nahalna ha­
łaśliwość żydowska, nadmierne rzuca­
nie się w oczy Polakom, pchanie się do 
kawiarń polskich i innych zakładów 
publicznych i t. p.

Powyższy artykuł podziałał jak kii, 
włożony w mrowisko i wywołał praw* 
dziwą burzę w świecie żydowskim i w 
żydowskiej prasie. Organy żargonowt 
jak „Hajnt" i „Moment" wprost zapie­
niły się z  wściekłości za te przykre 
verba veritatis od „swego". „Hajnt'1 
pisze, że:

...zaiste trzeba posiadać mechesow- 
skie zuchwalstwo i elastyczne sumienie, 
aby w ten sposób próbować ocalić wła- 
sną skórę"

Potem tak jeszcze określa p. p. reda­
ktorów „Wiadomości Literackich":

„mechesowscy kułlurtregerzy, którzy 
żyją z  tych Nalewek i którzy gwałtem 
się pchają na przednie miejsce literału* 
ry i prasy polskiej, kopiąc brutalnie 
bratnie swe pokolenie".

Zaś warszawski „Nasz Przegląd" tal-, 
ironizuje:

„P. Słonimski w iewa się na żydów: 
Może musiał czekać w  ogonku na wol­
ny stolik w Ipsie? (warszawskiej ka 
wiarni). On, p. Antoni Słonimski mu­
siał z  powodu żydów czekać w niedzie­
lę na wolne miejsce. Gniewa się na „bur 
żujów" i doradza niemądrym żydom bai 
dzo mądry p. Słonimski, aby się jak 
najmniej pokazywali w miejscach pu­
blicznych".

Jednem słowem, widowisko boskie. 
Maluczko a p. Słonimski, żydowski pi­
sarz, piszący po polsku, przezwany by 
został gojem i antysemitą.

Oczywiście, nie można odmówić p. 
Słonimskiemu racji, gdy pisze o na- 
haFstwie i krzykliwuści żydowskich 
Nasuwa się tu jednak, pewna uwaga. 
Dlaczego p. Słonimski nie zaczyna od 
siebie, dlaczego sam nie przestaje cho­
dzić do polskich zakładów pubłicz’ 
nych? Dlaczego też. jak słusznie pisze 
„Hajnt", gwałtem pcha się do literatu­
ry i prasy polskiej?

Niech da żydom dobry przykład i 
odtąd nie wydala się poza granice Na­
lewek, niech pisze w swym rodowitym, 
żydowskim języku  w tak poczytnych 
organach, jak „Hajnt" łub „Moment", 
a najlepiej niech przeniesie się wraz z 
redakcjami tych pism do... Palestyny.

Niewątpliwie byłby to dobry krok 
do pewnego załagodzenia „konfliktu" 
polsko - żydowskiego.
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ALARMOWE...
( (a) W  centrali telefonicznej Wy*
działu śledczego zadźwięczał wczoraj 
po godz. 20*tej dzwonek! alarmowy 
jednej z instytucyj finansowych. M oj 
mentalnie wprowadzony został w ruch 
cały aparat policyjny. Na miejsce a* 
larmu wyjechał bezwłocznie komen* 
dant miasta, nadkom. Kołaciński, da* 
lej oficer dyżurny kom. Tarnawski, 
oraz Pogotowie śledcze, zaalarmowa­
no telefonicznie Komisarjaty X i V 
oraz rezerwę. W  ciągu dwu*trzech mi* 
nut z kilku stron ściągające się od* 
działy policyjne otoczyły gmach Ka* 
sy. Stwierdzono, że w pokoju, iw któ* 
rym znajdują się kontakty alarmowe 
jeden z urzędników zapewne przez 
nieostrożność nacisnął kontakt i spo* 
wodował alarm.

CIĘŻKIE POPARZENIE 
ROBOTNICY

(a) W  dniu wczorajszym w godzi* 
nach popołudniowych zajęta w fabry* 
ce Ruckera 23*letnia robotnica, Euge. 
nja Jaworska, niosąc naczynie z wrzą* 
cemi pomidorami, jakie miały być u* 
żyte do konserw, poślizgnęła się, a 
oblana zawartością naczynia doznała 
ciężkiego poparzenia i przewiezioną 
została do szpitala powszechnego.

ARESZTOWANIE LWOWSKIEGO 
„BANKIERA" W  KATOW ICACH

(a) Niejaki Leon Zimmermann pod 
pozorem założenia kasy spółdzielcze), 
wyłudził od kilku kupców lwowskich 
znaczniejsze sumy pieniężne, poczem 
zemknął ze Lwowa w nieznanym kie* 
runku. W ysłano za nim listy gończe, 
z których jeden trafił pod właściwym 
adresem Zimmermanna, ukrywającego 
się w ' jednym z hoteli w Katowicach. 
Zimmermann został aresztowany i do* 
stawiony w dniu wczorajszym do tu* 
tejszego W ydziału śledczego.

PO  POLICYJNYM ATAKU -
ZŁODZIETE POW ĘDROW ALI 

ZA KRATĘ
(a) Złodzieje lwowscy mieli wczoraj 

„czarny dzień", gdyż długi ich koro* 
wód powędrował za czarną, żelazną 
bramę przy ul. Jachowicza. N a czele 
tego korowodu złodziejskiego kroczył 
Adolf Silberstein, notowany kieszonko 
wiec, który onegdaj w wozie tramwpjo 
wym linji „4“ skradł z torebki na szko 
dę Oktawji Grzązkówny pugilares z 
kwotą 76 zł. Kieszonkowiec już powę* 
drował do „Brygidek".

Dalej kroczył niebezpieczny złodziej 
kasowy i mieszkaniowy Chaim Schla* 
ger, który wraz z towarzyszem swym 
po łomie i wytrychu, Stanisławem Woj 
tanowiczem (ul. Źródlana 1. 30) ujęty 
został na ul. Szpitalnej. Przy obu w cza 
sie rewizji osobistej znaleziono narzę* 
dzia, służące do włamań. — Podobnie 
kręcił się po ul. Źródlanej z narzędzia* 
mi do włamania w kieszeni Jakób Her 
man Horowitz (ul. Źródlana 1. 34) i 
niedługą miał już do ul. Jachowicza 
drogę, którą odbył w towarzystwie wy 
wiadowcy. — A obok tych kilku szczu 
paków, porwanych nurtem z ulicy, po* 
płynęło do politycznych aresztów kil* 
kanaście płotek.

ZŁODZIEJKA—OSZUSTKA 
O KILKU NAZW ISKACH

(&) Pisaliśmy onegdaj o przytrzyma* 
niu niejakiej Kazimiery Ewy Jerzew* 
skiej, która wnosiła do komisarjatów 
doniesienia o napadach „torebkarzy", 
kilkakrotnie wyrywających torebkę z iej 
rąk. Dochodzenia wykazały, że wszyst* 
kie te doniesienia były wytworem buj* 
nej fantazji Katarzyny Kuzykówny, 
która 'występowała pod nazwiskiem 
Ewy Grandeckiej, Kazimiery Ewy Je* 
rzewskiej, Ewy Zubrzyckiej itd. Była 
kilkakrotnie karaną za kradzież.

(a) UMYSŁOWO CHORY RE* 
STAURATOR ZNIKŁ BEZ ŚLADU. 
Berta Donner, właścicielka szynku 
przy ul, Gródeckiej 1, 7, zawiadomiła i

S z a f k a ,  k t ó r a  g r a s o w a ł a
po górnym Łyczakowie

(a) Od dłuższegó czasu żył górny 
Łyczaków pod grozą ustawicznych wła 
mań, dokonywanych przez szajkę nie* 
znanych sprawców, którzy każdej nie* 
mai nocy dawali znak życia o sobie. 
W  związku z dokonaną z końcem gru* 
dnia kradzieżą strychową na szkodę 
Leokadji Pasiecznowskiej (Trakt Gli* 
niański 1. 22), gdzie złodzieje skradli 
znaczną ilość bielizny i garderoby, usta 
łono w ciągu dochodzeń, że sprawcami 
tego włamania byli: Rudolf Marcinów 
i Michał Fedyszyn, obaj bez stałego 
miejsca zamieszkania.

Pochodzący z tego włamania łup 
sprzedali oni niejakiej Józefie Dosz*

Przeszm uglowali 2 8 3  wagony
z węglem

W  komunalnych kopalniach węgla 
w Jaworznie wykryto miljonową aferę 
oszukańczą, której „bohaterami" są o« 
soby z personelu kopalnianego Jaworz 
no*Szczakowa. Naskutek uporzywych 
pogłosek, że oszuści sprzedawali całe 
wagony, a nawet pociągi węgla, inspek 
tor inż. Zechenter, przeprowadził śledź 
two wśród kilkudziesięciu funkcjona* 
rjuszów koleji górniczej, przyczem dwaj 
z nich, pracujący przy wadze i ekspe* 
dycji przyznali się, że sprzedali kilka 
wagonów węgla.

O dalszych szczegółach afery donosi 
prasa śląska:

Gdy wagony węgla (30*tonowe ame* 
rykanki) zaczęły coraz częściej nad* 
chodzić do Lwowa, tamtejszy przedsta 
wiciel Jaworznickich Kopalń „poczuł", 
że coś jest nie w porządku. Frachtowa 
nie wagonów na różne nieznane oso* 
by, pominięcie jego zastępstwa, zdecy* 
dowały przedstawiciela kopalń do szu­
kania zamaskowanego konkurenta. Kil 
kąkrotnie zwracał się do Jaworznickich 
Kopalń o wyjaśnienie, aż wreszcie zwró 
sił się do generalnej dyrekcji i rady 
nadzorczej w Krakowie. W  rezultacie 
dochodzeń stwierdzono, że oszustw do

Obniżka taryf kolejowych
wejdzie w  życie 15 b. m.

Warszawa, 10. 1. (PAT) Komitet 
Ekonomiczny Ministrów, który obta* 
dował w dniu dzisiejszym, wysłuchał 
sprawozdania p. Ministra Komunika* 
cji o obniżkach taryf kolejowych.

W  sprawozdaniu tern p. Minister 
Komunikacji stwierdził, że szereg ob* 
niżek taryfowych wprowadzono już 
:w życie, inne zaś, które w ramach u* 
przednich uchwał Komitetu Ekonomi* 
cznego zostały zadecydowane i usta* 
lane przez specjalną komisję, wpro* 
wadzone zostaną z dniem 15 stycznia 
r. b. Ogólna suma obniżek taryfo* 
wych da życiu gospodarczemu ulgę ra  
przeszło 76 milj. zł. W  ten sposób 
cała akcja zniżek taryf kolejowych, 
podjęta przez Rząd w ramach ogólnej 
akcji zniżki cen i kosztów transportu, 
została definitywnie zakończona.

W  dalszym ciągu Komitet Ekono*

policję, iż mąż jej Jakób, liczący 53 
lat, umysłowo chory, wydalił się w 
dniu 19 grudnia ub. r. w nieznanym 
kierunku i więcej nie powrócił.

(a) ARESZTOW ANIE MATKI 
PODRZUTKA. W  związku z docho* 
dzeniami w sprawach porzucenia 
dziecka w dniu 26 października ub. r. 
na ul. Małachowskiego, przytrzymaną 
została Anastazja Ułan, pozostająca 
bez miejsca zamieszkania, którą od* 
stawiono do dyspozycji sędziego śled 
czego.

(a) CORAZ WIĘCEJ NAIW* 
NYCH. Codziennie niemal napływa* 
ją do Komisarjatów policyjnych do*

czyń, zamieszkałej w Kolonji Krzyw* 
czyckiej. Obaj zostali przytrzymani i 
przyznali się do tego włamania, przy* 
czem dodali, iż dokonali również wła* 
mania do piwnicy Franciszka Pelczar* 
skiego (ul. b. Pasieczna 165), gdzie — 
jak donosiliśmy — wynieśli sporo wi* 
na. I ten piwniczny łup sprzedali wy* 
mienionej paserce. Przeprowadzona w 
jej mieszkaniu rewizja ujawniła wiele 
rzeczy, pochodzących z powyższych 
włamań, które poszkodowani rozeznali 
jako swą własność. Obaj złodzieje od* 
stawieni zostali do dyspozycji sędziego 
śledczego.

konywali i panowie na wyższych stano 
wiskach w kopalni.

Aby nie ujawniać miljonowych strat, 
jakie ponieśli akcjonarjusze, a między 
nimi i gminy miast Krakowa i Lwowa, 
postanowiono zatuszować aferę w ten 
sppsób, że zażąda się od dwóch zawie* 
szonych w urzędowaniu pracowników 
zapłacenia po 15 tysięcy zł. odszkodo* 
wania za sprzedany przez nich węgiel. 
Sądzono, że afera na tern się skończy. 
Tymczasem „mali sprzedawcy" — Ko* 
sowski i Kuczmiercżyk — oświadczyli, 
że żądają oddania sprawy na drogę są 
dową i dopiero po osądzeniu zapłacą 

j gdyż przełożeni ich, którzy sprzedawa
li całe pociągi, są na wolności -

Ponowne komisyjne badania, prze* 
prowadzone przez inżyniera Zechente 
ra we wszystkich urzędach, które zaj* 
mują się wysyłką węgla, dały sensacyj 
ny wynik. Okazało się, że tylko w r. 
1935 do 10 grudnia, wyszły z kopalń 
na „szmugiel prywatny" 283 wagony 
węgla za frachtami ulgowemi. Po uja* 
wnieniu tego faktu, dwóch małych 
„sprzedawców" przywrócono do służ* 
by, którą pełnią, jak poprzednio^

miczny Ministrów wysłuchał sprawo* 
zdania Ministra Spraw Wewnętrz* 
nych z okazji akcji interwencyjnej w 
zakresie podtrzymania cen zbóż chłe* 
bowych w kampanji 1934/35. W  zwią* 
zku z podniesionemi w czasie dysku* 
sji uwagami p. Ministra Rolnictwa t 
Ref. Roi. co do obecnego stanu tej 
akcji postanowiono powołanie oficjał* 
nej komisji, która podda rozważeniu 
działalność P. Z. P. Z. '

Następnie Komitet Ekonomiczny 
Ministrów załatwił sprawę obniżenia 
odsetek od nieuiszczonych w terminie 
składek zakładów pracy na rzecz Fun 
duszu Pracy, oraz uchwalił wniosek, 
rozszerzający zakres ustalonej w u* 
przednich uchwałach Komitetu Eko* 
nomicznego pomocy kredytowej dla 
dotkniętych Męską posuchy gospo* 
darstw rolnych "

niesienia ze strony rozmaitych służą* 
cych, u  których przygodni oszuści wy 
łudzają większe i mniejsze kwoty pod 
przyrzeczeniem małżeństwa. — Wczo* 
raj też kilka takich doniesień wpłynę* 
ło. Stefanja • Kucharska, pozostająca w 
służbie przy ul. Chodkiewicza 1. 1, 
doniosła, że niejaki Ludwig Szwarung 
(ul. Ukośna 1. 14) wyłudził od niej 
pod przyrzeczeniem małżeństwa 1,300 
zł. oraz biżuterję wartości 700 zł., po* 
czem wyjechał ze Lwowa. — Z  po* 
dobnem doniesieniem zgłosiła się An« 
na Pańczyszyn, licząca 22 lat, służąca 
(ul. Sykstuska 1. 19), od której Paweł 
Kohut wyłudził pod tym samym po» 
zorem 300 zł-

DOLAR WYKAZAŁ SPOKOJNĄ 
TENDENCJĘ

Warszawa, 10. 1. (Tel. wł. mg.) Spa 
dek dolara ustąpił w dniu wczoraj* 
szym miejsca tendencji spokojniejszej. 
Dewizę na Nowy Jork notowano w 
Warszawie (kabel) 5,29 7/8 wobec 
5,30 1/2, w Zurychu 3,07 wobec 
5,07 5/8, w Paryżu przy otwarciu 15,13 
iwobec 15,10 1/2 przy wczorajszem 
zamknięciu, Londynie o godz. 14*tej 
4,94 9/16 wobec*4,95 3/16 przy wczo­
rajszem zamknięciu.

GDAŃSK CHW YTA SIĘ 
ŚMIESZNYCH SPOSOBÓW

Gdańsk, 10. 1. (PAT) Jak wiado­
mo, rozesłany został do prasy gdań­
skiej komunikat, według którego n? 
terenie W . Miasta rzekomo ukazać 
się miały ostatnio falsyfikaty polskich 
monet 10, 5, 2 i l*złotowych.

Ponieważ w instytucjach banko* 
wych i innych wykazujących w Gdaft 
sku największy obieg polskich monet 
srebrnych i bilonu nie zanotowano w 
ostatnich tygodniach żadnego wypad* 
ku zatrzymania falsyfikatów monet 
polskich, zachodzi przypuszczenie, że 
wersja ta rozpowszechniana jest celo* 
wo, aby ludność gdańską powstrzy* 
mać od posługiwania się walutą poi* 
ską w tak dużym stopniu, jak to było 
dotąd.

INTERESUJĄCE CYFRY
Waszyngton, 10. 1. (PAT) Wczo* 

rajsze obrady komisji senackiej do 
spraw handlu bronią dały w wyniku 
ciekawe informacje w sprawie handtu 
bronią w okresie wojny światowej.

Eksport broni ze Stanów Zjedno­
czonych w ciągu trzech lat poprzedza* 
jących wojnę wynosił 125,765.518. 
Eksport ten w latach 1915, 1916 i 1917 
wzrósł do 2,187,318.059 dolarów, czyli’ 
więcej niż 16 razy. Morgan, który u- 
dzielił tych informacyj, zaznaczył, iż 
Amerykanie byli zadowoleni ze wzro* 
stu obrotów handlowych, ale nie 
chcieli z tego powodu przystąpienia 
do wojny.

D W A  MILJARDY DOLARÓW
DLA KOMBATANTÓW AME* 

RYKANSKICH
Waszyngton, 10. 1. (PAT) Izba re* 

prezentantów przyjęła olbrzymią więk 
szością projekt ustawy, przewidujący 
natychmiastowe wypłacenie gotówką 
„bonusu" dla 3 i pół miljona b. kom* 
Batantów amerykańskich. Realizacja • 
tego projektu pociągałaby za sobą 
około 2 miljardów dolarów.

155 M ORGÓW  N A  PARCELACJĘ.
Z  końcem ubiegłego roku wydał wo* 

jewoda tarnopolski decyzję o przyję­
ciu na własność państwa 89 ha (155 
morgów) gruntu z dóbr Burakówka, 
powiat Zaleszczyki, własność Marji z 
Romaszkanów Bonda, za zaległe po* 
datki państwowe i samorządowe.

W  najbliższym czasie nastąpi prze* 
pisanie prawa własności tych gruntów 
na rzecz Skarbu państwa.

Przejęcie to przeprowadzono w try* 
bie rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 28. października 
1933 ó przejmowaniu na własność, 
państwa gruntów za niektóre należno* 
ności pieniężne (Dz. Ust. Nr. 85, poz 
658), na wniosek dyrektora Izby skar* 
bowej.

Przejęte grunty ulegną parcelacji w 
trybie ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej.

W  ten sposób z uzyskanych ze 
sprzedaży gruntów pieniędzy zaspoko­
jona zostanie należność Skarbu pań ­
stwa i samorządu, powstała z tytułu 
zaległych podatków.

STRASZNA ŚMIERĆ ROWE* 
RZYSTY

Gdynia, 9. 1. (Tel. wł. S.) D onosz, 
z Ciechocina: Na szosie pod Ciecho­
cinem w kierunku Pucka jadący na ra 
werze robotnik Schwichterberg usiło* 
wał wyminąć furmankę, jednak wsku­
tek zmroku wpadł na dyszel furman­
ki, na który dosłownie się nadział. 
Po przewiezieniu do szoitala zmarł.
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Kranika stanisławowska
W  URZĘDZIE TELEF.,IELEGR. 

W  STANISŁAW OW IE, wprowadzo* 
no przyjmowanie i wypłatę przekazów 
telegraficznych w ciągu całej doby, bez 
Względu na niedzielę i święta.

ŚMIERTELNY WYPADEK KOLE. 
JOW Y. W  Nadwornej wsiadł do po, 
ciągu zdążającego do Stanisławowa 
niejaki Łeś Mysiuk, który wykupił bi 
let kolejowy do Dełatyna. Gdy My.; 
siukowi zwrócono w czasie jazdy u. 
wagę, że jedzie w przeciwnym kierun­
ku, wówczas M. nie czekając aż po, 
ciąg dojcdzie do stacji, wyskoczył w 
czasie pełnego biegu pociągu, doznając 
ogólnych ciękich. potłuczeń. W  dwie 
godziny później zhaleziono Mysiuka 
na torze kolejowym w stanie niepi-. ;• 
tomnym. Odwieziony do szpitala, ■ -< 
siuk zmąrł wskutek odniesionych 
obrażeń.

ZA W IED ZIO N A  MIŁOŚĆ PO, 
WODEM SAMOBÓJSTWA. W  Sta, 
nisławowie targnął się na życie 23det« 
ni aspirant lasowy Wilióalęj Grzywacz, 
który w bramie realności przy ul. 
Grunwaldzkiej wypił większą ilość 
amonjaku zmieszanego z kwasem sol* 
nym. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
zawiedziona miłość. Grzywacza w sta 
nie ciężkim odwieziono do szpitala pc 
wszechnego.

POGRZEB K OM U NISIKI WY, 
ZYSKALI DO ANTYPAŃSTW O, 
W EJ DEMONSTRACJI. W  Koso, 
wie w  czasie pogrzebu żydowskiej ko, 
munistki Szejndli Kesler, tamtejsi ko, 
muniści postanowili urządzić antypań 
stwową demonstrację. W  tym też celu 
przed domem żałoby zebrało się zwyf. 
100 komunistów, którzy uformowali 
się czwórkami w  pochód i ruszyli za 
konduktem pogrzebowym. Po drodte 
komuniści wznosili antypaństwowe o. 
krzyki i śpiewali komunistyczne p ic  
śni. Przybyła policja demonstrantów 
rozpędziła zatrzymując kilku, z który, 
mi spisano protokoły.

POSTULATY RZEMIOSŁA PO, 
KUCKIEGO. W  Kółcmyji odbyło się 
zebranie rzemieślników, na którem ra* 
dny stanisławowskiej Izby Rzemieślni 
czej Domiszewski złożył sprawozdanie 
o położeniu gospodarczem rzemiosła 
na Pokuciu. Po sprawozdaniu w zw i, 
nęla się dyskusja, w czasie której poru 
szono szereg spraw dotyczących rze-’ 
miosła pokuckiego, a zwłaszcza podkre 
ślono silnie fakt braku robót w uprą, 
wnionych warsztatach, co zawdzięczye 
należy konkurencji pokątnych war, 
sztatów rzemieślniczych i  chałupni. 
ctwu. Uprawnione warsztaty rzemiesł. I 
nicze bardzo ciężko odczuwają ten nie 
normalny stan, ponieważ ciężar podat, 
ków spada na nie, podczas gdy rze= 
mieślnićy pokątni podatków nie płacą. 
Po zakończonej dyskusji uchwalono 
utworzyć rzemieślnicze kolo LOPP.

SJONISTYCZNY ZW OLENNIK 
HITLEROWCÓW'. Stanisławowski 
wódz sjonistyczny, dr. Ritterman jest 
ławnikiem Zarządu Miejskiego. O je» 
go lojalności względem państwa poi, 
skiego, świadczy następujący fakt. N a 
jednem z posiedzeń magistratu rozpa. 
tywano sprawę dostawy metalowych 
nakryw do kotłów. Oferty wniosły 
dwie firmy: polska i niemiecka. Mi, 
mo tego, że obie oferty były w jedna; 
kowej. cenie, a towar f.my polskiej w 
niczem nie ustępowa! towarowi f.my 
niemieckiej, p. Ritterman glosował za 
dostawą firmy niemieckiej. Czyżby 
sjonistyczny p. Ritterman zapomniał o 
nienawiści jaką „naród wybrany" pala 
do Trzeciej Rzeszy, czy też uniemożii, 
wienie polskiej firmie iest u p. Ritter. 
mana silniejsze niż nienawiść do wy, 
znawców Hitlera, trudno przypuścić.

ŚWIĘTOKRADZTW O. W  Anto*, 
niówce w pow. żydaczowskim, niezna 
ni sprawcy włamali się do zakrystji ko 
ściola, gdzie po rozbiciu tabernakulum 
skradli dwa złote kielichy.

m C H a t  P S S C H N 0 T
dawniej R. Dittmar, Br. Brunner S. fl.
L w ów , pl. M arjacki 9. Tal. nr. 223-04 
Fabryka: Dom własny ul, GIPSOWA 30. 

i£3jw/-kS2y skład lamp aiekłr/cznych i naftowych173 • własnego wyrobu.
V^s2olkie części ośw ietlen iow e 1 radiowe, 
kurtownu skład w szys tk ic h  la r ó w e k .

X !E S P W S S T t J

Z m arn ow an y se z o n  z im o w y
Utrzymująca się od kilkunastu dni wio, 

senna pogoda i zniknięcie szaty śnieżnej w 
górskich miejscowościach klimatycznych po- 
za Tatrami, spowodowały ogólny zawód w 
tegorocznych przygotowaniach na sezon zi, 
mowy.

Zorganizowane przez różne kluby sporto, 
we obozy narciarskie w górskich miejscowo 
ściach uległy likwidacji do czasu ewencual, 
nych pomyślnych warunków śniegowych. 
Z powodu dość cieplej, wiosennej tempera.

Szkwarkowski w przedolimpijskim obozie 
bokserskim

W najbliższym czasie nrzystępuje Polski 
Związek Bokserski do przygotowań olimp:,, 
skich. Kpi. sportowy PZB. p. Bielewicz, za« 
jęty jest opracowywaniem planu obozu 
przedolimpijskiego, który zostanie , zorgapi, 
zowany w drugiej połowie lutego, względnie 
po meczu Belgja — Polska (6 marca) w Pp, 
znaniu. Obóz, który będzie skoszarowany, 
potrwa około 3 tygodnie.

Lista zawodników, którzy wezmą udzi.il 
w obozie, nie jest jeszcze skompletowana,

156 piłkarzy przejdzie zaprawę zimową
Warszawski Okręgowy Związek Piłki No, 

żnej wyznaczył już, w myśl zarządzenia P. 
Z. P. N., grupę 26 czołowych piłkarzy, «tó, 
rzy przejdą specjalną zaprawę zimową. Do 
grupy weszli: Martyna, Keller, Przeździeckl 
II, Kubera, Cebulak, Przeździecki I, Na, 
wrót, Łysakowski, Wypijewski <z Legji), Ja, 
chimek. Rudnicki, Krysiński, Knioła, Smo, 
czek, Pirych, Stolenwcrk (z Warszawianki), 
Bułanow, Szczepaniak, Kruk, Odrowąż (Po, 
lonja), Zieliński, Izydorczak, Jerzy Weso, 
łowski, Napiórkowski, Stępień, Wróbel.

Najlepsi z tej grupy będą zaliczeni do o, 
bozu przed meczem Polska — Belgja, kto' 
ry odbędzie się w Katowicach.

W innych sześciu Okręgach również wy, 
brano już po 26 piłkarzy tak, że osóiem

jr c a ł e g o  ś w k a  r/i
— Kurs dla działaczy sportowych, zon 

ganizowany przez MKWF, rozpoczyna się 
w dniu 12 stycznia. Kurs, jak wiadomo, 
trwać będzie 2 miesiące. Zgłoszenia na kurs 
przyjmuje sekretariat MKWF, Rynek, Ra,

— W sprawie udziału Cracoyn i Polonii 
w mistrzostwach kl. A, okazało się, że spra, 
wa ta została unormowana w zeszłym roku 
na walnem zgromadzeniu PZPN. Uchwała 
ta mówi, że klub, który spada z Ligi do o, 
kręgu, gdzie panuje system jesienno , wio, 
senny, gra w drugiej rundzie i o ile zdo. 
bywa mistrzostwo tej rundy zostaje mi, 
strzem całych rozgrywek oraz reprezentu, 
je okręg w dalszych spotkaniach. Sprawa ta 
będzie jednak w tym roku nieaktualna,-je*, 
żeli przejdzie wniosek PZPN o rozgrywkach 
puharowych i rozpoczęciu mistrzostw dopie, 
ro na jesieni 1936 r.

— Trener p. Otto przebywa obecnie na 
urlopie w Woróchcie i zamieszkuje w je 
dnym pensjonacie z członkiem zarządu P. 
Z. P. Ń,u p. Mailowemu

■— Dochód z zeszłorocznych międzypań, 
stwowych spotkań piłkarskich, przyniósł 
razem ponad 36 tys. zł. Dołożono jedynie 
do odwołanej imprezy z Belgią zł. 1567 i do 
wyjazdu do Wrocławia zł. 2350. Dochód 
przyniosły oba mecze z Austrją (w Wie, 
dniu zł. 855, w Warszawie zł. 15.649), z Ru, 
munją 785, z Łotwą 7790 oraz z Jugosła, 
wją 16.711.

Wśród wniosków Pogoni na walne zgrc, 
madzenie Ligi, znajduje się również wilio, 
sek o zniesienie dyskwalifikacji, nałożonej 
na Matyasa i Niechcioła za przewinienia na 
meczu Hakoah — Pogoń.

— Staniszewski, b. mistrz Polski w jeżdzie 
figurowej na lodzie, został przez Poiski 
Związek Łyżwiarski zdyskwalifikowany za 
przekroczenie przepisów amatorskich ■ u> 
znany za zawodowca.

W Finlandji w miejscowości Sotkamo od, 
był się bieg narciarski na 18 km. celem u, 
stalenia reprezentacji na olimpiadę zimową 
w Garmisch , Partenkirchen. Zwycięstwo 
odniósł Nurmela w czasie 1:12:50 sen. 2) 
Jalkanen w czasie 1:13:15, 3) Laehde w cza, 
sie 1:13:40. Karppinen zajął 4,te miejsce, a 
Lappalainen aż 12,te.

— Pierwszy tenisista świata Anglik Perry 
wrócił w tych dniach z Australii do Anglji. 
Po powrocie Perry oświadczył, że jego Th o, 
ra ręka zmusza go do dłuższego wypoczyh, 
ku. Trening Perry rozpocznie dopiero w po, 
czątkach lipca, kiedy prawa ręka będzie już 
prawdopodobnie zupełnie wyleczona.

— B. mistrz świata, słynny włoski -ił, 
brzym Primo Camera, wbrew pogłoskom, 
podanym przez prasę zagraniczną, nie wy, 
jeżdżą na front Abisynii. W końcu stycznia 
Camera wyjeżdża do Ameryki, dzie rozegra 
szereg spotkań.

— Nnia 19 stycznia odbędzie się w Pra, 
dze czeskiej międzymiastowy mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami Pragi i Moskwy. 
Możliwe, że w Czechosłowacji odbędą się 
dalsze dwa mecze z pilkaizami sowieckimi. 
Projektowany jest mecz Dynamo « Sparta i 
Moskwa ,  Tneąm Sparta i Slavia.

tury w wielu miejscowościach, donoszą o 
przedwćzcsnem rozwijaniu się liści, paci'v» 
szych zazwyczaj zwiastunów wiosny. — 
Wszystkie miejscowości klimatyczne odczu. 
wają zastój spowodu zupełnego zaniku nar, 
ciarskiego sportu.

W najbliższych dniach napływ polarnych 
mas powietrza, przyczyni się do spadku ’em 
peratury niżej zera. Prawdopodobnie mię, 
dzy 12 a 17 stycznia należy się spodziewać 
opadów śnieżnych.

obejmować ma ona około 20 zawodników. 
Dotychczas ustalone zostały następujące na­
zwiska kandydatów obozu przedolimpij, 
skiego: Rotholć, Sobkowiak, Krzemiński, 
Czortek, „Kajnar" , Cyraniak, Bąkcwski, 
1’olus, Sipiński, Misiurewicz, Seweryniak, 
Chmielewski, Lewandowski, Szymura, 
Szwarkowski, Piłat, Choma. Trenerem obo, 
zu będzie Billy Smith, któremu do pomocy 
przydzielony zostanie prawdopodobnie iic, 
ner Stam.

przed obozem w Katowicach przejdzie za, 
prąwę zimową 156 najlepszych naszych pił, 
karzy. We wszystkich okręgach zaprawa zv 
mowa rozpocznie się 15 b. m.

Opóźniony przyjazd 
japońskich hokeistów

Wczoraj spodziewano się w Warszawie 
przyjazdu japońskiej drużyny hokejowej w 
drodze do Katowic na mecz z reprezenta, • 
cją Śląska i Polski. Drużyna japońska nie 
przybyła. Jak się okazuje, pociąg wiozący 
egzotycznych gości; wskutek .uprawy to­
rów kolei syberyjskiej, musiał zatrzymać się 
w drodze i przybędzie z jedno lub nawet 
dwiidniowem opóźnieniem.

Mecze hokejowe z udziałem reprezenta, i 
cji Japonji, które miały się odbyć w dniach ' 
11 i 12 stycznia, doznały przesunięcia, a 
mianowicie mecze te odbędą się 12 i 13 b.

W pierwszym meczu spotka się reprezen, 
facją Japonji z reprezentacją Śląska, a w dra 
giną reprezentacja japońska z Polską.

Eolski Komitet Olimpijski postanowił 
zmienić nieco projekt programu przygoto, 
wania hokejowej drużyny olimpijskiej. Ko, 
mitpt zgodził się dać zezwolenie jedynie na 
6 meczów w drugiej połowie stycznia, w 
Wiedniu, Budapeszcie i .Mediolanie, nato, 
miast wypowiedział się przeciwko udziało, 
wi naszej drużyny na-turnieju w Arosie. — 
Turniej ten kończy śię bowiem dopiero 3 
lutego, a zatem w wypadku ewentualnej 
kontuzji pozostałoby za mało czasu na ku, 
rację.

Kalendarzyk na niedzielę
Dziś w  niedzielę, odbędą się we Lwowie 

następujące imprezy:
O godzinie 9 rano: Walne Zebranie O* 

kręgowego Kolegium Sędziów, w lokalu O, 
K. S., przy ul. Piekarskiej 1 b.

Godzina 9=ta: Mistrzostwa Lwowa w k«>« 
szykówce pań i panów, w hali sportowej 
przy ul. Jabłonowskich 5.

Godzina 19=ta: Towarzyski mecz bokser, 
ski Pogoń .  Leclija, w hali sportowej przy 
ul. Jabłonowskich 5. •

h a o j o m i
NIEDZIELA, DNIA 12 STYCZNIA. 

9.00 Audycja poranna. 9.50 (Lw.) Odczy,
tanie progr. na dzień bieżący. 10.00 Nabo­
żeństwo. 11.00 Asy śpiewacze — (płyty). —
11.57 Sygnał czasu i hejnał. .12.03 (Lw.) k o ć  
maitości teatralne. 12.15 Poranek muzycuiy. 
W przerwie o godz. 13.00—13.200 teatr 
Wyobraźni nadaje fragment słuchowiskowy 
z komedji „Ciężkie czasy" w opr. Juliusza 
Petry'ego. 14.00 „Wiejski znachor" fragment 
z- powieści .1. Wiktora. 14.20 Muzyka lekka 
z płyt. 15.00 (Lw.) Skrzynka rolnicza. 15.15 
(Lw-) Muzyka lekka z płyt. 15.25 Przegląd 
rynków produktów rolnych. 15.38'Muzyka 
z płyt. 15.45 Djalog na szosie .Jazda panie 
gazda... tylko jaka jazda?" 16.00 (Lw.) „Na 
huculskim koniku" opowiadanie dla dzieci
J. Zatora. 16.15 Koncert Orkiesty Marynar, 
ki Wojennej z Gdyni. 16.45 „Cała Polskę, 
śpiewa". 17.00 Muzyka taneczna w wykon. 
Malej orkiestry P. R. 17.40 Migawki regjo, 
nalne. 18.00 Ccezar Franek: Kwintet forte, 
pianowy f.moll. 18.30 Powszechny Teatr 
Wyobraźni nadajc „Gody podhalańskie". — 
19.00 (Lw.) Zapowiedź progr. na dzień n,t« 
stępny. 19.10 Koncert reklamowy. -- 19 30 
(Lw.) Erna Sack — (płyty). 19.45 „Co czy, 
tać?" nowości literackie omówi j. E. Skiv,-, 
ski. 20.00 Audycja ku czci Marsz. J. Piłsud, 
skiego. 20,50 Dziennik wieczorny. — 21.00

(Lw.) „Na wesołej lwowskiej fali" — „Spie. 
niona fala" Nr. 130. 21.30 „Podróżujmy" — 
„Na naszem Podolu" felieton, wygł. Zrębo, 
wicz. 21.45 Zakończenie międzynarodowego 
meczu bokserskiego Poznań , Berlin. 22.10 
Drugi Koncert pianistów polskich wyciitui, 
nowanych na konkurs Chopinowski w War­
szawie. 23.05 Wiadomości meteorologiczne 
dla żeglugi powietrznej i wiadomości spor­
towe ogólne. 23.15 (Lw.) Muzyka taneczna 
(płyty).

ffC 7A fO fS
U WR02KI.

W różka: Panu położy się na drodze 
jego życia jakiś mężczyzna, blondyn.

On: Doskonale, jestem właśnie kie, 
rowcą walca parowego...

OGŁOSZENIA

Lwów, Plac Marjacki 9, I. p.
te le fo n  226-56

JUZ O TW A R TY!
Stale czynny dla P. T. Kljentów 

od godziny 15-tej do 20-tej. 

DEMONSTRACJE NO & OC? ESNYCH

Z D J Ę C IA  NA P Ł Y T Y  ŚPikWU, 
iBEBa MUZYKI oraz MOWY ipkssw 
NA ZABAWY BALOWE i DANCINGI
I H M L O  M A M E J  « ¥ K I

Z E F E K T A M I Ś W IE T L N Y M I  
po najniższych cenach "W i

LWÓW, UL. LISTOPADA 22
107 t e ł .  2 7 3 - 0 3  i  27 7 -0 7

OBNIŻYŁO o 1 0 y0 
RYCZAŁTY PORODOWE

Z a w ia d o m ie n ie !

F-a BRACIA JANICCY
LWÓW, BfiTORCGO 9 BłfiWTfln

mają zaszczyt zawiadomić ńiniejszem 
P. T. Czytelników o otwarciu
Z a k ła d u  z e g a r m i s t r z o w s k o -
z  1 o  t  n  i c  z  o  - g r a w e r s k i e g o .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższy wchodzące — po cenach 
umiarkowanych.

Upraszamy o łaskawe p o p a r c ie  
nowej placówki ch rz e śc ija ń sk ie j.

B r ą c ią  A L B E R T Y N I
posiadają na składzie

M E B L E  G I Ę T E
w  r ó ż n y c h  f a s o n a c h  i  k o l o r a c h , ’ 

d u ż y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

M EBLE S T Y L O W E
t ,  j .  s y p ia ln ie ,  j a d a ln ie  i  t .  p. 
w y k o n u j e  s i ę  n a  z a m ó w ie n ie .  

W y k o n a n ie  s o l id n e ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e .

Lwów. ul. Kleparowska 15. Tel. 219-27

OKAZYJNIE- SPRZEDANIA
Jadalnia nowoczesna, sypialnia myr- 
towa, gabinet męski, klub skórzany, 
pokoje kombinowane, tapczany, salon 
mahoniowy wiedeński, salon antyczny 
Biedermayer, witrynka, antyczne me­
belki pojedyncze, obrazy słynnych ma­
larzy, świeczniki, patefon, kasa, dywany 

perskie, bronzy, porcelana.
„„DOM SZTUKI'* (#. W iś n ie w s k i)
£  LWÓW, UL. FREORY 1 TEL. 284-78

udzi.il
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« Z D R O W I E  — T O  S K A R B !  U ż y w a j  z a t e m

1= Z I O Ł A  D r a  B R E Y E R A
n ,n  które stosuje się w następujących chorobach:
E1 _  Nr. 1. —  w katarach piersiowych, kaszlach, astmie . . . . z ł .  2-50

Nr. 2. — w złej przemianie materji, reumatyźnie, artretyźmie, chorobach
u  N skórnych, nieczystości cery . . . . . . z ł .  3'—

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo-kiszkowych, żółtaczce . . . z ł .  2'50
Nr. 4. — w chorobach nerwowych i przy ogólnem osłabieniu mogą zastąpić

SM nerwowo chorym herbatę chińską . . . . . z ł .  3'60
Nr. 6. — w błędnicy i niedokrwistości . . , . . . z ł .  4’20
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i  pęcherzowych . . .  . z ł .  3'—
Nr. 9. — przeczyszczające . . . . . . . .  zł. l'5O

Do nabycia w oryginałnem opakowaniu w aptekach, składach aptecznych
JSl  i drogerjach lub w wytwórni: „P0LH8RBA", KRAKÓW - 1-‘O£>GuRZ£, skrytka 
--̂ 23 nr. 48, która również wysyła broszurki o ziołach bezpłatnie. XV.

MATRYMONIALNE

PANNA
intelig. młoda, mówią, że 
ładna, pozna pana do lat 
35 w celu matrymonjalnym. 
Listy do ..Dziennika Pol; 
skiego" „Uśmiech życia".

179

KURSY KROJU, 
szycia, modelowania dam; 
skiego prowadzonego przez 
w Paryżu, Dreźnie, Wie­
dniu, przeniesiono na ul. 
OsŚblińskich 12. 220

• KUPUJEMY
dywany perskie, stare kili­
my, antyczne meble, obra; 
zy, szkło, srebro i t. p. Ar; 
tes, pl. Marjacki 9, I. p.

192

S P R Z E D A Ż
1 3 i 4 POKOJOWE 

mieszkanie, pełny komfort, 
bez podatku, zaraz tanio do

POKOJ
komfortowy, 
dwom panom na

POZNAM
pannę młodą, niebiedną, 
najchętniej blondynkę do 
lat 25 w celu matrymonial­
nym. — Poważne listy do 
Adm. „Dziennika Polskie; 
go“ „Przeznaczenie". 180

PRZETARG
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we Lwowie 
rozpisała publiczny przetarg na dostawę różnych 
materjałów. Bliższe szczegóły zawarte są w Moni­
torze Polskim Nr. 6. z dnia 9 stycznia 1936 roku.

Urząd Wojewódzki Lwowski L. OA. 5/290/4/1935 r.

W tej rubryce zamieszcza­
my ogłoszenia do 10 słów 
2 razy bezpł. — dalsze wy« 
jazy po 5 gr., kupieckie po 

10 groszy.

wynajęcia. Kurkowa 44.
185

sku wynajmę. 
skiego 15, m. 5.

utrzymanie,
stanowi;

Kochanow-
199

R Ó Ż N E

JAN ŚWIĘS,
Skład papieru, teł. 272=59, 
Lwów, ul. Rutowskiego 1.

142

ZAJĄCE
duże podolskie  
poleca W r g a  
M ichał, Lwów, 
Sienkiewicza 3

1
ZEGAR

ścienny, stół, duże lustro ze 
stolikiem do sprzedania. — 
Głęboka 21/1., m. 15 przez 
ganek. 167

PARCELA
słoneczna 125 sążni, dwu- 
frontowa, do sprzedania. 
Torosiewicza 5. 176

KASA NATIONAL 
prawie nowa do sprzeda; 
ttia. PatyckS. Czarnieckie­
go 10. _______ 175

MAGIEL KORBOWY
do sprzedania pl. Bema 1.

177

SMOKING
mało używany dla szczu= 
płego pana, tanio do sprze­
dania. Kadecka 9, m. 4.

204

FORTEPIAN
krótki Bósandorfer bardzo 
dobry stan sprzedam oka­
zyjnie. Potockiego 56 a mie 
szkanie 6, 2—4. 216

K U  P N 0

KUPIĘ MOTOCYKL 
używany. Listy z podaniem 
ceny i marki do „Dziennie 
ka Polskiego" „Mało uży­
wany". 178

DWA POKOJE, 
kuchnia, piękne, frontowe, 
komfortowe, do wynajęcia. 
Łyczakowska 62. 186

DWA POKOJE 
kuchnia, pełny komfort do 
wynajęcia. Tarnowskiego 1- 
53. 182

3 POKOJE
kuchnia, pełnokomfortowe, 
wynajmę od 1 lutego. Su= 
pińskiego 25. 187

CZTEROPOKOJOWE, 
słoneczne, komfort, willa do 
wynajęcia. Murarska 40, — 
przedpołudnie. 188

PIĘKNY POKÓJ 
dwuosobowy do wynajęcia, 
utrzymanie, bez. Zofji 20, 
m. 4. 183

CZTERY POKOJE, 
kuchnia, balkon, komforto­
we, słoneczne II. p. do wy­
najęcia. Sw. Jacka 5. 202

POKOJ
z osobnem wejściem wy« 
najmę zaraz akademikom. 
Tarnowskiego 74. 201

TRZY POKOJE, 
kuchnia z przynależytościas 
mi do wynajęcia. Akademi­
cka 26. Oglądać od 12 do 
16-tej. 195

POSZUKUJĘ
od marca 5 pokoi z pełnym 
komfortem I. lub II. pię­
tro. Zgłoszenia pisemne — 
Związek Pań Domu, Bato« 
rego 38. 194

3 POKOJE
z przynależytościaimi, zre« 
montowane, zaraz do wy- 
majęcia. Chorążczyzny 11, 
dozorca. 208

KUPIĘ
fortepian lub pianino za 
gotówkę. Batorego 28, m.
7. 181

MOTOR ROPNY, 
kombinowany e dynamem I 
około 5 HP. kupię. Henryk J 
Krzysztofowicz — Załucze.

203

MIESZKANIE
4 pokojowe, komfortowe 
do wynajęcia. Kraszewskie­
go 11, od 3—5, dozorca 
wskaże. 207

UCZENICE
z lepszego domu, znajdą 
pomieszczenie z utrzyma­
niem. Głęboka 3, m. 2.

206

M IE S Z K A Ń !  A

słoneczne pokoje, kuchnia 
(bez łazienki) rządowcom. 
Listopada 54 a. 135

N A U K A

LEKCJI FRANCUSKIEGO 
oraz przedmiotów szkol; 
nych udziela rutynowana 
siła. Głęboka 21/1., m. 15.

168
UKOŃCZONA 

konserwatystka udziela lek 
cji fortepianu po cenach 
przystępnych. Głęboka 21, 
I. p. m. 15, przez ganek.

163

WOLNE POSADY

DZIEWCZYNKI 
do nauki przyjlmie praco­
wnia sukien. Małeckiego 1. 
10, drugie piętro. 205

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za

ABSOLWENTKA 
gimnazjalna poszukuje ja; 
kiejkolwiek pracy biurowej 
na b. skromnych warun­
kach. Listy do Administr. 
„Dziennika Polskiego" — 
„Dobra orjentacja". 174

KUCHARKA
w średnim wieku, z dobre- 
mi poleceniami szuka pracy 
od 15 b. m. — Listy do 
„Dziennika Polskiego" — 
„Marja". 196

KUC H A R K A  
samodzielna, w średnim 
wieku, szuka pracy do 
wszystkiego do małej ro­
dziny, dobre polecenia. — 
Listy do „Dziennika Pol; 
skiego" „Pracowita". 20C

STUDENT
II roku agronomji lat 25, 
poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia za pełne utrzyma­
nie. Listy „Dziennik Pol; 
ski" — „R. M.“ 143

WYPOŻYCZĘ 
pianino na zabawę. Kubes; 
sa„ Rynek 9, tel. 282-12.

98

CUKIERNIĘ
bardzo dobrze prosperują­
cą oddam w dzierżawę. Sa­
piehy 15. 193

POTANIAŁY OBRAZY 
malarzy polskich. Dogodne 
warunki. Ramy, szyby i lus 
stra, Lwów, Piłsudskiego 11, 
tel. 265-86.
PRACOWNIA OBUWIA 
„Nowy Styl" wykonuje o- 
buwie luksusowe męskie, 
damskie i ortopedyczne 
według najnowszych 'faso; 
nów.. Jan Burda, Lwów, 
Ossolińskich 12. 79

ZASTRZYKI
wszelkie daję. — Listy do 
„Dziennika Polskiego" pod 
„Medyk". 215

Antyczne m ebelki
poleca stolarnia w podwó­
rzu — Kołłątaja 5. 14

GRUŹLICA PŁUC
jest nieubłagalna i corocznie, 
nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu pociąga bardzo 
wiele ofiar.

Przy zwal 
czaniu

c h o ró b  
płucnych, 
bronchitu 
s t y p y ,  uporczy­

wego, męczącego kaszlu i tp. 
stosują p. p. Lekarze 
„ B a lsa m  Trikolan - A g e “ 
który ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel.

W tej rubryce zamieszczas 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy

. bezpłatnie.

SZEŚĆ POKOI, „ 
komfort, bardzo tanio do 
wynajęcia. Batorego 32.

144

KRAWCZYNIE 
i bieliźniarki poleca po ce­
nach zniżonych Katolickie 
Stowarzyszenie Krawczyń 
im. Sw. Józefa, Sokoła L. 1. 
p. II, Nr. Tel. 297-33. 139

ENERGICZNA "
dworska gospodyni poszu; 
kuje posady na wyjazd — 
listy do „Dziennika Pol­
skiego" „Ekonomia". 214

3-POKOJOWE 
ipełnokomfortowe mieszka; 
nie do wynajęcia. Grochow 
ska 45, dozorca wskaże.

169

POKÓJ
z klatki do wynajęcia. Peł­
czyńska 23. 184

S ffJS S S  LEONAROĄ MIKUSZEWSKIEGO
b. długoletniego księgowego rewidenta izby Skarbowej 

L w ó w ,  u l .  H o p e r n i K a  1 O . T e l e f o n  2 1 2 -1 1 .
przyjmuje: prowadzenie ksiąg handlowych zgodnie z prze­
pisami ordynacji podatkowej, oraz stałe nadzory nad księ­
gowością handlową, — sporządza bilanse, — przeprowadza 
kalkulacje handlowo-przem., — rozlicza udziałowców, — 
oblicza wartości udziałów, — zakłada księgowości handlowe 
z dostosowaniem do rodzaju przedsiębiorstwa, — udziela 
wskazówek buchalteryjno-podatkowych, — porządkuje za­
niedbane księgowości, — asystuje przy skarbowych rewizjach 
ksiąg handl. bobbb Godziny urzędowe od 8—1 i od 16—19 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Na żądanie wyjazd na prowincję.

O G Ł O S Z E N I E
Pawlyna-Litwin Stefan, syn Jana Pawłyny i Marji z Wasyły- 
szynów, urodzony 5. stycznia 1892 w Pawłowie, urzędnik pry­
watny we Lwowie, wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę 
nazwiska rodowego Pawlyna-Litwin na nazwiska Strzoiisk ,

S tr za liw sk i, S tr zs ł ic s i . S tr zy iiw scś lub StrzylcK’. 
Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje powyższą prośbę

do powszechnej wiadomości z nadmienieniem, że w myśl 
art. 4 ustawy z dnia 24/X. 1919 r. Dz. U. R. P Nr. 88 poz. 
478 wolno z ważych powodów zgłosić przeciw jej uwzglę­
dnieniu sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego we Lwowie 
w ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w Monitorze Polskim.

[ We Lwowie, dnia 4-go stycznia 1936. Za Wojewodę:
K reehow ieck i w. r.

219 » Radca Wojewódzki

Urząd Wojewódzki Lwowski L. O A. 5/365/1 ex 1935
O G Ł O S Z E N I E

Inż. Adam Walerjan 2 im. Rothlander, syn Władysława An­
toniego 2 im. i Marji Anieli Ludwiki 3 im. Wlpdzimirskiej, 
urodzony 20 lipca 1898 wa Lwowie, komisarz budownictwa 
w Zarządzie miejskim we Lwowie, Seweryn Dniestrzański 
syn Zenobif, urodzony 11 marca 1883 we Lwowie, woźny 
Powszechnego Banku Kredytowego we Lwowie i Seweryna 
Józefa 2 im. Senaczek, córka Leona i Marji z Wojnarowi- 
czów, urodzona 5 stycznia 1893 r. sprzedawczyni w Miej­
skim Zakładzie Aprowizacyjnym we Lwowie, wnieśli prośby 
o zezwolenie na zmianę nazwisk rodowych a to :

R oth iS nd er  n a  K olski, R o ta w sk i łub P o le w s k i, — 
D niestrzań sk i na S z u szk iew ic z  I S e n a c z ek  na B ob er.

Urząd Wojewódzki we Lwowie, podaje powyższe prośbv 
do powszechnej wiadomości z nadmienieniem, że w myśl 
art. 4 ustawy z dnia 24/X. 1919 r. Dz. U. R. P. Nr. 88 poz. 
478 wolno z ważnych powodów zgłosić przeciw ich uwzglę­
dnieniu sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego we Lwowie 
w ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w Monitorze Polskim.

We Lwowie, dnia 4-go stycznia 1936. Za Wojewodę:
K reeh ow ieck i w. r.

jl2  Radca Wojewódzki

Urząd Wojewódzki Lwowski L. Ofl. 5/27/7/1935
O G Ł O S Z E N I E

Chaim Leiser 2-im. Rosenwiesen, syn Roni Rosenwiesen, 
urodzony 16-go sierpnia 1883 w Drohobyczu, kupiec w Pradze, 
wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego 
Rosenwiesen na nazwisko Schutzmann.

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje powyższą prośbę 
do powszechnej wiadomości z nadmienieniem, że w myśi 
art. 4 ustawy z dnia 24/X. 1919 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 88 poz. 478, 
wolno z ważnych powodów zgłosić przeciw jej uwzględnie­
niu sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego we Lwowie w ciągi) 
dni 90 od dnia ogłoszenia w Monitorze Polskim.

We Lwowie, dnia 4 stycznia 1935. Za Wojewodę:
K recho w ie  cki w. r.

218 Radca Wojewódzki

M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób pierwszorzędny- 
poleca F r . Z ie l iń s k i ,  L w ó w , K o ł łą ­
ta ja  5 (stolarnia i skład w podwórzu). 73

O B U W I E  - W
ostatnie nowości, 
najwyższej jakości 
40 poleca 
Katolicki Magazyn 
J a n a  S c h r a m a  
Lwów, Rutowskiego 7.
(dawniej „Jot-Es“)

K u p u j  w  w y t w ó r n i  a  K u p is z  n a j t a n i e j  
nakrycia marki „GALWANOPLAT£R“ są platerowane 
G K / 1 K / 1 Y C J / I  O O  R O S t i J  1 9 5 0  

13 Lwów, Kopernika 14 kina ^KOPERNIK'1

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE g

| F E N I K S ” !
8 Generalne przedstawicielstwo: Lwów, pi. Marjacki 7

Towarzystwo pracuje w 26 państwach Europy i Bliskiego Wschodu 
Cyfry dotyczące całej instytucji pod koniec roku 1934:

§ Zbiór składek wynosił . . • 152,309.772 zł. 51 gr. “

■ Suma wypłaconych ubezpieczeń . • . 82,537.425 zł. 57 gr. u
Fundusze gwarancyjne wynoszą . . ' . . 699,026.751 zł. 99 gr. |

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O g ło s z e n ia  w  t e k ś c i e : Na pierwszej stronie zł. 0 90. W tekście od 2—5 str. zł. OTO. W tekście od 6 do końca działu redakcyjnego zł. 050. Cała pierwsza strona zł. 1.100. 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tęj zł. 650. — O g ło s z e n ia  z a  t e k s t e m : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0-18. 
N e k r o lo g i !  50 gr. za mm. jednoszpal. O g ło s z e n ia  d r o b n e :  Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0'05, handlowe po zŁ OTO, dla poszukujących pracy zł. 003, matrym. po zł. 0T5. 

Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy, za tekstem' 6 łamów.

Wydawca: Malop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego, Lwów. uL Zimorowicza 15

Redaktor odpow.j Dr. Klaudjusz Hrabyk.


